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PRACOWNICY LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO
IM. POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH W BIERUNIU

W ROKU SZKOLNYM 2016-2017

DYREKTOR SZKOŁY
mgr Romuald Kubiciel

RADA PEDAGOGICZNA

Religia
ks. mgr Kamil Kiełkowski ks. mgr Łukasz Skiba

Język polski
mgr Bożena Boduch-Gorczyca
dr Dagmara Jezierska

mgr Magdalena Padlewska-Berger

Język angielski
mgr Katarzyna Antosiewicz mgr Agnieszka Pasierbek-Nieckarz
mgr Joanna Motyka mgr Agnieszka Wyderka-Dyjecińska
mgr Elżbieta Penczek

Język hiszpański
mgr Hanna Stolorz

Język francuski
mgr Agnieszka Jagoda

Język niemiecki
mgr Monika Margol mgr Aleksandra Skórzewska

Język rosyjski

mgr Joanna Tlałka

Język łaciński
mgr Joanna Sołtysik
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Matematyka
mgr Jolanta Tarajkowska mgr Barbara Wiśniowska

Praktyczna matematyka
mgr Jadwiga Kubista mgr Teresa Siwy

Fizyka
mgr Anna Szymczyk

Fizyka medyczna
mgr Anna Szymczyk

Chemia
mgr Beata Brysz

Biologia
mgr Aleksandra Stachoń

Geografia
mgr Anna Mucha mgr Sylwia Dzieńkowska

Przyroda
mgr Anna Mucha mgr Sylwia Dzieńkowska

Historia i społeczeństwo
mgr Romuald Kubiciel mgr Robert Romantowski-Tomosz

Historia
mgr Iwona Rozmus

Wiedza o społeczeństwie
mgr Romuald Kubiciel mgr Robert Romantowski-Tomosz

Wiedza o kulturze
mgr Agnieszka Wyderka-Dyjecińska

Informatyka
mgr Piotr Gorczyca

Obsługa programów inżynierskich
mgr Piotr Gorczyca
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Podstawy przedsiębiorczości
mgr Monika Margol

Wychowanie fizyczne
mgr Karolina Berger mgr Zbigniew Stobiński
mgr Irena Iskra

Edukacja dla bezpieczeństwa
mgr Karolina Berger

Biblioteka
mgr Magdalena Króliczek-Pliszka

Pedagog szkolny
mgr Jolanta Saller mgr Agata Nowińska
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PRACOWNICY
ADMINISTRACJI I OBSŁUGI SZKOŁY

Sekretariat szkoły
Zofia Weiss
mgr Ewelina Broncel

Gabriela Wójcik

Księgowość
lic. Halina Kocurek

mgr Barbara Ozimina

mgr Beata Berger-Styga
Lucyna Sumera

Pracownicy obsługi
Wiesława Cichoń Leszek Kostera
Urszula Fabian Jerzy Piech

Ewa Mitoraj Celina Pudełko

SAMORZĄD UCZNIOWSKI

Opiekun: mgr Robert Romantowski-Tomosz

Przewodniczący: Artur Bromboszcz

Zastępca: Estera Nowrocka

Skarbnik: Natalia Klekot

Protokolant: Paulina Smolorz

Fotograf: Weronika Gawełczyk

Poczet sztandarowy: Estera Nowrocka, Izabela Malcharek, Dominik Tomczok
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UCZNIOWIE SZKOŁY

KLASY PIERWSZE

wychowawca – mgr Monika Margol

KLASA IAb
1. Bożek Łukasz
2. Brzuszkiewicz Julia
3. Drzyzga Szymon
4. Gniza Kamil
5. Kasperek Anna
6. Klima Weronika
7. Kostorz Julia
8. Machalica Łukasz

9. Parszewska Julia
10. Podolska Marta
11. Soblik Paweł
12. Szkucik Bartosz
13. Szymaszek Katarzyna
14. Walczysko Julia
15. Wardęga Agnieszka
16. Wieszczek Maja

KLASA IAd
1. Amrozik Krystian
2. Ciuchta Tomasz
3. Kmiecik Dawid
4. Kowalczyk Karolina
5. Krakowski Marcin
6. Kulpa Aleksander

7. Noras Filip
8. Oswald Monika
9. Przybyła Patryk
10. Wanot Bartosz
11. Zelech Kamil
12. Zemanek Remigiusz

SAMI O SOBIE
Nasza klasa składa się z profilu akademickiego i politechnicznego. Większość z nas dokonała
takiego wyboru, ponieważ w przyszłości widzimy siebie w roli ścisłowców. Łączymy dwadzie-
ścia osiem zupełnie odrębnych charakterów, ale to nie przeszkadza nam w utrzymywaniu ze sobą
dobrych kontaktów. Mimo że znamy się jako klasa dopiero rok, jesteśmy w stanie wiele powie-
dzieć o każdym z osobna. Tworzymy zgraną grupę. Potrafimy współpracować, wspierać się w
trudnych sytuacjach, ale także razem imprezować.
Każdy z osobna wyróżnia się innymi zainteresowaniami. Niektórzy udzielają się artystycznie,
sportowo lub naukowo. Nie raz pokazaliśmy, jak wiele jesteśmy w stanie osiągnąć wspólną pracą.
Warto wspomnieć o sukcesach naszych "Legoludków", którzy praktycznie podczas każdych za-
wodów zdobywają nagrody na podium.
Zawsze możemy liczyć na Panią Profesor Margol, która jest naszą wychowawczynią i Profesor
Wiśniowską, z którą mamy równie dobre kontakty.
Przed nami jeszcze dwa lata ciężkiej pracy, ale wiemy, że z takimi nauczycielami i z taką klasą
żadna matura nam nie straszna.
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wychowawca – mgr Aleksandra Stachoń

KLASA IBc
1.Chodór Magdalena
2.Chromy Maciej
3.Czarnynoga Natalia
4.Duda Mateusz
5.Filipek Wiktoria
6.Grzesiak Barbara
7.Iwan Milena
8.Kobior Wiktoria
9.Kościan Kamil
10.Kotas Kamil
11.Kowalik Wiktoria
12.Kulska Magdalena

13.Młoczek Bartłomiej
14.Mysłek Martyna
15.Parysz Zuzanna
16.Piętakiewicz Wiktoria
17.Pluta Paulina
18.Polewka Gabriela
19.Polko Aleksandra
20.Ponichtera Jesica
21.Stachura Joanna
22.Szwedo Weronika
23.Tatoj Ewelina
24.Wojtala Justyna

KLASA IBg
1. Drewniak Aleksandra
2. Kotlorz Urszula
3. Michałek Patrycja

4. Mikulska Karolina
5. Młocek Wioletta
6. Ryszka Maria

SAMI O SOBIE
Nasza klasa Bcg

Pod skrzydłami pani Stachoń jest.
Pomaga rozwiązać klasowe kłopot,

a z biologi wyciska z nas siódme poty .
Są przyszli lekarze  -Maciek, Basia, Wiki,

Którzy kiedyś będą pobierać szpiki.
Jeśli nie wiesz, gdzie żyją rysie

spytaj Ule i Marysię.
Mateusz strzela same gole,

 a Wiktorie i Asia są artystycznie uzdolnione.
Jesica, Ola, Maciek i Martyna;

Master Chef się przy nich ugina.
Milena wie wszystko i wszystko ogarnia,

badminton trenują Zuzia i Magda.
W kosza gra Pati a w siatkę Ola,
Karolina obiega Łysinę dokoła.

Justyna zdobywa mnóstwo medali;
Nie podchodź do niej, bo cię powali .

Nie umiesz tańczysz? Nauczyć się chcesz?,
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Numer od Gabi, Wiki lub Ewki weź.
Przyszli Beethoweni to Werka i Martyna,
A przyszli Chopeni to Magda i Paulina

W jeden osobie filmowcy strażacy;
Natalia i Bartek to są Kozacy.

Sukienki, bluzeczki, szminki, kosmetyki
To jest świat naszej kochanej Wiki

Wpatrzeni w ekrany Wiola, Kamil i Martyna;
ulubiony serial i nowy sezon się zaczyna.
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wychowawca – dr Dagmara Jezierska

KLASA ICe
1.Bębnik Piotr
2.Chrobak Aleksandra
3.Figiel Karolina
4.Figura Sara
5.Filipiak Martyna
6.Jochemczyk Julia

7.Kozioł Justyna
8.Makuch Arletta
9.Oberska Natalia
10.Stula Weronika
11.Zbylut Karolina

KLASA ICf
1.Duży Wiktoria
2.Fatyga Agata
3.Gaweł Aleksandra
4.Gawlikowicz Natasza
5.Golec Dagmara
6.Hantulik Aneta
7.Jaksy Agnieszka
8.Jałowy Dominika
9.Kostyra Karolina
10.Kula Anna
11.Mega Sandra

12.Plewniok Magdalena
13.Pyskło Klaudia
14.Rozmus Wiktoria
15.Ryszka Anna
16.Skrzypek Anna
17.Smolińska Weronika
18.Sobol Agata
19.Trzcińska Maria
20.Żak Dominika
21.Żelazko Agnieszka
22.Żołneczko Marta

SAMI O SOBIE
Trzydzieści dwie boskie Laury,

na czele z romantykiem
Weszliśmy do liceum z głośnym okrzykiem

Viva la vida! wołając do siebie
Na lekcjach polskiego żyjemy jak w niebie

Lecz gdy do Lalki wieczorem siadamy
Topos vanitas w głowie mamy

I choć rozprawki śnią się po nocach
Z wizją Arkadii żyjemy w oczach
Głęboką nadzieję w sercu mamy,

że z umiejętnościami humana
matmę na maturze zdamy
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KLASY DRUGIE

wychowawca – mgr Anna Mucha / mgr Piotr Gorczyca

KLASA IIAb
1. Bednorz Janusz
2. Golus Kinga
3. Horst Martyna
4. Kapała Wioletta
5. Kołodziej Julia
6. Karwath Aleksander

7. Łagosz Paulina
8. Maraszek Mateusz
9. Pogoda Monika
10. Rodkiewicz Jacek
11. Świstak Alicja
12. Zygadło Julia

KLASA IIAd
1. Gawlik Paweł
2. Grzesica Krzysztof
3. Janik Anna
4. Kijas Grzegorz
5. Klisz Karolina
6. Niedbałka Mateusz

7. Pierzchała Jeremi
8. Sałęga Michał
9. Wadas Jakub
10. Wierzba Martyna
11. Zdulski Adam

KLASA IIAg
1. Błędzińska Izabela
2. Bułka Julia
3. Janik Agata
4. Jaskóła Mateusz
5. Karkoszka Kinga

6. Komar Dominik
7. Sapek Paulina
8. Stachoń Maria
9. Szuba Aleksandra

SAMI O SOBIE
Ania i Agata - dwa Janiki, często odwiedzają sklepiki.

Marysia śmiechem nas rozbawia, od nudów na lekcji wybawia.
Krzysiu Grzesica burmistrza syn, wchodzi do klasy i robi młyn.

Jacek oazą spokoju, Jeremi pełen humoru.
Jakub Wadas lider klasy lubi dzikie wygibasy.

Paweł piękny był i będzie, Michał hasa sobie wszędzie.
Martyna, Kuba, Karolina - trójca matematycznych geniuszy, siedzą w liczbach po uszy.

Ruda dziewczyna -Wiola Kapała, jest niestety bardzo nieśmiała.
Na Kijasa mówią Grzesiek, choć tak naprawdę ma na imię Wiesiek.

Dominik leniuch wielki, wciąż nie słucha nauczycielki.
Kinga Karkoszka to skarbnik doskonały, będzie z niej komornik naprawdę wspaniały.

Iza nie je mięsa wcale, za to tańczy nam wspaniale.
Julka bezpośrednio gada, śmieszne rzeczy opowiada.

Paulina mangę czyta, bardzo głośna to kobita.
Olek ze zdziwienia okulary przeciera, gdy wychodzi od fryzjera.

Kołczan prawilności*, oznaka Janusza, bez niego nasz piłkarz się nigdzie nie rusza.
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Paulina Sapek z Jajost pochodzi i jak księżniczka do szkoły chodzi.
Julia Kołodziej lego się zajmuje a jako harcerka szałasy buduje.
Ala Świstak butów nie przebiera, głos na lekcji chętnie zabiera.

Mateusz Maraszek - rok młodszy kolega, co na W-Fie niechętnie biega.
Martyna Wierzba na skromną wygląda i ciągle na swoje paznokcie spogląda.

Adam miły kolo, ostatnio bawił się na molo.
Monika dziewczyna ratownika, a na punkcie dzika ma bzika.

* kołczan prawilności – saszetka materiałowa przewieszona przez ramię
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wychowawca – mgr Karolina Berger

KLASA IIB

1.Baron Weronika
2.Bogarski Dawid
3. Bromboszcz Artur
4. Danielczyk Lucyna
5. Długosz Patryk
6. Dzik Aleksandra
7. Gawełczyk Weronika
8. Jaromin Paulina
9. Klekot Natalia
10. Knopek Barbara
11. Kot Adrianna
12. Kowalska Alicja
13. Kozieł Sara
14. Łopuszyńska Joanna
15. Mych Mateusz
16. Nowrocka Estera

17. Palka Sabina
18. Piekorz Zuzanna
19. Sajdok Wojciech
20. Saternus Paulina
21. Smolorz Paulina
22. Sporysz Klaudia
23. Stalmach Kinga
24. Stokfisz Julia
25. Szeliga Aleksandra
26. Szydlik Aleksandra
27. Tomczok Dominik
28. Urbańczyk Hubert
29. Wojda Angelika
30. Wojtowicz Martyna
31. Żołna Wiktoria
32. Żołneczko Weronika

SAMI O SOBIE
Jesteśmy klasą biologiczno-chemiczną liceum ogólnokształcącego w Bieruniu.
Naszym wspólnym i największym osiągnięciem jest zdobycie miana najlepiej uczącej się kla-
sy w naszej szkole. Każdy z nas ma swoje pasje, które wyrażamy na różne sposoby. W naszej
klasie mamy wielu sportowców: Wojtek i Basia grają w badmintona, ekipa z Bojszów w piłkę
ręczną, Paulina i Angela w koszykówkę, a Sabina w siatkówkę. Reszta preferuje spanie, je-
dzenie i naukę chemii. Nie obejdzie się również bez talentu artystycznego czy muzycznego:
Asia i Sabina przepięknie śpiewają, Artur świetnie gra na gitarze, Weronika jest szkolnym
fotografem, Angelika cudownie rysuje, a Kinga gra na pianinie. "Prezydentem" naszej klasy
jest Artur, a w razie jego nieobecności zastępuje go "pierwsza dama" - Estera. Ponieważ ma-
my niewielu panów na taką liczbę dziewczyn, chłopcy to nasi giermkowie. Są bardzo zaradni,
pomocni i zawsze nas rozweselają: Artur zawsze ma dużo do „godanio” w sprawie śląskiego,
Wojtek, jako najwyższy, obsługuje rzutnik, Patryk jest królem bezkręgowców, Dominik dba o
nasze fundusze klasowe, a Hubert jest naszym siłaczem. Wychowawczynią naszej małej spo-
łeczności jest pani profesor Karolina Berger, która "jeszcze zrobi z nas ludzi". Kiedy zmęcze-
ni grabieniem liści na biologii wracamy do domu, z chęcią uczymy się mitozy i mejozy. Na-
sze życie szkolne jest pokręcone niczym podwójna helisa DNA. Śnią nam się już mole i licz-
by kwantowe. Kochamy łacinę (ale nie tę podwórkową). Nasze motto brzmi "per aspera ad
astra" (przez trudy do gwiazd), które Natalia sobie uwieczniła na ręce. Towarzyszyć jej teraz
będzie każdego dnia. I mimo że bardzo się różnimy, wszyscy jesteśmy komórkami, które two-
rzą sprawny i silny organizm.
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wychowawca – mgr Magdalena Padlewska-Berger

KLASA IICe
1. Dolina Dawid
2. Kocurek Wiktoria
3. Markowska Angelika

4. Mruk Joanna
5. Szymańska Anna
6. Wieczorek Paweł

KLASA IICf
1. Dziedzic Magdalena
2. Grzegorzek Hildegarda
3. Hanusik Klaudia
4. Hudy Maksymilian
5. Jochemczyk Dominika
6. Komendera Weronika
7. Kowalczyk Martyna
8. Malcharek Izabela
9. Nowak Marzena
10. Ochał Alicja

11. Okoń Marta
12. Ostrowska Karolina
13. Saternus Mateusz
14. Stawowy Emilia
15. Szarowska Julia
16. Szewczyk Martyna
17. Urbańska Klaudia
18. WłokaAleksandra

SAMI O SOBIE
Jesteśmy klasą, którą ciężko zorganizować, mimo tego, że według nazwy powinno iść to do-
syć łatwo. Jednak kiedy już uda nam się ustalić plan  i wydzielić zadania, pracujemy razem
jak dobrze naoliwiona maszyna, z pełną determinacją i coraz to nowszymi pomysłami. Jak na
klasę humanistyczno-społeczną przystało, ile  osób, tyle opinii i pomysłów. Ostatecznie udaje
nam się dojść do kompromisów, a wszystkie niegroźne spory odchodzą w niepamięć. Pod
względem przyszłości, każdy z nas ma swoją osobną wizję, czasem nawet niekoniecznie
związaną z profilem klasy, a cała reszta wspiera go w jego planach. W naszej klasie zaintere-
sowania są różne. Taniec, ciężka muzyka, anime i manga, moda, uroda, fotografia, piłka noż-
na, sztuki walki, weterynaria, pisarstwo, wolontariat. Mimo tak różnych hobby jesteśmy w
stanie znaleźć mnóstwo tematów do rozmów, a także do długich dyskusji. Myślę, że właśnie
dzięki tym różnicom nasza klasa jest w stanie się uzupełniać i postrzegać powierzane nam
zadania czy projekty na różnych płaszczyznach. Nie jesteśmy tacy sami, ale wystarczająco
podobni, żeby się dopełniać i być dobrą klasą.
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KLASY TRZECIE

wychowawca – mgr Robert Romantowski-Tomosz

KLASA IIIAb
1. Anioł Bartosz
2. Bała Bartosz
3. Biolik Szymon
4. Gonsiorczyk Patrycja
5. Gretka Patryk
6. Kanicka Małgorzata
7. Koćwin Marceli
8. Krzykawski Jakub
9. Matyszkiewicz Natalia
10. Mijalski Szymon

11. Mondry Wioletta
12. Orzeł Krzysztof
13. Stol Wojciech
14. Stolecki Kamil
15. Synowiec Robert
16. Szkucik Izabela
17. Wuwer Krzysztof
18. Zagórski Tomasz
19. Żórawik Paulina
20. Nowak Tomasz

SAMI O SOBIE
Jesteśmy klasą o profilu matematyczno-fizycznym. Realizujemy również program zwany
Obsługa Programów Inżynierskich. Naszym wychowawcą jest p. profesor Robert
Romanowski-Tomosz. Chętnie rozwiązujemy zadanka z matematyki i fizyki, jeździmy na
wycieczki. Chodzimy na kółka zainteresowań, głównie z fizyki i robotyki. Osiągamy sukcesy
zarówno w nauce („Matematyka bez granic”, „Kangur”, „Regionalny Konkurs
Matematyczny” itd.), sporcie (turnieje międzyszkolne, sukcesy indywidualne) oraz w
robotyce. Potrafimy się zgrać i uczestniczyć w różnych akcjach typu Szlachetna Paczka.
Często się uśmiechamy i lubimy chodzić do szkoły po to, by spędzić czas w swoim
towarzystwie. Taka klasa to prawdziwy skarb :)
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wychowawca – mgr Beata Brysz

KLASA IIIBc
1. Arendarska Agata
2. Burakowska Agnieszka
3. Burakowska Karolina
4. Cała Karol
5. Chłapek Dorota
6. Danek Nicole
7. Dziarmaga Roksana
8. Głomb Sonia
9. Gniza Karolina
10. Jankowska Izabella
11. Jaromin Agata
12. Jarosz Katarzyna
13. Jasiński Mateusz
14. Jeruzol Krystyna
15. Kiecoń Karolina
16. Kijas Michał

17. Kloska Teresa
18. Kotlińska Marta
19. Kula Julia
20. Lech Ewelina
21. Lipka Sabina
22. Mańka Adam
23. Mietlińska Agata
24. Nowińska Bianka
25. Przewoźnik Martyna
26. Skrobol Paweł
27. Skucik Magdalena
28. Sporysz Agnieszka
29. Stojanowska Natalia
30. Stolarska Paulina
31. Szczotka Julia
32. Targiel Artur

SAMI O SOBIE
C jak kujony to rzecz oczywista

Przyszłość nasza jest dość przejrzysta.
Za górami, za lasami

My badamy staw z żabami.
Metan etan propan butan

Każde z nas jak orangutan.
Biol-chem nowy- mądre głowy

Przemądrzałe jak te sowy.
Słońce świeci, ptaszek śpiewa

Ktoś tam w klasie kwas przelewa.
Tętnicami tętni życie

My jesteśmy dziś na szczycie!
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wychowawca – mgr Bożena Boduch-Gorczyca

KLASA IIICd
1. Agnieszka Błażków
2. Paweł Buła
3. Daniel Chrzanowski
4. Nadia Fijoł
5. Mateusz Goj

6. Mariusz Nocoń
7. Adrian Nowak
8. Paula Sajdok
9. Paulina Sroczyńska
10. Wojtek Tatoj

KLASA IIICf
1. Biegun Paulina
2. Bielas Justyna
3. Czarnynoga Martyna
4. Dobaj Żaneta
5. Gibalska Kinga
6.  Jakimiec Aleksandra
7. Kajzer Maria
8. Książek Dominika
9. Kubiak Diana

10. Malarek Agnieszka
11. Nieckarz Sonia
12. Piekorz Karolina
13. Plewniok Paula
14. Rozmus Julia
15. Ryszka Magdalena
16. Tam Małgorzata
17. Wójcik Klaudia

SAMI O SOBIE
D Klasa nasza
Zwą ją mat-fiz,
Choć informatyka też tu jest.
Błażków nosi dwa druty
I zawsze ma ładne buty.
Buła ciągle jest głodny,
Ale dla wszystkich pogodny.
Daniel – ostoja spokoju,
Lecz mieszka w czarnym pokoju.
Nadia w radiowęźle siedzi
I panią z matmy w materiale wyprzedzi.
Mateusz do szkoły na rowerze jeździ
I w korkach mnogi czas spędzi.
Mariusz w Imielinie żyje
I tam jego talent się kryje.
Adrian w Wiedźmina lubi grać
I wszystkie laski chcą go znać.
Paulina, mówią na nią Sroka,
Chciałaby mieć różowego smoka.
Wojtek dwóch klonów w szkole ma
I w CS-a dużo gra.

I mimo, że jest nas tylko dziewięciu,
Drzemie w nas siła niczym w pięćdziesięciu.
F "Otóż to" Gosia powiada
Justynka piękne poematy układa
Gdy Oli humor swawolnie się przechadza
Dominika równowagę spokojem wprowadza
Druga Dominika uśmiechem nas szczyci
Sonia ten uśmiech aparatem uchwyci
Żaneta długie włosy posiada
Klaudia je często na lekcji układa
Na Pauli piórniku koty można zobaczyć
A na Madzi piórniku można piórka wyhaczyć
Marysia i Agnieszka brązowe włosy mają
Humor, miłe usposobienie także posiadają
Martyna w zdjęciu uchwyci piękną chwilę
Karolina gra w piłkę, pokaże swą siłę
Kinga i Diana razem się trzymają
Blond i czerń, takie ich włosy kolory mają
Paulina wraz z Julką wesołe, otwarte
Każdego komplementu nasze dziewczyny
są warte
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wychowawca – mgr Katarzyna Antosiewicz

KLASA IIIDe
1. Balura Krzysztof
2. Broncel Karolina
3. Drzyzga Bartosz
4. Knapczyk Piotr
5. Koczur Karolina
6. Laske Angelika
7. Mych Kamil
8. Noras Agnieszka

9. Powichrowski Mateusz
10. Stolorz Justyna
11. Swoboda  Aleksandra
12. Szczepańska Marta
13. Theda Agata
14. Tumasz Magdalena
15. Wójck Weronika
16. Ryguła Justyna

KLASA IIIDg
1. Brudek Oskar
2. Buchta Marta
3. Chrobok Anna
4. Klima Marta
5. Klonowska Paulina

6. Mamok Tomasz
7. Niemeczek Dominik
8. Szumilas Marta
9. Trzciński Błażej
10. Urbaś Oskar

SAMI O SOBIE
Klasa mat-geo-ango-humanowa
To mieszanka wybuchowa
Są dresiarze, ludzie mafii
Każdy z innej jest parafii
Mamy tutaj cztery Marty
Co rozkręcą każde party
Każdy inny, wszyscy zgrani,
mądrzy i utalentowani.
Rysowanie, taniec, śpiew,
Każdy dobry w czymś tu jest.
Grupa dziewczyn ze ścisłego,
Imprezuje na całego
Human także nie próżnuje,
Co weekendy balanguje
Z rosyjskiego nie najlepsi,
Ale do dyskusji pierwsi
Klasa G angielski miała,
I ticzera pokochała
A na matmie liczą pola,
Klasa G jest też wesoła
Humaniści – pierwsza klasa
Wierszy w głowie cała masa
Na historii wszystko wiedzą
Datę każdą Ci powiedzą

Mamy profesor Antosiewicz Kasię
Co matkuje u nas w klasie
Ona zna swoje dzieciaki
I dziewczyny i chłopaki
Oskarów dwóch mamy
Ścisłowcami ich nazywamy
Jeden cichy, drugi głośny
Obaj jednak są radośni
Cztery Marty już wspomniane
Nigdy nie będą zapomniane
Mądre, piękne i szalone
Przychodzą do szkoły zadowolone
Ania angielski w swoim sercu czuje,
na wymianie była, z Lucą się kumpluje
Ola nigdy nie zawodzi,
cały czas coś godo gdyż  z Chełmu pochodzi
Martyna śpiewać bardzo lubi
Nigdy w życiu się nie zgubi
Bartek i Krzysiek ticzerom dobrze znani,
To oni w naszej klasie są ochroniarzami
Duży Dominik –wszyscy go znają
Jego śmiech dziewczyny kochają
Tomek i Błażej - ścisłowcy z G klasy,
zawsze z chęcią w sercu gdy czas na zapasy
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Paulina, Paulina, choć to człowiek mały,
drzemią w tym człowieku duże potencjały
Agata Theda - klasowa aktorka,
giętkie ciało swe wygina gdy leci 'Majorka'
Karoliny w klasie dwie
lecz od siebie różnią się
Mateusz, Mateusz
idź sprawdzian przełóż
Piotrek wojskowy, w jednostce przesiaduje
Jednak w naszej klasie najlepiej się czuje
Tumachie - pseudonim to Madzi,

ze wszystkimi w zgodzie, nikomu nie wadzi.
Dwie Justyny w klasie to nie jest przypadek,
obie mają w sobie bez liku zagadek.
Z Bojszów pochodzi, niezła jest z niej czika,
wszyscy wiedzą kto to - to jest Weronika.
Agnieszka, Agnieszka włosy ma do pasa,
bez niej to już nie byłaby taka sama klasa.
Angelika nasza, słodka i kochana,
klasowym śmieszkiem jest też nazywana.
Sandra, Sandra piękna i cicha,
każdy chłopak do niej wzdycha
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Rozmawiamy

Wywiady z uczniami i absolwentami
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SONIA GŁOMB
– laureatka Konkursu Wie-
dzy o Uniwersytecie Jagiel-
lońskim, wicemistrzyni Pol-
ski w chodzie sportowym

Soniu, zacznijmy od gratula-
cji. Jesteś już studentką, mi-
mo że nie zdałaś jeszcze ma-
tury. Więcej, nie ukończyłaś
liceum! Jak to zrobić?

Serdecznie dziękuję. Sama nie
mogę w to uwierzyć. Minęło
kilka dni, a ja nadal mam
przed oczyma ogromny zegar
z Czytelni Biblioteki Jagiel-
lońskiej.
To były niesamowite dwa dni,
tak bardzo nie denerwowałam się nawet na egzaminie z prawa jazdy! Teraz trzeba zakasać
rękawy i nadal się uczyć, najgorsze to spocząć na laurach. Trzeba zdać maturę, a potem wy-
marzony odpoczynek i studia.

Skąd w ogóle pomysł, żeby wystartować w tym konkursie?

W ferie zimowe postanowiłam trochę zagłębić się w Internecie i poszukać ofert szkół, róż-
nych kierunków. Trafiłam na stronę internetową Uniwersytetu Jagiellońskiego i na głównej
stronie pojawiła się informacja właśnie o XXI edycji Konkursu Wiedzy o Uniwersytecie Ja-
giellońskim. Przeczytałam regulamin i nie uwierzyłam początkowo - konkurs umożliwiał
wejście w poczet studentów przed maturą! Stwierdziłam, że to jest to i postanowiłam wziąć
w nim udział!

Czy było trudno? Jak się przygotowywałaś?

Było ciężko. Do przeczytania mnóstwo artykułów i 5 grubych książek. Nie były to łatwe
opracowania, sama wiedza historyczna. Na szczęście jestem wzrokowcem i szybko się uczy-
łam. Pierwszy etap był prosty, za to drugi bardzo trudny. W drugim etapie trzeba było prze-
kroczyć magiczne 30%. Na szczęście się udało!

Jakie były zadania i forma konkursu?

Konkurs w pierwszym, jak i drugim etapie składał się ze stu pytań zamkniętych. Niestety wa-
rianty odpowiedzi nie były jednoznaczne. Na przykład było pytanie o datę skroplenia tlenu
przez Karola Olszewskiego i odpowiedzi 1833 1834 itd… Trzeba było mieć naprawdę precy-
zyjną wiedzę.
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Czy była duża konkurencja?

Do pierwszego etapu zgłosiło się 200 osób, z czego w drugim pozostało około 146 osób. 30
% osiągnęło 97 uczestników. Potem zaczęła się loteria. Im ktoś miał lepszy wynik, tym prę-
dzej mógł wybrać wymarzony kierunek. Oczywiście pierwszy laureat wybrał najbardziej pre-
stiżowy z listy kierunek – prawo.

Dlaczego Ty wybrałaś akurat chemię?

Zawsze interesowałam się przedmiotami ścisłymi. Przychodząc do LO Bieruń na profil biolo-
giczno-chemiczny nie miałam sprecyzowanych celów. Większość klasy chciało pójść na me-
dycynę, wiec pomyślałam - czemu nie? Dzięki zajęciom organizowanym w naszej szkole,
przekonałam się, że to jednak nie to. Brałam udział o operacji, zajęciach w Galenie, za co
bardzo dziękuję. Stwierdziłam jednak, że to nie moja droga, nie takie jest moje powołanie.
Od małego, jeszcze będąc w podstawówce oglądałam wszystkie możliwe odcinki CSI - kry-
minalne zagadki Miami, Las Vegas itd. Marzyła mi się taka praca. W dodatku w 3 klasie roz-
począł się cykl wykładów absolwenta naszego liceum, obecnie doktoranta UJ, Krzysztofa
Kozieła  i  od  tej  chwili  chemia  zajęła  cały  mój  wolny  czas.  W  liceum  poznałam  także  swój
drugi talent – uwielbiam tłumaczyć coś drugiej osobie. Nieważne jaki by to był przedmiot.
Oczywiście tak diametralna zmiana nie podeszła do gustu moim rodzicom, ale chcę robić
w przyszłości to, co mnie fascynuje. Dlatego wybrałam indeks chemii. Moim cichym marze-
niem jest praca w różnych projektach badawczych i wykładanie na UJ. Mam nadzieję,
że sprostam mojemu celowi. Byłoby naprawdę super!

Czy wobec tego zaczniesz od września studia na tym kierunku, czy podejmiesz inne próby?
Oczywiście, że tak! Już się nie mogę doczekać. Na gali finałowej konkursu, rektor UJ, Woj-
ciech Nowak, powiedział, że oczywiście łatwo nie będzie. Mogą zdarzyć się różne problemy,
ale chcę podjąć wyzwanie. Mam nadzieję, że okaże się to strzałem w dziesiątkę.

Wiem, że oprócz tego masz na swoim koncie inne sukcesy. Opowiedz nam o nich.

Sport zajmuje dużą część mojego życia. Zaczęłam trenować od 3 klasy gimnazjum. Już
w pierwszym roku osiągnęłam ogromny sukces – Wicemistrzostwo Polski na dystansie 3 km.
Niestety sezon zakończył się kontuzją i operacją. Trwało to dwa lata. Potem wróciłam do
sportu, ale przede mną już 10 km. Zatem zamiast prawidłowo trenować, muszę nadrobić zale-
głości – bazę wytrzymałościową i kilometrową. Jest ciężko, 3 km można było przejść na
maksymalnych obrotach, 10 km to już nie zabawa. Jednak chcę dalej walczyć i nie poddam
się. Oprócz marzeń naukowych, chciałabym pojechać na olimpiadę. Wiem, że to kwestia
ogromnych poświęceń, potu i łez.

Jakie masz plany związane ze sportem? Będziesz kontynuować treningi na studiach?

Dużo osób odradza mi sport. Niektórzy mówią, że po pierwszej sesji odechce mi się trenin-
gów. Będąc w Krakowie na konkursie trenowałam i trasy tam są naprawdę świetne. Mimo
deszczu tylu ludzi biegało, atmosfera była niesamowita. Chyba był to jeden z lepszych trenin-
gów w całym moim życiu. Jeżeli naprawdę będzie ciężko, to zrezygnuję z poważnego treno-
wania. Zresztą nie wiem jak się potoczy moje życie, nie można wszystkiego zaplanować.
W tym tkwi całe jego piękno. Na pewno nie zrezygnuję ze sportu. Zawsze będę mogła pójść
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pobiegać i podziwiać piękny Kraków. Myślałam też o maratonach. To by było dopiero wy-
zwanie!

Studia, olimpiada, maratony…Czy Twoja doba ma więcej niż 24 godziny?

Niestety  nie,  często  ubolewam nad  tym.  Choć czasami  dochodzę do  wniosku,  że  to  dobrze,
że ma tylko 24 godziny. Jestem okropnym pracoholikiem. Gdyby nie rodzina, przyjaciele,
sport i pasje to znając mnie, cały dzień siedziałabym przy biurku i się uczyła (śmiech). Nie-
którzy się dziwią, że mogę się tyle uczyć, a ja naprawdę lubię to robić! Wiedza, nie tylko ta
podręcznikowa, ale także życiowa, której uczę się dzięki moim nauczycielom z liceum moty-
wuje mnie do rozwoju.

Na koniec prośba; podaj nam swój przepis na sukces.

Myślę, że mogę streścić to w dwóch łacińskich słowach: „Ora et labora”. Tylko i aż tyle.
Maksymalna modlitwa i maksymalna praca są wypadkową sukcesu. Człowiek sam nic nie
osiągnie. Trzeba być maksymalnie skupionym na celu i nie leniuchować. I oczywiście pamię-
tać o odpoczynku. A najważniejsze, to robić to, co cię fascynuje, to, co wewnętrznie w tobie
gra. Nie rób tego, czego oczekują od ciebie inni. Najważniejsze są twoje marzenia i cele. Pa-
miętaj, nie ma rzeczy niemożliwych!

EWELINA LECH –
laureatka olimpiady z języka rosyj-
skiego oraz konkursu Discover Ca-
nada

Ewelino, zacznijmy od gratulacji. Je-
steś już studentką, mimo że nie zdałaś
jeszcze matury. Więcej, nie ukończy-
łaś liceum! Jak to zrobić?

To kwestia samozaparcia i organizacji
czasu.  Wierzę,  że  wszystkiego  da  się
nauczyć, jeśli dobrze zorganizuje się
swoją naukę. No i przede wszystkim
trzeba mieć w ogóle chęć.

Swój indeks Uniwersytetu Śląskiego
zdobyłaś wygrywając konkurs Di-
scover Canada. Skąd w ogóle pomysł,
żeby wystartować w tym konkursie?

Pani Pasierbek-Nieckarz ogłosiła,
że będzie się odbywał taki konkurs.
Zdecydowałam, że wezmę w nim

udział, bo zawsze mogę się czegoś nowego dowiedzieć. Podobnie było z olimpiadą z języka
rosyjskiego – biorę udział w różnych konkursach, bo to konkursy są, moim zdaniem, jedną
z najlepszych motywacji, żeby nauczyć się nowych rzeczy.
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No właśnie – przecież jesteś także laureatką olimpiady z języka rosyjskiego. Dwa poważne
konkursy. Jak się przygotowywałaś?

Konkurs Discover Canada był baaardzo wymagający – ogrom materiału do znalezienia, prze-
czytania, zrozumienia i nauczenia się prezentowania po angielsku. Najgorzej było tydzień
przed finałem – miałam serdecznie dość ciągłego powtarzania materiału, do tego doszedł
stres, ale trzeba pamiętać, żeby nie rezygnować na ostatniej prostej. Komisja była wymagają-
ca, oprócz ogromnej wiedzy trzeba też było umieć kojarzyć fakty i mieć własną opinię na
różne tematy. Przygotowania to głównie cotygodniowe spotkania z panią Pasierbek (pozdra-
wiam panią Pasierbek! :D), gdzie omawiałyśmy moje postępy, dużo czasu poświęcałam też
na samodzielną naukę w domu.

Co do rosyjskiego, to główną trudnością olimpiady jest fakt, że część osób ma korzenie ukra-
ińskie, rosyjskie itd. Ich rodzina mówi po rosyjsku, więc z założenia są na lepszej pozycji niż
osoby, dla których rosyjski nie jest językiem natywnym. Najbardziej wymagający był etap
drugi – musiałam przygotować 15 tematów na część ustną i opanować kosmiczny materiał z
gramatyki, zdecydowanie wykraczający poza to, co opanowuje się w liceum. Trzeci etap to
3 tematy ustne na trudniejsze tematy, z których losuje się jeden. Wszystkie te przygotowania
miały formę spotkań z panią Tlałką w soboty około 9 rano. Kosztowało to mnie i panią masę
wyrzeczeń (pozdrawiam panią Tlałkę! :)), tym bardziej cieszę się, że udało mi się zostać lau-
reatem i nie będę musiała pisać matury z rosyjskiego.

Czy była duża konkurencja?

W pierwszym etapie konkursu z angielskiego brało udział około 1000 osób, w finale zostało
15, więc konkurencja też była duża… Trudno mi porównać się z innymi uczestnikami, bo nie
widziałam ich prac, prezentacji, nie słyszałam, jak się wypowiadali. Za to na trzecim etapie
panowała bardzo przyjazna atmosfera mimo tego, że przecież wszyscy ze sobą rywalizowali.
Na olimpiadzie konkurencją byli przede wszystkim native speakerzy rosyjskiego. Osób po-
chodzenia nie-polskiego na finale zgodnie z moimi obserwacjami było jakieś ? całości. Cze-
kając na egzamin ustny, czułam się jak mniejszość narodowa w Polsce – na korytarzu wszy-
scy rozmawiali po rosyjsku. Nie wiem, ile osób brało udział w poprzednich etapach, w trze-
cim były to 52 osoby. Do finału bardzo trudno było się dostać, bo próg wynosił 87/100 punk-
tów, taki też był mój wynik na drugim etapie

Jakie były zadania i forma konkursu?

Konkurs z angielskiego wymagał przede wszystkim wiedzy kulturoznawczej o Kanadzie,
organizatorzy założyli, że wszyscy uczestnicy znają już angielski na przyzwoitym poziomie.
Pierwszy etap to była typowa pamięciówka, niewiele zadań na gramatyki. Drugi etap składał
się z dwóch części – część na wiedzę z podanego zakresu, bardzo szczegółowe pytania. Druga
część to, o ile dobrze pamiętam, 2-godzinne wypracowanie na jeden z 7 tematów. Na trzeci
etap trzeba było przygotować 10-minutową prezentację i być w stanie wypowiadać się przez
7 minut na jeden z 26 tematów. Wydaje mi się, że największą trudnością tego konkursu było
tzw. krytyczne myślenie – oprócz wiedzy trzeba też było mieć własne zdanie na każdy temat
i pomysł na niego.

Olimpiada z rosyjskiego skupia się na języku: słownictwie i gramatyce. Pierwszy etap był
dość prosty, raczej prosta gramatyka i egzamin ustny, aby sprawdzić, czy uczestnik potrafi się
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językiem posługiwać. Drugi etap był niezwykle wymagający, zwłaszcza dla takiej osoby jak
ja, który zaczęła się uczyć rosyjskiego w 1-szej klasie liceum i rozpoczęła naukę z, w zasa-
dzie, zerową znajomością języka. Na drugim etapie czekały mnie wspomniany już egzamin
ustny, ale najtrudniejszy był egzamin pisemny, składający się w całości z wyjątków w trybie
rozkazującym, deklinacjach, koniugacjach, tłumaczeń i idiomów.

Na trzecim etapie przez 2 godziny pisaliśmy wypracowanie na jeden z 3 tematów, potem był
egzamin ustny. Jestem z niego bardzo zadowolona, bo po raz pierwszy część ustna poszła mi
zdecydowanie lepiej niż pisemna. Sam wynik z niego był dla mnie dużym zaskoczeniem:
46/50 punktów, jeden z najwyższych wyników. Miałam też wątpliwe odczucia do tego, czy
dam sobie z nim radę, kiedy native speakerzy wychodzili popłakani po swoich egzaminach
i słyszałam, o jak szczegółowe informacje pytała komisja.

Wiem, że masz na swoim koncie jeszcze inne sukcesy naukowe. Opowiedz nam o nich.
Brałam udział w różnych konkursach. Niektóre tematycznie językowe, jak konkursy wiedzy
o literaturze rosyjskiej na UŚ -2 razy drugie miejsce, konkurs wiedzy o Dostojewskim razem
z Sonią Głomb – 1. miejsce, konkursy z języka angielskiego: The Point - wyróżnienie i Lan-
gloo -1. miejsce, itd. Uzyskałam również dwukrotnie wyróżnienie z konkursu języka polskie-
go Fraszka. Mam też jednak na koncie konkurs z fizyki medycznej o zastosowaniu materia-
łów węglowych w medycynie. Pisałam pracę na ten konkurs razem z Sonią – zupełnie nie
pokrywa się on z moimi obecnymi zainteresowaniami, ale myślę, że trzeba próbować różnych
rzeczy, żeby w końcu stwierdzić ,,to jest to”.

Czy Twoja doba ma więcej niż 24 godziny?

Wielokrotnie sugerowała mi to pani Tlałka, ale niestety nie, nie ma. :D Tak jak wspomniałam
na początku, podstawa nauki to dobra organizacja czasu – i już.

Jakie studia zamierzasz rozpocząć od września?

Chciałabym studiować w sumie 2 języki: rosyjski i japoński. Chciałabym zacząć od japoń-
skiego na UJ, bo na ten kierunek trudniej się dostać, a po jakimś czasie rozpocząć drugi kie-
runek, ale jeśli nie uda mi się dostać na filologię japońską, to zacznę od rosyjskiego i będę
poprawiać maturę.

Zdecydowanie języki są Twoją pasją?

Zdecydowanie. Z nimi wiążę swoją przyszłość. Interesuje mnie język, lubię oglądać filmy
w innym języku i czuć tę satysfakcję, że rozumiem, co ktoś mówi. Interesują mnie poza tym
słownictwo, frazeologizmy, fonetyka, nawet zawiłości gramatyki, chociaż czasem przyprawia
ona o ból głowy. Oprócz języka ważna jest tez kultura danego kraju i to ona jest jednym
z powodów, dlaczego zaczynam się uczyć języka x, a nie języka y.

Skąd wobec tego wybór klasy biol-chem?

Kiedy szłam do liceum nie wiedziałam co wybrać. Wydawało mi się, że chcę być lekarzem.
W drugiej klasie uczestniczyłam w zajęciach w Ligocie, na uniwersytecie medycznym. To,
czego się tam dowiedziałam, co zobaczyłam, również rozmowy z lekarzami utwierdziły mnie
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w przekonaniu, że to nie jest praca dla mnie. Zastanowiłam się też, co ja właściwie robię
w wolnym czasie – bo ponoć to, co robimy w wolnym czasie świadczy o naszej prawdziwej
pasji i powołaniu – i nie miało to nic wspólnego z biol-chemem. Dlatego w drugiej klasie
podjęłam decyzję o ,,przekwalifikowaniu się”.

Podaj nam swój przepis na sukces.

Robić to, co się lubi. Być ciekawym. Traktować każdy konkurs, wyzwanie jako możliwość
nauczenia się, dowiedzenia się czegoś nowego. Organizować czas, planować. I nie rezygno-
wać, nawet kiedy zupełnie nie mamy już sił.

MATEUSZ
MARASZEK –
zdobywca wyróżnienia w
Ogólnopolskim Konkursie
Wzrostu Kryształów, organi-
zowanym przez Instytut Fi-
zyki Uniwersytetu Śląskiego.

W jaki sposób dowiedziałeś się
o konkursie?

O konkursie dowiedziałem się
na lekcji fizyki, kiedy to pani
Szymczyk zaproponowała nam
udział w nim. Bardzo zaintere-
sował mnie temat, a że lubię wyzwania, postanowiłem spróbować swoich sił.

W jaki sposób przygotowywałeś się do konkursu?

Inspirację czerpałem z Internetu. Jako pierwszą odwiedziłem stronę Instytutu Fizyki Uniwer-
sytetu Śląskiego (organizatora konkursu), tam zachwyciły mnie kryształy z ubiegłych edycji,
szczególnie fioletowy ałun. Po długich poszukiwaniach znalazłem film pewnego Rosjanina,
który pokazywał rozwój właśnie tego rodzaju kryształu. Postanowiłem zamówić substancje
chemiczne, z których składać się miał mój kryształ i tak się zaczęła moja przygoda.

Ile trwało wytworzenie kryształu?

Cały proces trwał niecałe trzy miesiące.

Co było najtrudniejsze?
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Najtrudniejsze, jak to zwykle bywa, było czekanie. Ponad dwa tygodnie musiało upłynąć,
zanim można było stwierdzić czy kryształ ma odpowiednią strukturę.

A najciekawsze?

Najciekawszą i zarazem najbardziej zaskakującą sytuacją było, gdy przy kolejnej próbie wy-
hodowania kryształu żyłka, na której miał on urosnąć nie chciała się zanurzyć w roztworze i
jako obciążnika użyłem metalowego haczyka do łowienia ryb. Jakież było moje zdziwienie,
gdy kilka dni później okazało się, że haczyk się rozpuścił.

Czy wynik Cię zaskoczył?

Sam wynik bardziej mnie zadowolił niż zaskoczył, ponieważ dobrze wiedziałem jak powinien
wyglądać kryształ, lecz nie sądziłem, że uda mi się ta sztuka.

Cóż, gratulujemy wobec tego wytrwałości i sukcesu!

MAGDALENA KUL-
SKA – mistrzyni Polski
w badmintonie
Opowiedz nam o swojej pasji.

Moją pasją jest badminton. Trenuję co-
dziennie od 7 lat i nie wyobrażam sobie
bez tego życia. Kiedy jednak zdarzy się
dzień bez treningu lub weekend bez tur-
nieju, czas strasznie się dłuży, a ja nie
mam bladego pojęcia, co ze sobą zrobić.

Jakie były początki?

 Pasja narodziła się, gdy miałam 10 lat.
Właśnie wtedy pierwszy raz pojawiłam się
na treningu dzięki namowom przyjaciółki,
z którą do dnia dzisiejszego trenuję i osią-
gamy razem wiele sukcesów. Początki

trenowania traktowałam jako zabawę. Przychodziłam na trening po to, aby spotkać się i po-
rozmawiać z koleżankami. Jednak z czasem zaczęłam stawiać sobie cele, do których realizacji
potrzebna była ciężka praca i pełne skupienie na treningach. Od momentu osiągnięcia pierw-
szego większego sukcesu, zaczęłam traktować badminton poważnie.

Czego wymaga od Ciebie uprawianie sportu?

Sport  wymaga wiele wyrzeczeń i poświęceń, lecz chcąc coś osiągnąć i nie być przy tym
przeciętnym, trzeba pracować ciężej niż wszyscy dookoła. Niesie to za sobą często rezygnację
z rzeczy, na których nam zależy, np. spotkań ze znajomymi.
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Nieobecności w szkole, wczesne wstawanie na treningi, zajęte weekendy oraz pracowite wa-
kacje to kolejne aspekty, które niesie za sobą poświęcenie dla pasji.

Dlaczego warto tak się poświęcać?

Pasja wiele daje człowiekowi. Z własnego doświadczenia mogę powiedzieć, iż zmieniła ona
w mniejszym lub większym stopniu moje poglądy na różne tematy oraz zachowanie w pew-
nych sytuacjach. Przede wszystkim nauczyła mnie systematyczności, ciężkiej pracy, docenia-
nia czasu oraz uświadomiła mi, że nic nie dostaje się za darmo.

Opowiedz nam o swoich sukcesach.

Na moim koncie znajduje się 6 medali Mistrzostw Polski. Dwa tytuły mistrza Polski, jeden
tytuł wicemistrza oraz trzy brązowe medale.

Wspaniale! Jakie masz wobec tego kolejne plany? Marzenia?

Moim marzeniem (a może raczej celem) jest wyjazd na Mistrzostwa Świata pod koniec bieżą-
cego roku oraz zdobycie medalu Mistrzostw Europy w roku 2018.

Życzymy spełnienia marzeń!

ZUZANNA PARYSZ –

wicemistrzyni Polski
w badmintonie

Opowiedz nam o swojej pasji.

Moją pasją jest badminton. Niektórym pewnie
wydaje  się,  że  to  prosta  gra,  która  nie  wymaga
wysiłku. MIT obalony! Często ludzie nie zdają
sobie sprawy, ile czasu i sił na to poświęcamy.

Czego wymaga od Ciebie uprawianie sportu?

Profesjonalny badminton to tysiące długich
i ciężkich treningów. Pobudka o 6:00 rano to
ostatnia rzecz, o jakiej się myśli. Najchętniej
przewróciłoby się na drugi bok, ale trzeba wstać
i iść na trening. Po treningu lekcje w szkole,
powrót do domu, obiad i kolejny trening. Wie-
czorem nauka i nadrabianie dni opuszczonych
w szkole. Tak właśnie wygląda dzień badmintonisty. Na moją pasję poświęcam wiele. Przede
wszystkim mój wolny czas. Kiedy wszyscy w piątek cieszą się wolnym weekendem, ja pakuję
termobag i wyjeżdżam na kolejny turniej. Kiedy wszyscy myślą o wakacjach i wyjeżdżają
w ciepłe kraje, ja pakuję walizki i wyjeżdżam na zgrupowania i obozy.
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Dlaczego warto tak się poświęcać?

Badminton otworzył mi okno na świat. Dużo podróżuję, poznaję nowe miejsca i spotykam
nowych ludzi. Sport nie tylko rozwija fizycznie, ale również buduje w człowieku charakter,
dzięki któremu łatwiej funkcjonować w życiu i pracy.

Jakie były początki?

Moja pasja zrodziła się w moim ogródku, kiedy to wspólnie z moimi braćmi urządzaliśmy
sobie turnieje w „paletki" przez bramę. Stwierdziłam, że warto byłoby się gdzieś podszkolić,
żeby pokazać braciom, kto tu rządzi :).  I tak szkolę się od 7 lat aż do dziś. Na początku trak-
towałam treningi jak zabawę. Dopiero z biegiem czasu postawiłam sobie cele i zaczęłam się
przykładać do treningów.

Opowiedz nam o swoich sukcesach.

Moim największym sukcesem jest zdobycie podwójnego tytułu wicemistrzyni Polski w grze
pojedynczej oraz wicemistrzostwa Polski i brązowego medalu w grze podwójnej.

Wspaniale! Jakie masz wobec tego kolejne plany? Marzenia?

Moim marzeniem jest zdobycie medalu na Mistrzostwach Europy i przy tym podróżowanie
po świecie. Na pytanie dlaczego to robię, odpowiadam krótko: Robię to po to, by wyrosnąć
ponad przeciętność. By nie być małym, szarym człowiekiem.

Życzymy spełnienia marzeń!
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Uczymy się (i nie tylko)

Wydarzenia z życia szkoły
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W uroczystych obchodach kolejnych Dni Bierunia nie zabrakło naszych przedstawicieli.
Jednak tym razem uczniowie liceum nie tylko przeszli bieruńskimi ulicami w barwnym ko-
rowodzie. 4 września na rynku naszego miasta wystawiono przedstawienie zatytułowane
NAJMŁODSI I NAJSTARSI O HISTORII BIERUNIA W OBRAZACH. W spektaklu

wzięli udział uczniowie liceum oraz obu bieruń-
skich szkół podstawowych.  Zaprezentowane
sceny ukazały najważniejsze wydarzenia z ostat-
nich 25 lat – od momentu odłączenia się od mia-
sta Tychy. Pomysł samego spektaklu był nawią-
zaniem do przedstawienia historycznego, który
został przedstawiony mieszkańcom Bierunia
w 1987 roku, z okazji obchodzonego wówczas
hucznie 600-lecia Bierunia, zaproponował dyrek-
tor bieruńskiego ogólniaka, Romuald Kubiciel
(który - jak zdradził - w tamtym spektaklu od-
grywał rolę bieruńskiego utopca). Stworzeniem
scenariusza i reżyserią zajęły się panie Dagmara
Jezierska, Magdalena Padlewska-Berger i Bożena
Boduch-Gorczyca, nauczycielki LO w Bieruniu.
Uczniów  Szkoły  Podstawowej  nr  1  w  Bieruniu

przygotowały Panie Agaty Parysz-Urbaś (chór) oraz Katarzyna Lenart (przedstawienie sceny
ustanowienia Sanktuarium), zaś uczniów ze Szkoły Podstawowej nr 3 im. Orła Białego
w Bieruniu przygotowała pani Justyny Pociennik (układy taneczne). Rolę komentatorów naj-
ważniejszych wydarzeń z minionego okresu odgrywali bieruński Utopiec (Michał Sałęga)
oraz Uczennica (Agata Theda).

W trakcie spektaklu, żywiołowo odbieranego przez licznie zgromadzonych na rynku widzów,
uczniowie przedstawili wybrane wydarzenia z okresu 25-lecia Bierunia: nawiązanie współ-
pracy z miastami partnerskimi w Niemczech, Francji, Czechach i na Ukrainie, echo przystą-
pienia Polski do Unii Europejskiej, powodzie w latach 1997 i 2010, aż po ustanowienie sank-
tuarium Św. Walentego w Bieruniu.  Całości dopełniła piosenka finałowa w wykonaniu soli-
stów reprezentujących 3 szkoły oraz wszystkich uczestników spektaklu i ich opiekunów.

Przedstawienie nie mogłoby zostać zrealizo-
wane, gdyby nie wspaniała współpraca nau-
czycieli i dyrektorów wymienionych szkół, jak
również życzliwość Bieruńskiego Ośrodka
Kultury, więc szczególne słowa podziękowania
kierujemy do Pani Gabrieli Lipińskiej, Pani
Małgorzaty Berger-Kutery, Pani Zofii Łabuś
oraz Pani Aliny Czerwińskiej.

Wspomnieć wypada, że w związku z obcho-
dami 25-lecia odzyskania samodzielności
przez Bieruń, dyrektor LO p. Romuald Kubi-
ciel został wyróżniony przez Władze Miasta
Bierunia jubileuszową nagrodą: Laurem 25-
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lecia Bierunia, którą odebrał podczas uroczystej sesji Rady Miasta w dniu 2 września br.

 ***

Po 3 miesiącach rozłąki z ogromnym uśmiechem przywitałyśmy naszych przyjaciół z Gun-
delfingen, po krótkim omówieniu planu daliśmy naszym gościom trochę "oddechu". Późnym
popołudniem całą grupą spotkaliśmy się w bieruńskiej pizzerii, gdzie ze smakiem zjedliśmy
pyszną, domową pizzę. Czwartkowy poranek rozpoczęliśmy przejażdżką windą, gdzie mogli-
śmy zobaczyć panoramę Katowic. Następnie dowiedzieliśmy się nieco o Muzeum Śląskim i
wraz z partnerami zwiedziliśmy każde jego zakamarki. Po naukowym poranku wpadliśmy w
szał zakupów - każdy znalazł coś dla siebie a następnie obładowani zakupami wróciliśmy do
domu.

Jedno z najpiękniejszych miast w Polsce, Kraków koniecznie musiało znaleźć się w naszym
planie. Dzięki Panu Przewodnikowi przeszliśmy szlakiem żydowskiej kultury, wiary i oby-
czajów, następnie zjedliśmy wspólnie pyszne domowe lody, zachwyciliśmy się pięknym ołta-
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rzem Wita Stwosza i usłyszeliśmy tradycyjny hejnał. Każdy z nas zabrał swojego partnera na
pyszny obiad i na pełen atrakcji krakowski rynek.

Weekendy w rodzinach wykorzystaliśmy na dwa sposoby: w jeden dzień rozrywka jak np.
jumpcity czy dom strachu, a w drugi zwiedzanie Pszczyny, lody i spacery po parku. W ponie-
działek nasi przyjaciele odwiedzili starostwo powiatowe, gdzie zasiedli do obiadu wraz
z ważnymi osobistościami regionu. Następnie wybrali się do Muzeum Auschwitz, gdzie każ-
dy z nich miał okazję do osobistej refleksji i zobaczenia tego czego słowami nie da się wyra-
zić. Wtorkowe lekcje pokazały im jak wygląda rzeczywistość polskich szkół, daliśmy naszym
przyjaciołom okazję do pokazania swoich umiejętności językowych i podzielenia się życiem
w innym kraju. Nasza koleżanka Anna spotkała się z uczniami uczącymi się języka rosyjskie-
go i jako że częściowo jest Rosjanką, mogła porozmawiać z nimi w języku rosyjskim. Po po-
łudniu goście zmierzyli się twarzą w twarz z burmistrzem i dowiedzieli się nieco więcej
o Bieruniu. Spotkanie pożegnalne upiększył wspólny taniec, pokaz lipduba i zdjęcia z wy-
miany. Już wtedy ciężko myślało nam się o rozstaniu i każdy z nas gdzieś na boku uronił łzę
lub  dwie.  Środowy poranek  był dla  nas  niezwykle  ciężki  -  ostatnie  śniadanie,  ostatni  obiad.
Z samego rana oprowadziliśmy naszych przyjaciół po Bieruniu i zjedliśmy wspólnie na po-
cieszenie pyszne babeczki. Tego popołudnia przyszedł czas na powiedzenie "Do widzenia",
odwieźliśmy gości pod szkołę, gdzie czekał na nich autobus do Niemiec. Łzom i przytula-
niom nie było końca, niestety odjechali.

Chciałybyśmy ten tydzień zamknąć w słoiku i raz na jakiś czas otwierać i powtarzać, choć to
niemożliwe, wierzymy mocno, że jeszcze się spotkamy. A więc do zobaczenia Przyjaciele,
w naszych domach macie zawsze miejsce.  Dziękujemy naszym ukochanym Paniom Profesor
Margol i Wyderce-Dyjecińskiej za ciekawy plan i wsparcie w ugoszczeniu niemieckich zna-
jomych. Wymiana nie mogłaby się odbyć bez pomocy finansowej, którą udziela nam rok
rocznie organizacja Polsko - Niemiecka Współpraca Młodzieży.

***

7 października uczniowie klasy 3Bc uczestniczyli w bloku interdyscyplinarnych zajęć eduka-
cyjnych zorganizowanym przez pracowników dydaktycznych Wydziału Inżynierii Środowi-
ska i Energetyki Politechniki Śląskiej w Gliwicach.
Uczniowie przypomnieli sobie i utrwalili wiadomości na temat:

· układu okresowego pierwiastków - historii badań nad okresowością, właściwości
pierwiastków oraz formami prezentacji tej okresowości, począwszy od starożytnego
pojmowania pierwiastków, aż po najczęściej używaną, współczesną wersję układu
okresowego,

· promieniotwórczości naturalnej – rodzajów, charakterystyki promieniowania joni-
zującego i sposobów jego wykrywania,

· mechaniki newtonowskiej, którą (świadomie lub mniej świadomie) wykorzystują
sportowcy

oraz z wielkim zainteresowaniem bawili się:

· płynami nienewtonowskimi – ketchup, sprytna plastelina, mąka z wodą w odpo-
wiednich proporcjach dają, w eksperymentach, zaskakujące efekty,
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· a w biochemicznej kuchni zajęli się DNA - czyli biologiczną informacją w bioche-
micznej formie, w której są zapisane informacje o kolorze naszych oczu, włosów,
o tym, czy zakładamy lewą nogę na prawą czy odwrotnie, ale też dane o naszych po-
tencjalnych chorobach.

***

11 października odbyły się pokazy strażackie
dla  uczniów  naszej  szkoły,  w  ramach  których,
można było uczestniczyć w akcji ratowniczej w
symulowanym wypadku samochodowym,
w akcji gaśniczej oraz zobaczyć a nawet przy-
mierzyć specjalistyczne stroje strażackie itd.

Nasza akcja ma związek z organizowaną chary-
tatywną zbiórką pieniężną „Dla Gabrysia”. Dat-
ki były zbierane w szkole przez cały dzień. Ak-
cję wspierali: OSP Bieruń, OSP Świerczyniec,
UG Chełm Śląski – Pan Stanisław Jagoda (wójt
Chełmu Śląskiego), Firma: „Auto – Złom” Ka-
pustka z Chełmu Śląskiego, Fundacja „Iskierka”
z Bytomia, uczniowie – wolontariusze z naszej
szkoły, prowadzący akcję zbierania pieniędzy.

***

Podpisanie aktu o współpracy z Uniwersytetem Śląskim, inauguracyjne wykonanie hymnu
szkoły oraz otwarcie Pracowni Specjalistycznej Pomocy Psychologiczno-Pedagogicznej –
to najważniejsze punkty tegorocznych obchodów Święta Szkoły.
Wszystko rozpoczęło się mszą świętą w kościele pw. Św. Bartłomieja, po której dyrektor
szkoły Romuald Kubiciel wraz z Samorządem Uczniowskim złożył kwiaty pod pomnikiem

Powstańców Śląskich na bieruńskim ryn-
ku.

Główna część obchodów miała miejsce na
hali sportowej, gdzie pan dyrektor przywi-
tał zaproszonych gości:

· Panią Zofię Łabuś, przewodniczą-
cą Komisji Edukacji Rady Powiatu Bie-
ruńsko-Lędzińskiego

· Pana Zenona Kubicę, sekretarza
Powiatu Bieruńsko-Lędzińskiego

· Panią Patrycję Rozmus – Naczel-
nika Wydziału Edukacji Starostwa Powia-
towego w Bieruniu

· Pana Józefa Bergera, posła na
Sejm RP V kadencji oraz długoletniego
dyrektora tej szkoły
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· Pana Dariusza Borutę – Starszego wizytatora Kuratorium Oświaty w Katowicach, re-
prezentującego na dzisiejszej uroczystości Panią Urszulę Bauer – Śląskiego Kuratora
Oświaty

· Pana prof. dr. hab. Macieja Fica – przedstawiciela Jego Magnificencji Rektora Uni-
wersytetu Śląskiego.

· Pana Profesora dr. hab. Andrzeja Ślebarskiego
· Pana Profesora Krzysztofa Ficka, absolwenta naszego liceum, honorowego obywatela

miasta Bierunia
· Panią Joannę Muniowską, psychologa, pedagoga, tegorocznego laureata Medalu Edu-

kacji Narodowej. Osobę, która w szczególny sposób przyczyniła się do tego,
iż w dniu dzisiejszym chcemy w naszej szkole oficjalnie uruchomić nowoczesną Pra-
cownię Specjalistycznej Pomocy Pedagogicznej

· dyrektorów szkół ponadgimnazjalnych, gimnazjów i szkół podstawowych z terenu
Powiatu Bieruńsko-Lędzińskiego. Obecni byli również nasi absolwenci, którzy po
części oficjalnej spotkali się z uczniami i poprowadzili wykłady: pani dr Anna Urbisz,
pani dr Kinga Noras, pani mgr Paulina Cyganik, pan dr Michał Cholewa, pan dr Łu-
kasz Chajec, pan pporucznik Mirosław Wojtuń, pan mgr Krzysztof Kozieł.

***

W deszczowy, jesienny
czwartek 20 października,
uczniowie naszej klasy,
2Abd – mat. fiz., bladym
świtem zjawili się w Kato-
wicach, by uczestniczyć
w wykładach i pokazach
z fizyki w Pałacu Młodzie-
ży. Pierwszy wykład
o dźwięcznej nazwie „Atlan-
tydzki Oscylator Klimatycz-
ny” poprowadził dr hab. inż.
Adam Michczyński z Poli-
techniki Śląskiej.

Mieliśmy okazję dowiedzieć
się jak ważną rolę w zmia-
nach klimatycznych odgry-
wa ocean Atlantydzki i kie-
dy możemy się spodziewać
kolejnej epoki lodowco-
wej. Drugi wykład popro-
wadzony przez dr. hab.
Marcina Kostura, profesora Uniwersytetu Śląskiego dotyczył „Fizyki Sportów Ekstremal-
nych”. Przykuł naszą uwagę nie tylko ze względu na fizyczne pojęcia: siła nośna, siła ciągu,
opór, ciśnienie, zmiana pędu, ale przede wszystkim na ich wykorzystanie w lataniu i pływa-
niu.
Następnie przeprowadzony został szereg doświadczeń z wykorzystaniem suchego lodu i cie-
kłego azotu, z których większość robiła fenomenalne wrażenie. Szczególną odwagą wykazał
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się Michał Sałęga, który aż dwukrotnie z własnej i nieprzymuszonej woli brał udział w ekspe-
rymentach. Na koniec pokazów wszyscy uczniowie mieli możliwość przyjrzenia się z bliska
wynikom doświadczeń. Mogliśmy zobaczyć, dotknąć, powąchać, a nawet skosztować…

***

18 listopada klasa 3 Bc wybrała się do Regionalnego Centrum Krwiodawstwa i Krwio-
lecznictwa w Katowicach.  Pierwszym etapem wycieczki był Dział Krwiodawców. W tej sali
zobaczyliśmy na żywo jak wygląda procedura pobierania krwi oraz mechanizm separacji pły-
tek krwi. Byliśmy pełni podziwu wobec entuzjazmu Pani pielęgniarki, która z zamiłowaniem
opowiadała o swojej pracy. Naszym marzeniem jest wykonywanie takiego zawodu, który
przysporzy nam tak wiele radości jak tej Pani! :) Później zwiedziliśmy Dział Laboratoryjny,
gdzie dokonuje się oznaczanie poziomu przeciwciał oraz wykrywanie wirusów. Bardzo waż-
ne jest bowiem zbadanie krwi dawcy przed przetoczeniem jej biorcy.
Najlepszym punktem zajęć według naszej klasy był Bank Tkanek, który mogliśmy zobaczyć
dzięki uprzejmości dr Henryka Bursiga. Poznaliśmy różne metody, umożliwiające izolowanie
tkanek, później przeszczepianych pacjentom. Widzieliśmy ogromne „lodówki”, które prze-
chowują gotowe do przeszczepu tkanki. Mogliśmy na własne oczy zobaczyć i DOTKNĄĆ
biologiczne materiały przygotowane do celów dydaktycznych, np. wysuszone łożysko lub
tętnicę szyjną.  Ostatnim miejscem był Dział Preparatyki Krwi. Tutaj mogliśmy obserwować
maszyny izolujące krew na poszczególne elementy. Niewiarygodne, że tak złożony proces
trwał zaledwie 3 minutki! Bardzo dziękujemy za możliwość uczestnictwa w tak pouczających
zajęciach. Było to dla nas nie lada przeżycie.

***

W zimowy czwartek, 3.11.2016 r. uczniowie klasy 3Cd kolejny już raz uczestniczyli w wy-
kładach i pokazach z fizyki w Pałacu Młodzieży w Katowicach. Prof. Maciej Kolwas,
pierwszy polski prezes Europejskiego Towarzystwa Fizyki, który w Instytucie Fizyki PAN
prowadzi badania przejść fazowych na powierzchni parującej kropli wody z inkluzjami, czyli
maleńkimi wtrąceniami, odpowiedział na pytania:

· Co interesującego może znaleźć w
kropli wody fizyk, specjalista w
dziedzinie spektroskopii lasero-
wej?

· W jaki sposób badania nad oddzia-
ływaniem światła na mikrokrople
mogą wiązać się ze zjawiskami
przyrodniczymi – powstawaniem
chmur, tęczy, glorii?

Prof.  Stanisław Bajtlik (z Centrum Astro-
nomicznego im. M. Kopernika w War-
szawie), którego mieliśmy okazje poznać
i polubić na poprzednich wykładach, zajął
się „zmarszczkami czasoprzestrzeni”.
Przypomniał nam, że rok temu zaobser-
wowano fale grawitacyjne, które wygene-
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rowało połączenie się dwóch masywnych czarnych dziur w odległości 1,3 mld lat świetlnych
od Ziemi. Sto lat temu ich istnienie przewidział Albert Einstein w Ogólnej Teorii Względno-
ści, teraz są dowody, że fale grawitacyjne przemierzają wszechświat, a do tego można je za-
obserwować i zmierzyć. To bardzo ważne odkrycie, dające nowe możliwości w badaniu Ko-
smosu i czasoprzestrzeni. Po ciekawych wykładach nadszedł czas na pokazy. Mogliśmy ob-
serwować m.in jakie własności ma suchy lód, ciekły azot i jak one wpływają na zachowanie
się przedmiotów codziennego użytku. Zabawne były wyniki eksperymentów, a jeszcze za-
bawniejsze reakcje obserwatorów.

***

4 listopada  zakończył się cykl  zajęć edukacyjnych  z  fizyki  medycznej  dla  klasy  3  Bc,  które
odbyły się w Poradni Medycyny Nuklearnej Euromed-M w Mysłowicach. Zakład ten
prowadzi diagnostykę obrazową wielonarządową (scyntygrafia z użyciem Izotopów) oraz
badania hormonalne w zakresie Medycyny Nuklearnej. Do badań wykorzystywane są radioi-
zotopy Technetu, Jodu oraz Itru.

Każdy z nich przechowywany jest w specjalnych osłonkach. Najbardziej niebezpieczna jest
praca z wysokoenergetycznym Itrem, personel musi zachować maksymalne środki ostrożno-
ści: fartuch napylany ołowiem, fartuch jednorazowy, rękawice, czepek, okulary, żadna część
ciała nie może być odkryta. W czasie zajęć mogliśmy wcielić się w rolę pacjenta, odwiedza-
jąc kolejne pomieszczenia poradni: rejestrację, poczekalnie dla pacjentów, pokój aplikacyjny
i gabinet, gdzie znajduje się detektor promieniowania. Po odpowiednim instruktażu pacjento-
wi podaje się radioizotop, który specjalnie dla niego jest przywieziony z Instytutu Energii
Atomowej, z Warsza-
wy. Następnie, w za-
leżności od rodzaju
podanego izotopu,
pacjent przebywa w
poczekalni pod kontro-
lą personelu: 2-2,5 h
podczas badań kości
lub 20-30 minut przy
badaniu tarczycy. Ko-
lejny etap to badanie
izotopowe (scyntygra-
fia)  polega  ono  na
uzyskaniu obrazu ba-
danego narządu czy
układu po wcześniej-
szym dożylnym lub
rzadziej doustnym
podaniu pacjentowi
radioaktywnego Izoto-
pu. Po wchłonięciu
radioizotopu pacjent
układany jest pod de-
tektorem gamma ka-
mery w pozycji leżącej
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i wykonywany jest odczyt badania. Następnie lekarz specjalista Medycyny Nuklearnej prze-
prowadza analizę i opis badania. Poradnia wykonuje scyntygrafie następujących narządów
i układów: gruczołu tarczycowego, kośćca, nerek, mózgu i przytarczyc.
W czasie zajęć mieliśmy okazję poznać działanie gamma kamery i obejrzeć obrazy narządów
wykonane po badaniu scyntygraficznym. Gamma kamera pełni rolę detektora promieniowa-
nia emitowanego przez „pacjenta z radioizotopem”. Jej sercem jest kryształ scyntylacyjny,
który jest wrażliwy na najmniejsze wahania temperatur, (co godzinę można maksymalnie
zmienić temperaturę pomieszczenia o 1 stopień Celsjusza!). Bardzo ważnym jej elementem
jest kolimator eliminujący zbędne kwanty energii padające na kryształ (poznaliśmy rodzaje
kolimatorów odpowiednie dla promieniowania beta i gamma, uczestniczyliśmy w ich wymia-
nie). Zajęcia na pewno pozostaną nam w pamięci na długo. Dziękujemy za możliwość posze-
rzania wiedzy, w tak praktyczny sposób.

***

W czwartek 10 listopada (w Światowym Dniu dla Pokoju i Rozwoju i Międzynarodowym
Dniu Centrów i Muzeów Nauki) uczniowie klasy 2Abd po raz kolejny mieli okazję uczestni-
czyć w wykładach z fizyki.  Tym razem udaliśmy się do Instytutu Fizyki Uniwersytetu Ślą-
skiego. Wydarzenie naukowe nosiło nazwę SPiN Day i składało się z serii 5 wykładów pro-
wadzonych przez pracowników dydaktycznych z Zakładów:

Teorii Pola i Cząstek Elementarnych, Fizyki Ferroelektryków, Fizyki Ciała Stałego, Fizyki
Medycznej i Pracowni Dydaktyki Fizyki. Pierwszy wykład pod nazwą "Siła, której nie widać"
poprowadzony został przez dr Jerzego Jarosza a traktował o ciśnieniu atmosferycznym. Spo-
rym urozmaiceniem okazały się doświadczenia, które pokazały, jaka to bezwzględna siła i do
czego jest zdolna. Poznaliśmy tajniki kul magdeburskich, obserwowaliśmy zakazany w szko-
łach eksperyment z wykorzystaniem rtęci, byliśmy świadkami implozji ogromnej beczki oraz
dowiedzieliśmy się jak rozwijało się pojęcie o ciśnieniu przez kolejne wieki a na koniec zo-
staliśmy uraczeni opowieścią o historii balonów oraz sterowców.

Kolejny z wykładów traktował o "Boskiej cząstce” – czyli cząstce Higgsa. Aspekty tego jakże
skomplikowanego zagadnienia przedstawiał nam prof. zw. dr hab. Marek Zrałek. Dowiedzie-
liśmy się, że znamy jedynie ok. 5% wszechświata oraz poznaliśmy dokładniej pojęcie masy.
Prezentacja zakończyła się przerażającym stwierdzeniem nawiązującym do Sokratesa: "Wie-
my coraz więcej o tym, że nic nie wiemy".

Następny wykład prowadzony przez prof. zw. dr hab. Krystiana Roledera podzielony został
na 2 części. Część pierwsza została poświęcona pojęciu spinu, a druga europejskiemu tytano-
wi, czyli tytanianowi europu – związkowi, o niesamowitych właściwościach, nad którym
trwają intensywne prace w IFUŚl. Niedługo może być o nim głośno ze względu na wykorzy-
stanie go w produkcji dysków twardych oraz laptopów

Dzięki prof. dr hab. Jackowi Szade, którego mieliśmy zaszczyt słuchać podczas wykładu
czwartego wiemy już, czym jest synchrotron, jak działa i w jakich celach się go wykorzystuje.
Profesor wyjaśnił również historię powstania jedynego w Polsce synchrotronu- SOLARIS.
Dzięki niemu Kraków stanie się jeszcze ważniejszym ośrodkiem naukowym a zespoły ba-
dawcze z całego świata będą przyjeżdżać do Polski by móc prowadzić badania nad promie-
niowaniem synchrotronowym na tak nowoczesnym i zaawansowanym sprzęcie. Synchrotron
można zwiedzać, więc już planujemy wycieczkę…naukową oczywiście.
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Ostatni z wykładów dotyczył Słońca, które daje energię i życie. Dr hab. Armand Cholewka
przedstawił plusy i minusy efektu cieplarnianego, wyjaśnił jak zmieniałaby się temperatura
gdyby nie było atmosfery, zaznaczył jak ogromną wagę będą mieć kolektory słoneczne
w przyszłości oraz kiedy najlepiej  się opalać.  Cały wykład poprowadzony był w sposób hu-
morystyczny i ciekawy, przez co większość uczniów uznała go za najlepszy z całej piątki.

Podsumowując, dzięki temu wyjazdowi po raz kolejny poszerzyliśmy swoje horyzonty i po-
głębiliśmy zainteresowania. Fizyka jest O.K., a podróże kształcą!

***

14 grudnia bieruńska „Jutrzenka” tradycyjnie ugościła uczestników VII Powiatowego Kon-
kursu „TALENTY NA SCENĘ”. W zimowo-świątecznej atmosferze jak co roku bawiono
się znakomicie. Rozrywki dostarczyli zarówno aktorzy prezentujący skecze najlepszych kaba-
retów, jak i wokaliści oraz zespoły muzyczne. Rozstrzygnięto również XVI edycję Powiato-
wego Konkursu Literackiego. Wyniki prezentują się następująco:
TALENTY NA SCENĘ
KATEGORIA „SKECZ”
I MIEJSCE PZS LĘDZINY, skecz pt. Mickiewicz kontra Słowacki
Norman Beker, Arkadiusz Rapacz, Robert Burczyk
II MIEJSCE LO BIERUŃ, skecz pt. Słaba płeć
Weronika Klima, Katarzyna Szymaszek, Agnieszka Wardęga, Julia Parszewska, Szy-
mon Drzyzga
III MIEJSCE LO BIERUŃ, skecz pt. Matura
Dominika Jochemczyk, Emilia Stawowy, Izabela Malcharek, Marta Okoń, Dawid Doli-
na

KATEGORIA „PIOSEN-
KA”
I MIEJSCE PZS BIERUŃ
Sonia Nowak, Oskar Dębski,
Łukasz Karkoszka - piosen-
ka „Hurt” Ch. Aguilery
II MIEJSCE LO IM. C.K.
NORWIDA TYCHY
Katarzyna Noculak - piosen-
ka „Do kołyski” zespołu
Dżem
III MIEJSCE LO BIERUŃ
Kamil Stolecki – piosenka
„Kocham cię jak Irlandię”
zespołu Kobranocka
KONKURS LITERACKI
KATEGORIA „POEZJA”
I MIEJSCE Marta Szcze-
pańska LO Bieruń
II MIEJSCE Agnieszka
Błażków LO Bieruń
III MIEJSCE Justyna Bielas LO Bieruń
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KATEGORIA „PROZA”
I MIEJSCE Julia Bialik – LO C.K. Norwida Tychy
II MIEJSCE Justyna Bielas LO Bieruń
III MIEJSCE Kinga Klisz – Gimnazjum nr 1 Bieruń

***

Jak co roku w pierwszy
weekend grudnia odbył
się kiermasz bożonaro-
dzeniowy w naszym
partnerskim mieście
Gundelfingen w  Niem-
czech. I tym razem ucz-
niowie reprezentowali
naszą szkołę, miasto Bie-
ruń i Polsko – Niemieckie
Stowarzyszenie Gundel-
fingen. Uczennice z klasy
2B, Paulina Jaromin, Este-
ra Nowrocka wraz z panią
Moniką Margol pomagały
na polskim stoisku, sprze-
dając słodycze, wędlinę,
a także biżuterię z bursz-
tynem.

Nasze  stoisko  cieszyło się
dużym zainteresowaniem,

a uczennice w strojach śląskich były wizytówką naszego miasta i regionu.
Oprócz uczestnictwa w pięknym kiermaszu bożonarodzeniowym w Gundelfingen, mieliśmy
okazję zwiedzić małe miasteczko w Szwarcwaldzie, Gengenbach, gdzie znajduje się najwięk-
szy kalendarz adwentowy. Sam budynek ratusza odgrywa rolę kalendarza, każdego dnia ad-
wentu o 18:00 otwiera się kolejne okienko, w którym widnieje obraz amerykańskiego artysty,
jednego z głównych przedstawicieli pop-artu, Andy Warhola.

***

Pięknej, acz trudnej sztuki kaligrafii, w dodatku w języku rosyjskim, podjęli się uczniowie
bieruńskiego liceum. Wśród uczestników II Szkolnego Konkursu Kaligraficznego w Języku
Rosyjskim znaleźli się zarówno maturzyści, jak i uczniowie młodszych klas.
Ogłoszenie wyników, wręczenie nagród i pamiątkowych dyplomów miało piękną i nastrojo-
wą oprawę. Uczestnicy konkursowych zmagań zebrali się w klimatycznym wnętrzu pracowni
języka rosyjskiego, aby przy dźwiękach muzyki Bułata Okudżawy odebrać nagrody i pamiąt-
kowe dyplomy. Nastrojowa muzyka rosyjskiego barda rozbrzmiewała w czasie uroczystości
nie przypadkowo. Bułat Okudżawa jest patronem pracowni języka rosyjskiego, a jego piękny
wiersz "Piosenka o otwartych drzwiach" ("Песенка об открытой двери") kaligrafowali
uczestnicy konkursu.
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13 konkursowych prac poddanych zostało wnikliwej i szczegółowej ocenie jury w składzie:
dyr. Romuald Kubiciel oraz panie profesor Barbara Wiśniowska i Agnieszka Wyderka - Dy-
jecińska. Ocenie podlegały: staranność, bezbłędność, estetyka, poprawność łączenia liter oraz
inwencja twórcza w zakresie ozdobników.

Uczestnicy konkursu wzięli udział w warsztatach kaligraficznych, które poprowadził prze-
wodniczący jury. Miłośnicy kaligrafii mieli okazję obejrzeć, a nawet wypróbować pióra po-
chodzące z bogatej kolekcji pana dyrektora.

Wszyscy konkursowicze otrzymali pamiątkowe dyplomy, a laureaci rosyjskie bajki, słowniki,
przewodniki i inne ciekawe wydawnictwa, które z pewnością przydadzą się w nauce języka
rosyjskiego. Laureatka I miejsca nagrodzona została również nagrodą specjalną Dyrektora
Szkoły - zestawem piór do kaligrafii.

I miejsce - Karolina Koczur  kl. 3De
II miejsce - Wiktoria Filipek kl. 1Bc
III miejsce ex aequo - Agnieszka Błażków kl. 3Cd, Joanna Stachura kl. 1Bc
Wyróżnienia:
Justyna Stolorz - kl 3De
Anna Szymańska - kl. 2 Ce
Dominik Tomczok - kl. 2Bc
Aleksandra Polko - kl. 1Bc
W konkursie wzięli udział również: Maria Trzcińska, Agata Fatyga i Wiktoria Duży z kl. 1Cf,
Karolina Figiel z kl. 1Ce i Kamil Zelech - kl. 1Ad.
Wszyscy podkreślili zgodnie, że kaligrafia to piękna sztuka, który uczy cierpliwości, dokład-
ności i precyzji, wymaga skupienia, dzięki czemu pozwala się odstresować.
I choć żyjemy w świecie w którym niechętnie i coraz rzadziej posługujemy się pismem od-



ROCZNIK LICEALNY 2016/2017
LICEUM  OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IM.  POWSTAŃCÓW  ŚLĄSKICH  W BIERUNIU

EDYCJA ELEKTRONICZNA

42

ręcznym, kaligrafia - czyli sztuka starannego i estetycznego pisania nadal cieszy się sporym
zainteresowaniem.

***

2 stycznia mieliśmy okazję gościć trze-
cioklasistów w naszym liceum. Pierw-
szy (z dwóch przewidzianych) w tym
roku Dzień Otwarty pozwolił młodym
ludziom poznać niektóre walory naszej
szkoły. Na parterze gimnazjaliści mogli
zasiąść za „kierownicą” pojazdów zdal-
nie sterowanych (Lego MindStorm).
Poznać nowoczesne wyposażenie gabi-
netu z biofeedbekiem oraz dowiedzieć
się jak powstawały szkolne lipduby. Na
kolejnych piętrach pokaz talentów mu-
zycznych (spróbuj z nami przed stud-
niówką), prezentacja księgozbioru, gry
logiczne oraz inne spojrzenie na naukę
programowania, czyli jak zmusić mi-
krokontroler do wykonywania naszych
rozkazów.

***

W czasie ferii zimowych, 20-
osobowa grupa pasjonatów z naszego
Liceum, poświęcając swój wolny
czas, ofiarowała niezwykły prezent
Grupom Duszpasterskim z Bierunia -

widowisko, pt.: „Pomyłka Lucy-
fera”, które im przedstawiono na
deskach bieruńskiej „Jutrzenki” w
sobotni poranek, 28 stycznia 2017.
Ta ponadczasowa opowieść z Bożym
Narodzeniem w tle, o tym, jak każdy
może stać się Aniołem, wywarła nie-
zwykle dobre wrażenie na licznie
zgromadzonej publiczności w „Ju-
trzence”. Blisko 150-osobowa wi-
downia nagrodziła młodzież grom-
kimi brawami, często nie kryjąc
wzruszenia czy serdecznych słów
uznania.
Dodajmy jeszcze, iż nad sztuką
„Pomyłka Lucyfera” pracowało blisko 50 wolontariuszy: aktorzy, licealna „Schola” oraz
„Dekoratornia” wraz z opiekunami ks. Kamilem Kiełkowskim oraz Agnieszką Wyderką-
Dyjecińską.
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***

 22 lutego 2017r. na lekcji fizyki medycz-
nej, uczniowie klasy 2Bc wysłuchali infor-
macji  na temat wad słuchu i ich wpływu na
życie człowieka. Pani Maria Lasok (peda-
gog, logopeda z Poradni Psychologiczno-
Pedagogicznej w Bieruniu, absolwentka
naszego Liceum) przypomniała młodzieży
funkcje półkul mózgowych i połączeń mię-
dzy nimi.

Przedstawiła metody badania słuchu i
szczegółowo omówiła Metodę Indywidual-
nej Stymulacji Słuchu Johansena (ISA),
która cieszy się uznaniem w wielu krajach
na świecie. Jej twórcą jest dr Kjeld Johansen
– duński nauczyciel i psycholog. Polega ona
na stymulacji muzycznej określonych obsza-

rów mózgu. Neurony reagują na dźwięki. W obszarze częstotliwości, gdzie była wzmożona
stymulacja, aktywność neuronów jest większa.

Uczniowie dowiedzieli się jak przebiega badanie i terapia, w jaki sposób zapisywane są wy-
niki badań, jak interpretować audiogram oraz w jakich przypadkach metoda ta jest stosowana,
komu i jak może pomóc. Mogli poeksperymentować na sobie i uzyskać sporo informacji
o pracy pedagoga – terapeuty. Teraz pozostaje posłu-
chać głosu powołania w wyborze dalszej drogi swojego
rozwoju.

***

W dniu 24 lutego klasa 2 Bc oraz 2Cf odbyła bardzo
ciekawą lekcję biologii, na której mogła podziwiać
różne okazy stawonogów. Nasz kolega Patryk Dłu-
gosz, uczeń klasy o profilu biologiczno-chemicznym,
ma dosyć ciekawe hobby, mianowicie zajmuje się ho-
dowlą stawonogów!  Brzmi nieźle? Mieliśmy możli-
wość obserwowania i podziwiania kolekcji Patryka. To
sposób na zdobycie większej ilości wiedzy - bo kto
nam ją lepiej przekaże niż nasz rówieśnik?
Patryk przygotował ciekawą prezentację na temat sta-
wonogów. Dowiedzieliśmy się jakie zwierzęta hodu-
je,  jak dane zwierzę się odżywia, jak często przechodzi
okres linienia itd. Następnie pokazał przyniesione pre-
paraty - dwie duże wylinki hodowanych ptaszników (Psalmopoeus irminia i Brachypelma
smithi) oraz dziesiątki małych wylinek pająków. Mogliśmy je dotknąć, zobaczyć, wziąć na
rękę. To dosyć fajna sprawa, bo nie każdy ma możliwość sprawdzenia jaki pająk jest w doty-
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ku. Bardzo interesujące okazały się kolejne okazy. Były to wylinki lub martwe (wysuszone)
zwierzęta między innymi : rak pręgowany, krab (górna część głowotułowia i szczypce), wy-
linka przekopnicy, chrząszcze (biegacz gajowy, złocisty), ooteka karaczana turyckiego, stra-
szyki . Jedną z ciekawszych rzeczy był kokon ptasznika (Tapinauchenius violaceus), który
okazał się bardzo delikatny w dotyku.

Jednak to nie wszystko co Patryk dla nas przygotował. Okazało się, że przyniósł ze sobą żywe
zwierzęta! Mogliśmy obserwować stadia rozwojowe mącznika młynarka (larwy, poczwarki
i imago). Było to bardzo interesujące. Najlepszą częścią lekcji była obserwacja karaczanów.

Patryk zaprezentował trzy gatunki. Kara-
czany madagaskarskie (imago i młode) to
jedne z  największych karaczanów. Co cie-
kawe. potrafią chodzić po pionowych
szklanych powierzchniach, oraz „syczeć”,
kiedy im coś nie pasuje. Karaczany tureckie
(młode i imago) są najmniejsze. Nie mogli-
śmy ich wyciągać z pudełka, ponieważ
mógłby być problem z ich ponownym zła-
paniem. Były też karaczany argentyńskie
(młode i imago). Najwięcej emocji wzbu-
dził fakt, że mogliśmy dotknąć a nawet
wziąć na rękę żywe karaczany!
Czy lekcja się udała? Pewnie! Takie lekcje
są ciekawsze oraz wydaje mi się, że dużo
więcej wtedy zapamiętujemy. Bardzo dzię-
kujemy naszemu koledze Patrykowi za
„udostępnienie” swoich małych przyjaciół.

***

W czwartek 23 lutego uczniowie klas drugich uczestniczyli w wykładzie przygotowanym
przez pracowników Regionalnego Centrum Krwiodawstwa i Krwiolecznictwa w Kato-
wicach. W Polsce mamy obecnie 21 takich centrów. To centrum zaopatruje w krew 167 szpi-
tali i klinik dziennie.

Z wykładu pt. "Krew powinna krążyć: oddaj krew, przekaż dalej" wygłoszonego przez panią
mgr Alinę Ratajczak dowiedzieliśmy się, że jedna donacja krwi może uratować nawet 3 życia.
W okresie letnim wzrasta zapotrzebowanie na krew z powodu wzmożonych wypadków na
drogach. Aby zostać dawcą krwi trzeba być w przedziale wiekowym od 18 do 65 lat, należy
prowadzić zdrowy tryb życia i dbać o nawadnianie organizmu. Nie można oddawać krwi,
jeżeli cierpi się na choroby układu oddechowego i naczyń krwionośnych. W dniu oddawania
krwi należy unikać wysiłku fizycznego. Kobieta może oddawać krew 4 razy w roku, nato-
miast mężczyzna 6 razy. Jednorazowo pobiera się około 450 ml krwi. Po oddaniu krwi trzeba
odczekać około 8 tygodni, aby znów móc się nią dzielić. Za oddawanie krwi nie otrzymuje się
zapłaty, jest to całkowicie honorowe działanie. Po oddaniu określonej ilości krwi przysługują
przywileje na przykład, gdy kobieta odda 5 litrów krwi może być przyjęta do lekarza specjali-
sty z ominięciem kolejki oraz przysługuje zniżka na leki. Na wykładzie omawialiśmy także
dawstwo szpiku. Aby móc oddać szpik trzeba być  między 18 a 48 rokiem życia i można to
zrobić tylko raz. Są dwie metody pobierania szpiku: z talerza biodrowego oraz na separatorze
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komórkowym. Następnie wysłuchaliśmy
wykładu pana dr Henryka Bursiga. Do-
wiedzieliśmy się między innymi, że z po-
wodu oczekiwania na przeszczep co 5
dni umiera jedna osoba. Karalne jest
sprzedawanie narządów. Do pobrania na-
rządów od osoby zmarłej nie potrzeba
zgody bliskich, tylko brak sprzeciwu
zmarłego.  Pomocnym jest noszenie przy
sobie oświadczenia woli, iż wyraża się
zgodę, aby po śmierci zostały pobrane
narządy.
 Było  to  dla  nas  wszystkich  bardzo  pou-
czające. Pomaganie sobie jest bardzo
ważne. Pomyślmy ile żyć możemy ocalić
dzięki prostemu oddaniu krwi. Kiedyś i
Wy możecie jej potrzebować.
Już 21 marca w naszej szkole będzie
można oddać krew i w ten sposób pomóc innym!

***

23 lutego bieżącego roku klasy 3B i 2B wzięły
udział w wykładzie poświęconym barwnikom w
świecie chemii.  Wykład przygotował doktorant
Krzysztof Kozioł, wykładowca UJ, a przy okazji
absolwent naszego liceum.

Uczniowie mieli okazję dowiedzieć się wielu
przydatnych informacji o fluorescencji, zobaczyć
ciekawe doświadczenia. Słuchacze mieli również
okazje zapoznać się ze związkami chemicznymi o
niezwykłych kolorach, których nie ma w laborato-
rium szkolnym. W przyszłym miesiącu odbędzie
się kolejna cześć tego wykładu, na którą czekamy
z niecierpliwością.

***

17 marca to wyjątkowy dzień dla każdego Irlandczyka. Tegoroczne obchody patrona Irlandii
były w tym roku wyjątkowe również i dla nas, ponieważ zaprosiliśmy do wspólnego święto-
wania zespoły uczniów z gimnazjów z powiatu bieruńsko-lędzińskiego.

Wraz ze swymi opiekunami odwiedzili nas uczniowie z Gimnazjum nr 1 im.  Karola Wierz-
gonia w Bieruniu, Gminnego Gimnazjum z Oddziałami Integracyjnymi im. Roku Jubileuszo-
wego w Bojszowach, Gminnego Gimnazjum im. Powstańców Śląskich w Imielinie, Gminne-
go Gimnazjum nr 2 z Oddziałami Integracyjnymi im. Gustawa Morcinka w Lędzinach.  Nasi
uczniowie i zaproszeni goście mogli poczuć się jak obywatele Irlandii. Każdy miał możliwość
degustacji słodkich wypieków wykonanych przez naszych uczniów, degustacji kawy „pra-
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wie” po irlandzku, zrobienia sobie pamiątkowego

zdjęcia oraz wspólnego odtańczenia tańca irlandzkiego wraz z dziewczynami z klasy I. Na
korytarzach oraz w ubiorze uczniów dominował kolor zielony.

Ponadto w tym dniu zostały zorganizowane cztery konkursy związane z Irlandią i obchodami
Dnia Św. Patryka, w których udział brały gimnazja naszego powiatu. A oto ich laureaci:

1. PRACA PLASTYCZNA (PLAKAT):
I miejsce - Gminne Gimnazjum nr 3 w Zespole Szkół w Lędzinach (Paulina Czarnynoga, Na-
talia Komandera, Natalia Filipczuk)
II miejsce – Gimnazjum nr 1 im. Karola Wierzgonia w Bieruniu (Maria Tyrna, Zuzanna Ber-
naś, Kamil Brewczyk)
III miejsce – Gminne Gimnazjum nr 3 w Zespole Szkół w Lędzinach (Roksana Kaczmarska,
Patrycja Ochojska, Natalia Szczypiór)
wyróżnienie - Gminne Gimnazjum im. Powstańców Śląskich w Imielinie (Maria Stalmach,
Anna Śmiałowska, Kacper Szwedo).
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2. PRACA LITERACKA:
I miejsce – Gminne Gimnazjum nr 2 z Oddziałami Integracyjnymi im. Gustawa Morcinka
w Lędzinach (Katarzyna Gąsiorczyk, Laura Manzel, Paulina Sołtys)
II miejsce - Gminne Gimnazjum z Oddziałami Integracyjnymi im. Roku Jubileuszowego
w Bojszowach (Marta Wleklińska, Adam Sosna, Maciej Nych)
III miejsce - Gminne Gimnazjum nr 3 w Zespole Szkół w Lędzinach (Paulina Czarnynoga,
Natalia Komandera, Natalia Filipczuk)
wyróżnienie - Gminne Gimnazjum im. Powstańców Śląskich w Imielinie ( Maria Stalmach,
Anna Śmiałowska, Kacper Szwedo).

3. QUIZ:
I miejsce - Gminne Gimnazjum nr 3 w Zespole Szkół w Lędzinach (Roksana Kaczmarska,
Patrycja Ochojska, Natalia Szczypiór)
II miejsce - Gimnazjum nr 1 im. Karola Wierzgonia w Bieruniu (Maria Tyrna, Zuzanna Ber-
naś, Kamil Brewczyk)
III miejsce - Gminne Gimnazjum im. Powstańców Śląskich w Imielinie (Maria Stalmach,
Anna Śmiałowska, Kacper Szwedo)
wyróżnienie - Gminne Gimnazjum z Oddziałami Integracyjnymi im. Roku Jubileuszowego
w Bojszowach (Marta Wleklińska, Adam Sosna, Maciej Nych).

4. PRACA PLASTYCZNA (KAPELUSZ):
I miejsce – Katarzyna Gąsiorczyk (Gminne Gimnazjum nr 2 z Oddziałami Integracyjnymi im.
Gustawa Morcinka w Lędzinach)
II miejsce - Zuzanna Bernaś (Gimnazjum nr 1 im. Karola Wierzgonia w Bieruniu)
III miejsce – Paulina Czarnynoga, Natalia Komandera, Natalia Filipczuk (Gminne Gimna-
zjum nr 3 w Zespole Szkół w Lędzinach).

Wszystkim zwycięzcom gratulujemy i dziękujemy wszystkim za dobrą zabawę!

***

Z okazji zbliżających się Świąt Wielkanocnych Szkolny Klub Wolontariatu zorganizował
akcję zbierania żywności, trwała od 27 do 31 marca. Udało nam się zebrać: 20 butelek oleju,
30 konserw, 10 kg cukru, 30 paczek makaronu, 10 paczek ryżu, 30 paczek herbaty, 60 kg mą-
ki oraz 20 paczek słodyczy.

Produkty zostały przekazane rodzinom podopiecznych z Ośrodka Błogosławionej Karoliny w
Lędzinach. Serdecznie dziękujemy uczniom oraz nauczycielom za zaangażowanie się
w zbiórkę!

***

21 marca w bieruńskim Domu Kultury „Gama” odbył się VI Festiwal Wiosenny, organizo-
wany przez Liceum Ogólnokształcące im. Powstańców Śląskich. Ponieważ był to pierwszy
dzień wiosny, tegoroczny program artystyczny nosił tytuł utworu Marka Grechuty „Wiosna,
ach to ty”.
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Wśród przybyłych gości - przyjaciół szkoły nie zabrakło przedstawicieli władz i samorządów,
dyrektorów i nauczycieli okolicznych szkół oraz rodziców i bliskich bieruńskich licealistów.
W prawdziwie wiosenny, radosny nastrój wprowadziły licznie zebraną publiczność wspaniałe
recytacje, spektakle, piosenki i porywające tańce. Ich wykonawcami byli nasi utalentowani
uczniowie, zdobywcy wielu prestiżowych nagród w konkursach artystycznych różnego
szczebla - od ogólnopolskiego poprzez wojewódzki, regionalny, rejonowy do powiatowego.
Scenariuszem i reżyserią tegorocznej edycji Festiwalu Wiosennego zajęły się nauczycielki
języka angielskiego – panie Katarzyna Antosiewicz, Joanna Motyka, Agnieszka Pasierbek-
Nieckarz oraz Elżbieta Penczek. Galę poprowadzili Małgorzata Kanicka i Dominik Komar.
Na urozmaicony program koncertu złożyły się popisowe występy:
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· Julii Parszewskiej w piosence
"Byłam różą" Kayah;

· Kingi Karkoszki, Doroty Chła-
pek, Emilii Stawowy, Aleksan-
dry Drewniak, Julii Kołodziej,
Macieja Chromego, Dominika
Tomczoka oraz Dominika Ko-
mara w spektaklu w języku an-
gielskim „Jaś i Małgosia";

· Kamila Stoleckiego w piosen-
kach: „Ragazzo da Napoli"
Jacka Zwoźniaka oraz "Biała
koszula" zespołu Chilli My;

· Agaty Fatygi w tańcu latynoa-
merykańskim z partnerem
Pawłem Muchą;

· Agaty Thedy w recytacji utwo-
ru "W sprawie monologów"
Konstantego Ildefonsa Gał-
czyńskiego;

· Julii Brzuszkiewicz w piosence w języku angielskim "Set Fire to the Rain" Adele;
· Weroniki Klimy, Julii Parszewskiej i Szymona Drzyzgi w skeczu "Studniówka" kaba-

retu Ani Mru Mru;
· Kingi Karkoszki w tańcu solo do utworu 'Policeman' Evy Simons;
· Weroniki Szwedo i Katarzyny Szymaszek w piosence francuskiej "Aux Champs Ely-

see" Zaz oraz piosence angielskiej "Smooth Criminal" Michaela Jacksona;
· Karoliny Broncel, Martyny Kowalczyk, Angeliki Markowskiej, Emilii Stawowy, An-

ny Szymańskiej, Aleksandry Swobody, Mateusza Mycha oraz Dominika Tomczoka
w spektaklu w języku  rosyjskim „Kopciuszek";

· Doroty Chłapek w recytacji fragmentu felietonu Krystyny Jandy "Tusz do rzęs";
· Izabeli Błędzińskiej w tańcu solo do utworu "Love on the Brain" Rihanny;
· Aleksandry Swobody w recytacji w gwarze śląskiej "Gwara jest lepsza"
· Marzeny Nowak, Justyny Wojtali, Weroniki Szwedo oraz Kamila Stoleckiego w pio-

sence hiszpańskiej "La Bamba" Ritchiego Valensa.

Spektakle i piosenki uczniów w językach obcych przygotowano pod opieką pań nauczycielek:
Joanny Tlałki (spektakl w języku rosyjskim), Katarzyny Antosiewicz, Joanny Motyki,
Agnieszki Pasierbek - Nieckarz, Elżbiety Penczek (spektakl w języku angielskim), Agnieszki
Wyderki - Dyjecińskiej (piosenka w języku angielskim), Hanny Stolorz (piosenka hiszpań-
ska), Agnieszki Jagody (piosenka francuska).
Koncert wiosenny to ostatnia okazja, kiedy niektórzy nasi wspaniali wykonawcy wystąpili
jako uczniowie naszej szkoły. Przez 3 lata nie obył się bez nich żaden koncert, ani żaden kon-
kurs piosenki, recytatorski czy teatralny. W dodatku z każdego przywozili główne nagrody.
A ci uczniowie to: Dorota Chłapek, Aleksandra Swoboda, Agata Theda, Karolina Broncel
oraz Kamil Stolecki. Za to zostali wyróżnieni Złotą Różą - nagrodą dla szczególnie uzdolnio-
nych i zasłużonych dla szkoły artystów, którą wręczył dyrektor szkoły pan Romuald Kubiciel.
Wiosenny festiwal, jak co roku, spotkał się z niezwykle entuzjastycznym przyjęciem ze stro-
ny widzów, którzy nie tylko nie szczędzili braw czy wyrazów zachwytu, ale chwilami także
łez wzruszenia. Wszyscy chwalili bardzo wysoki poziom artystyczny występów oraz szcze-
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gólną, niepowtarzalną, wręcz rodzinną atmosferę imprezy. Nie mamy wątpliwości, że goście
z radością powrócą za rok, żeby wziąć udział w kolejnej edycji Festiwalu Wiosennego.

***

W środę - 8.02.2017. nasza klasa - 1Bc miała okazję odwiedzić klinikę weterynaryjną, znaj-
dującą się w sąsiedztwie naszego liceum. Pacjentów oczywiście nie było, gdyż nikt nie chciał
narazić ich na niepotrzebny stres, lecz nawet pomimo ich braku pożytecznie spędziliśmy czas
i zdobyliśmy sporo nowej wiedzy.

Na samym początku zostaliśmy oprowadzeni po każdym pomieszczeniu kliniki i obejrzeliśmy
urządzenia, wykorzystywane do badań zwierząt. Co ciekawe, urządzenia te pochodzą ze szpi-
tali, więc służyły dawniej do badania ludzi. Jedną z ciekawszych atrakcji była z pewnością
dość specyficzna winda, którą kilka osób odważyło się pojechać.
Zajęcia zakończyliśmy niezwykle sympatyczną pogawędką z Panią weterynarz, która opo-
wiedziała nam kilka zabawnych historii związanych z jej długoletnią pracą i pacjentami,
a także udzieliła nam wielu informacji o studiach weterynaryjnych. Teraz wszyscy jesteśmy
przekonani, iż praca ze zwierzętami często bywa trudniejsza od tej z ludźmi, ale potrafi spra-
wić niesamowitą przyjemność, gdyż satysfakcja z pomocy ulubionemu pupilowi lub bezdom-
nemu zwierzakowi jest bardzo wielka.

***

W ostatnich dniach karnawału Szkolny Klub Wolonta-
riatu zorganizował sprzedaż słodkich wypieków. Każdy
mógł skosztować pysznych ciast i babeczek upieczonych
przez uczniów. Zebrane pieniądze zostaną przekazane
podopiecznym Ośrodka Błogosławionej Karoliny w Lę-
dzinach.  Wszystkim, którzy wsparli naszą akcję serdecz-
nie dziękujemy!

***

Badania standaryzacyjne zadań maturalnych mają w
naszym liceum długą tradycję i przeprowadzane były już niemalże ze wszystkich przedmio-
tów. Już kilka lat temu dołączyliśmy do grona wybranych szkół uczestniczących w tym waż-
nym przedsięwzięciu.

Tym razem, 5 kwietnia, pracownicy OKE w Jaworznie, reprezentujący CKE w Warszawie,
poddali naszych maturzystów kolejnemu badaniu standaryzacyjnemu. Do rozwiązywania
i opiniowania zadań maturalnych z matematyki przystąpiła grupa ponad 20 uczniów, a standa-
ryzacji zadań z biologii podjęli się nasi maturzyści w liczbie 30.
Standaryzacja zadań maturalnych stanowi jeden z etapów prac nad projektowaniem, korektą
i ostatecznym formułowaniem treści zadań, które znajdą się w arkuszach maturalnych.
Wybór naszego liceum do tego rodzaju działań, podyktowany nie tylko długoletnią tradycją,
traktujemy jako wyróżnienie i mając poczucie misji czekamy na następną wizytę przedstawi-
cieli OKE w naszej szkole.
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***

W piątek, 7 kwietnia, Bieruń przeistoczył się w starożytną Jerozolimę. Wszystko rozpoczęło
się w kościele św. Bartłomieja,  w ogrodzie oliwnym, gdzie Szatan kusił Jezusa,  a Apostoło-
wie wydali go żołnierzom. Na Rynku, Jezus stanął przed Piłatem, oskarżany przez faryzeuszy
i dostojników żydowskich. Rzymscy żołnierze powiedli Go na bieruńską Golgotę - Kopiec.
Tegoroczne Misterium Męki Pańskiej przyjęło nieco inną formę. Wyakcentowano przeżycia
Maryi – matki, która cierpi, przeżywa rozterki.  Mimo strug deszczu, spektakl skupił wielu
wiernych. Wspaniale wykreowane postacie przez uczniów z LO w Bieruniu przeniosły
wszystkich w niezwykły wymiar zadumy i skupienia przed Wielkim Tygodniem.
W wydarzeniu udział wzięło ponad 50 aktorów, dekoratorów i Schola z bieruńskiego LO
wspartych przez Parafię św. Bartłomieja, Bieruński Ośrodek Kultury oraz licznych wolonta-
riuszy.
Autorami Misterium Męki Pańskiej byli ks. Kamil Kiełkowski i Agnieszka Wyderka-
Dyjecińska.

OBSADA:
DOMINIK TOMCZOK, WERONIKA KLIMA, KAROLINA KOWALCZYK, MONIKA
OSWALD, PATRYK PRZYBŁA, PAWEŁ SOBLIK, TOMASZ CIUCHTA, PAWEŁ GA-
WLIK, PAULINA PLUTA, JAKUB WADAS, MACIEJ CHROMY, BARTOSZ SZKUCIK,
SZYMON DRZYZGA, KRYSTIAN AMROZIK, BARTŁOMIEJ MŁOCZEK, MATEUSZ
MYCH, DOMINKA LUPA, WIKTORIA PIĘTAKIEWICZ, MAGDALENA CHODUR,
MARTYNA HORST, KINGA KARKOSZKA, ESTERA NOWROCKA, SABINA PALKA,
AGNIESZKA WARDĘ-
GA, KATARZYNA
SZYMASZEK, PAULI-
NA JAROMIN, KINGA
STALMACH, ALEK-
SANDRA SZYDLIK,
JULIA KOSTORZ,
AGATA SOBOL,
AGNIESZKA ŻELAZ-
KO, DOMINIKA ŻAK,
AGATA FATYGA,
WIKTORIA DUŻY,
ANNA RYSZKA, FILIP
NORAS, ANNA SZY-
MAŃSKA, JULIA
BRZUSZKIEWICZ,
WERONIKA SZWEDO,
EWELINA TATOJ, KA-
ROLINA MIKULSKA,
MILENA IWAN, JO-
ANNA ŁOPUSZYŃ-
SKA, ARTUR BROM-
BOSZCZ, KAROL CA-
ŁA, KAMIL STOLECKI.

***
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Czy to możliwe? Tak, 10 kwietnia uczniowie klas pierwszych i trzecich mieli okazję spotkać
się i porozmawiać (w języku angielskim) z prawdziwym brytyjskim policjantem. Odwie-
dził nas Maciej Matusiak - absolwent naszego liceum sprzed 15 lat, a obecnie posterunkowy
response officer w Liverpool North - pierwszy polski policjant w Merseyside.

Pan Maciej opowiadał o swoim barwnym i szczęśliwym życiu, o drodze którą przebył po
ukończeniu liceum. O podróżach, które odbył, w tym autostopem do Anglii, w której obecnie
mieszka i gdzie założył rodzinę. Podzielił się także swoimi wrażeniami z kontaktów
z młodymi ludźmi w Wielkiej Brytanii, w tym z udanego spotkania z ośmiotysięczną  grupą
dzieci i młodzieży brytyjskiej w charakterze tzw. role model (wzoru do naśladowania), pod-
czas którego propagował idee tolerancji i szacunku dla różnorodności. Podobne myśli starał
się także przekazać naszej młodzieży. Swoją szczerością, skromnością i prezentowaną posta-
wą życiową niewątpliwie zdobył ogromną sympatię także naszego licealnego, młodego audy-
torium. To spotkanie pewnie na długo pozostanie w pamięci młodych ludzi.

***

24 kwietnia 2017 roku gościliśmy w naszej szkole Panią profesor Alison September, która
przyjechała do nas z RPA.
Alison September jest świa-
towej  sławy  genetykiem  z
University of Cape Town
(RPA).

Pani profesor wysłuchała
prezentacji dotyczącej kil-
kuletniej już współpracy
naszego  LO  z  kliniką GA-
LEN. Prezentacja została
poprowadzona przez Eweli-
nę Lech z klasy 3Bc. Póź-
niej nasz gość udał się do
klasy biologicznej, gdzie
uczniowie przygotowali
ciekawą grę anatomiczną,
dzięki której Pani profesor
mogła poznać kilka słów w
języku polskim  związanych
z budową wewnętrzna
człowieka. W sali chemicz-
nej, uczniowie przedstawili
widowiskowe i interesujące doświadczenia. W klinice ortopedycznej GALEN Pani profesor
poprowadziła wykład, dotyczący genetyki w sporcie. Dowiedzieliśmy się, że wszystko co nas
dotyczy, jest uwarunkowane genetycznie - wygląd, zachowanie, charakter. Ma to wielkie zna-
czenie szczególnie w sporcie. Poznanie siebie, swojego organizmu, cech i zdolności umożli-
wia ułożenie odpowiedniego programu treningowego, a co za tym idzie, uzyskanie lepszych
wyników. Ważny jest również fakt, ze wykład odbył się w języku angielskim. Dziękujemy
Pani prof. Alison September za niezapomnianą wizytę i życzymy dalszych sukcesów.
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***

Podczas uroczystości wręczenia
świadectw tegorocznym matu-
rzystom, dyrektor Romuald Kubi-
ciel zwrócił uwagę na to że: „Na-
sza szkoła jest silną mocą rodzin.
Dzisiaj  kończy  naszą szkołę (a  nie
jest to przypadek odosobniony)
uczennica, której mama również
kończyła to liceum, a i dziadek
przyznaje się (mam nadzieję, że
z dumą) do tego, że jest absolwen-
tem bieruńskiego ogólniaka.

Jesteśmy szkołą, która czerpiąc ze
wzorców życia rodzinnego buduje
swoje koncepcje wychowawcze,
starając się wspierać – nie zastę-
pować – dorosłych, w realizacji ich
obowiązków rodzicielskich.
Chcemy  być silni  siłą rodzin  na-
szych uczniów, bo w tym widzimy

fundament, na którym, przy naszym wsparciu, młodzi ludzie odnoszą sukcesy”.

W tym dniu gościli u nas i przekazali gratulacje i nagrody najlepszym absolwentom:

· Pan Bernard Bednorz, Starosta Bieruńsko-Lędziński (absolwent LO w Bieruniu)
· Pani Agnieszka Wyderka-Dyjecińska Wiceprzewodnicząca Rady Powiatu Bieruńsko-

Lędzińskiego (absolwentka LO w Bieruniu i nauczyciel szkoły),
· Pan Krystian Grzesica, Burmistrza Bierunia (absolwent LO w Bieruniu),
· Pani Krystyna Wróbel, Burmistrza Lędzin,
· Pan Łukasz Odelga, Radny Powiatu Bieruńsko-Lędzińskiego (absolwent LO w Bieru-

niu),
· Pani Patrycja Rozmus, Naczelnik Wydziału Edukacji Starostwa Powiatu Bieruńsko-

Lędzińskiego,
· Pani Krystyna Czajowska, Dyrektor Bieruńskiego Centrum Usług,
· Pani Urszula Pomietło, reprezentująca p. Henryka Utratę, Wójta Gminy Bojszowy,
· Pani Gabriela Penczek, reprezentująca p. Stanisława Jagodę, Wójta Gminy Chełm Ślą-

ski.

Uczniowie wyróżnieni:

· Sonia Głomb (średnia za 3 lata nauki: 5,79), dwukrotna (2015 i 2016) laureatka Sty-
pendium Prezesa Rady Ministrów, zdobywczyni indeksu Uniwersytetu Jagiellońskie-
go, laureatka Nagrody Starosty Bieruńsko-Lędzińskiego oraz Szkolnego Lauru da
Najlepszych Absolwentów „Sapere Aude”,
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· Ewelina Lech (średnia za 3 lata nauki: 5,58), laureatka Olimpiady Języka Rosyjskiego,
zdobywczyni indeksu Uniwersytetu Śląskiego, laureatka Nagrody Starosty Bieruńsko-
Lędzińskiego oraz Szkolnego Lauru da Najlepszych Absolwentów „Sapere Aude”,

· Natalia Matyszkiewicz (średnia za 3 lata nauki: 5,50),
· Wioletta Mondry (średnia za 3 lata nauki: 5,50),
· Julia Szczotka (średnia za 3 lata nauki: 5,42),
· Paulina Żórawik (średnia za 3 lata nauki: 5,39),
· Marta Szczepańska (średnia za 3 lata nauki: 5,29),
· Dorota Chłapek (średnia za 3 lata nauki: 5,21),
· Mateusz Goj (średnia za 3 lata nauki: 5,19),
· Daniel Chrzanowski (średnia za 3 lata nauki: 5,12),
· Bianka Nowińska (średnia za 3 lata nauki: 5,11),
· Izabela Szkucik (średnia za 3 lata nauki: 5,11),
· Małgorzata Kanicka (średnia za 3 lata nauki: 5,06),
· Artur Targiel (średnia za 3 lata nauki: 5,05),
· Marta Klima (średnia za 3 lata nauki: 5,0),
· Patrycja Gonsiorczyk (średnia za 3 lata nauki: 4,94),
· Karolina Gniza (średnia za 3 lata nauki: 4,89),
· Aleksandra Swoboda (średnia za 3 lata nauki: 4,89),
· Justyna Bielas (średnia za 3 lata nauki: 4,83),
· Tomasz Mamok (średnia za 3 lata nauki: 4,81),
· Katarzyna Jarosz (średnia za 3 lata nauki: 4,79),
· Jakub Krzykawski (średnia za 3 lata nauki: 4,78),
· Marta Buchta (średnia za 3 lata nauki: 4,75),
· Marta Szumilas (średnia za 3 lata nauki: 4,75).

Oprócz w/w Rada Pedagogiczna postanowiła wyróżnić również absolwentów, którzy aktyw-
nie działali na rzecz szkoły, reprezentowali nas w zawodach i konkursach przedmiotowych,
artystycznych i sportowych.
Wśród nich znaleźli się:

· Laureaci Szkolnego Wyróżnienia za Osiągnięcia Artystyczne „Złota Róża 2017”: Ka-
rolina Broncel, Dorota Chłapek, Krzysztof Stolecki, Aleksandra Swoboda i Agata
Theda.

· Szkolni robotycy, laureaci nagród w krajowych i międzynarodowych zawodach Line
Lego Folower, uczestnicy ćwierćfinału zawodów Line Lego Folower w Wiedniu: Bar-
tosz Anioł, Patryk Gretka, Tomasz Nowak, Kamil Stolecki, Robert Synowiec, Robert
Zagórski

· Mateusz  Powichrowski,  który  wraz  z  Dorotą Chłapek  zdobył mandat  posła  na  Sejm
Dzieci i Młodzieży XXII kadencji oraz został powołany przez Panią Minister Edukacji
Narodowej Annę Zalewską do Rady Dzieci i Młodzieży Rzeczypospolitej Polskiej
przy Ministrze Edukacji Narodowej

· Agata Mietlińska, pływaczka, laureatka wielu nagród sportowych,
· Karolina Piekorz wolontariuszka, organizatorka akcji i imprez szkolnych.

Podczas uroczystości dyrektor szkoły w imieniu całej społeczności szkolnej podziękował za
pracę Pani prof. Agnieszce Jagodzie, nauczycielce języka francuskiego oraz p. Agacie No-
wińskiej, pedagogowi – terapeucie EEG Biofeedback.
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***

Pracownia fizyczna i biologiczna, językowa i geograficzna,
informatyczna i matematyczna – te i inne atrakcje mogli zoba-
czyć i wziąć udział w zajęciach gimnazjaliści, którzy odwie-
dzili Liceum w środę 24 maja 2017.

Nasi uczniowie wcielili się w przewodników i nauczycieli
prowadzących pokazy, odpowiadali na pytania i wyjaśniali
wątpliwości – poczuli się gospodarzami swojej szkoły… a te-
raz wszyscy czekamy na nowe pokolenie.

Odwiedziły nas grupy zorganizowane z gimnazjów: GOŁA-
WIEC (ok. 16 osób). IMIELIN (ok. 30 osób), G1 BIERUŃ (ok. 30 osób), G2 BIERUŃ (ok.
80 osób) oraz 26 osób indywidualnie.

***

30 maja klasa, 2Bc, w ramach zajęć z fizyki medycznej,  uczestniczyła w wykładzie prowa-
dzonym przez dr. hab. Armanda Cholewkę, dyrektora Instytutu Fizyki im. A. Chełkow-
skiego UŚ w Katowicach.
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Wykład nosił tytuł "Fizyka zdrowego organizmu". Na początku zajęć, przypomniano nam,
że promieniowanie jonizujące nie jest obojętne dla ludzkiego organizmu. Fizyk medyczny jest
potrzebny, aby zaplanować odpowiednie naświetlenie organizmu tak, by najmniej szkodzić
komórkom zdrowym, a najwięcej rakotwórczym. Promieniowanie takie zawsze niesie jakieś
ryzyko, dlatego nie można przebadać się bez odpowiedniego skierowania lekarskiego. Na-
stępnie zajęliśmy się prawidłową i nieprawidłową postawą człowieka. Aż 50% ciężaru ciała
to mięśnie! Powszechnie wiadomo, że im grubszy mięsień, tym większą siłę może wyprodu-
kować. Jest to ważne dla prawidłowej postawy człowieka, ponieważ podnoszenie zbyt dużego
ciężaru, czy siedzenie w nieprawidłowy sposób może obciążyć nasz kręgosłup i doprowadzić
do kontuzji. A zatem, by dbać o kręgosłup, zalecane jest: przeciąganie się podczas pracy sie-
dzącej, co godzinę, przejście kilku kroków, napinanie mięśni brzucha i regularne wykonywa-
nie ćwiczeń rozciągających oraz podnoszenie ciężarów na ugiętych kolanach. Systematyczne
ćwiczenie prowadzi do zmniejszenia częstości skurczów serca w spoczynku (po 10 latach
możemy oszczędzić nawet do 100 milionów uderzeń). Pamiętajmy także, że chodząc na wy-
sokich obcasach napinamy łydki, ale również powoduje to zwężenie naczyń krwionośnych,
wskutek czego krew będzie miała problemy w obiegu organizmu.
Cały wykład prowadzony był z humorem i ze świetnymi przykładami z życia. Wykładowca,
z pewnością, trafił do każdego. Dobry nastrój sprawił, że zapamiętaliśmy bardzo dużo po-
trzebnych nam informacji. Dziękujemy!

***

W czwartek 1 czerwca uczniowie klasy 2Bc na lekcji fizyki medycznej, wzięli udział w spo-
tkaniu z panią Agatą Nowińską, pedagogiem z Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej
w Bieruniu, która wyjaśniła nam działanie EEG Biofeedback.

Zajęcia odbyły się w naszej szkolnej
Pracowni Specjalistycznej Pomocy
Psychologiczno-Pedagogicznej.
EG-Biofeedback to rodzaj terapii,
dzięki  której  pacjent  w  sposób  świa-
domy uczy się zmieniać wzorzec
wytwarzanych fal w mózgu, tak, aby
mózg pracował wydajniej i szybciej.
Sygnał z jednego punktu na głowie
pacjenta jest przetwarzany na zrozu-
miałą dla pacjenta postać graficzną
(wykres, animację bądź grę wideo).
Dowiedzieliśmy się jak przebiega
badanie i terapia, w jaki sposób zapi-
sywane są wyniki badań. Ochotnicy mogli wziąć udział w jednym z treningów i przekonać
się, że nie jest to taka łatwa sprawa.

***

Piątkowego wieczoru bieruńską „Jutrzenkę” wypełniła twórcza idea wrażliwości i kreatywno-
ści. Grupa pasjonatów z Liceum Ogólnokształcącego uroczyście otworzyła wernisaż arty-
styczny.
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Przyświecała im idea niebanalnej pasji fotografią, grafiką i rysunkiem. Wśród uczestników
tego wydarzenia znaleźli się: Wiktoria Filipek, Weronika Gawełczyk, Martyna Horst,

Filip Noras, Jesica Ponichtera, Pa-
tryk Przybyła, Agata Sobol, Kata-
rzyna Szymaszek, Klaudia Urbań-
ska, Bartosz Wanot, Agnieszka
Wardęga, Paweł Wieczorek, Remi-
giusz Zemanek, Dominika Żak,
Agnieszka Żelazko. Wystawę otwo-
rzył Patryk Przybyła – przedstawiciel
gospodarzy wystawy – licealistów
i Agnieszka Wyderka-Dyjecińska –
nauczyciel  w  LO  w  Bieruniu  i  opie-
kun Bieruńskiego Fotoklubu „Pozy-
tyw”, który już od 17 lat wspiera lo-
kalnych pasjonatów fotografii i grafi-
ki. Wernisaż uświetnił występ Julii
Brzuszkiewicz, Weroniki Szwedo
i Bartosza Wanota oraz pokaz klipu
muzycznego autorstwa Natalii Czar-
nynogi.

***

Od 26 maja do 2 czerwca mieliśmy okazję uczestniczyć w wymianie z Albert-Schweitzer
Gymnasium w Gundelfingen (Badenia Wirtembergia na południu Niemiec). Poznaliśmy
nową kulturę, wspaniałych ludzi, a przede wszystkim naszych niemieckich partnerów oraz
członków ich rodzin, u których mieszkaliśmy.

Przez cały czas mieliśmy okazję do doskonalenia naszych umiejętności językowych, chociaż
próbowaliśmy przybliżyć naszym partnerom również język polski. Zwiedziliśmy wiele cie-
kawych miejsc, m.in. Parlament Europejski w Strassburgu, miasta Freiburg oraz Bazyleę.
Największą atrakcją dla nas był jednak wyjazd do Europa Parku - jednego z największych
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parków rozrywki w Europie, gdzie spędziliśmy cały dzień na wyśmienitej i szalonej zabawie.
Ważnym punktem wymiany było spotkanie z przedstawicielem miasta Gundelfingen, dzięki
czemu mogliśmy lepiej poznać miejscowość, w której mieszkaliśmy. Nasz pobyt zakończyli-
śmy spotkaniem w czwartkowy wieczór na świetlicy szkolnej, gdzie mieliśmy okazję spró-
bować regionalnych potraw przygotowanych przez goszczące nas rodziny. Teraz pozostało
nam tylko czekać na kolejne spotkanie z naszymi nowymi przyjaciółmi - już za 2 miesiące,
tym razem w Polsce!

***

W poniedziałkowy poranek 12 czerwca br. uczniowie klasy 1Bc i przedstawiciele klasy 2Abd
spotkali się z przedstawicielami Kliniki Galen, aby podsumować tegoroczną współpracę. Przy
herbacie, pachnących kanapkach i babeczkach domowego wypieku, przypomniano najcie-
kawsze zajęcia.

Do tych z pewnością należała obecność Basi Grzesiak, Wiktorii Filipek, Wiktorii Piętakie-
wicz i Maćka Chromego na sali
operacyjnej w charakterze obser-
watorów oraz udział naszych bio-
logów w spotkaniu z p. prof. Ali-
son September i wysłuchanie jej
wykładu z genetyki.
Pan prof. Krzysztof Ficek wraz
z p. Pauliną Cyganik osobiście
wręczyli zaświadczenia uczestnic-
twa w zajęciach z ortopedii i reha-
bilitacji, gratulując pracowitości,
wytrwałości i coraz lepszych wy-
ników testu, który był przepustką
do wzięcia udziału w zabiegu ope-
racyjnym.
Podziękowaniom oraz słowom
wdzięczności nie było końca.
Zwieńczeniem spotkania był
wspaniały, perfekcyjnie przygoto-
wany koncert przez nasze uczenni-
ce: Weronikę Szwedo, Magdale-
nę Chodur i Paulinę Plutę na pianino, flet, gitarę oraz skrzypce.

***

Niezmiennie od osiemnastu już lat uczniowie naszego liceum, wespół z kolegami i koleżan-
kami z Powiatowego Zespołu Szkół w Bieruniu, mają swój znaczący udział w organizacji
pięknej imprezy sportowej, jaką są Powiatowe Igrzyska Osób Niepełnosprawnych w  Lę-
dzinach.

Tegoroczna olimpiada odbyła się 14 czerwca. Nasi uczniowie tego dnia pracowali jako wo-
lontariusze, do zadań których należało bycie przewodnikiem i opiekunem poszczególnych
drużyn biorących udział w igrzyskach, organizacja i czuwanie nad właściwym przebiegiem
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wszystkich konkurencji sportowych, praca w punkcie informacyjnym, pomoc podczas uro-
czystości rozpoczęcia i zakończenia olimpiady oraz świadczenie wszelkiej innej potrzebnej
wówczas pracy.
Nasi tegoroczni wolontariusze wykazali się szczególną wrażliwością, troską, odpowiedzialno-
ścią, wielką otwartością i niejednokrotnie też kreatywnością. Przed rozpoczęciem igrzysk,
które poprzedzone były szkoleniami teoretycznymi i praktycznymi, wolontariusze nasi nie-
jednokrotnie borykali się z różnego rodzaju obawami – o to, czy sprostają zadaniu, czy będą
mogli zapewnić bezpieczeństwo niepełnosprawnym zawodnikom, jak sobie poradzą we
wszelkich mogących się zdarzyć sytuacjach. Takie ich niepewności są jedyne dowodem na to,
jak bardzo rzetelnie podeszli do powierzonych im zadań. A wywiązali się z nich doskonale!

Możecie być z siebie dumni i ze śmiałością podchodzić do kolejnych takich akcji. Ale wolon-
tariusze to nie jedyni licealiści obecni tego dna na igrzyskach – część naszych uczniów ob-
serwuje odbywające się zawody z trybun, skąd wspierają uczestników swoim dopingiem
i aktywnie wszystkim kibicują.  Dziękujemy wszystkim za ten dobry dzień i...  do zobaczenia
na kolejnej paraolimpiadzie!
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***

20 czerwca Nasze Liceum zorganizowało Powiatową Konferencję Ekologiczną dla miesz-
kańców powiatu. Młodzież naszego Liceum oraz młodzież liceów tyskich oraz mieszkańcy
miasta mogli było wysłuchać wielu ciekawych prelekcji wygłoszonych przez zaproszonych
gości.

Wystąpienie inauguracyjne Pan Wojciech Wasilewski, sekretarz Konsulatu Honorowego
Szwecji w Katowicach, przedstawiciel Pana Arkadiusza Hołdy, Konsula Honorowego Szwe-
cji w Katowicach.

Projekcja filmu „Jak oni to robią – cud energetyczny Szwecji” (prod. TVS).

Klemens Ścierski (b. dyrektor Elektrowni Łaziska S.A., b. minister przemysłu, poseł na Sejm
RP II kadencji, senator RP V kadencji),
„Czysto, zdrowo i z zyskiem”. Doświadczenia zakładów produkujących energię elektryczną
na Śląsku w ograniczaniu zanieczyszczaniu środowiska naturalnego.

Helena Magiera-Molendowska (lekarz pulmonolog, radna Powiatu Bieruńsko-Lędzińskiego)
Smog a nasze płuca oczami lekarza pulmonologa.

Zdzisław Spendel (Dyrektor Biura Urządzania Lasu i Geodezji Leśnej w Krakowie)
Drzewa i my. Doświadczenia BULiGL w podejmowaniu działań proekologicznych.

prof. dr hab. Jan Czempas (Uniwersytet Ekonomiczny w Katowicach)
Czy ekologicznie musi oznaczać drogo? Eko – nomia vs eko – logia

Blanka Romanowska (Wydział Ochrony Środowiska Urzędu Marszałkowskiego w Katowi-
cach)
Uchwała antysmogowa, jej cele i konsekwencje dla mieszkańców województwa śląskiego

Jan Słoninka (Komendant Straży Miejskiej w Bieruniu)
„Masz prawo, masz obowiązek”. Prawno-karne konsekwencje niszczenia przyrody i zanie-
czyszczania środowiska naturalnego.

mgr Teresa Kasprzyk (Instytut Fizyki im. Augusta Chełkowskiego Uniwersytetu Śląskiego w
Katowicach),
Siła słońca – fotowoltaika

Magdalena Rybka (Regionalne Centrum Gospodarki Wodno-Ściekowej S.A. w Tychach),
Siła biomasy – osady ściekowe i biogaz.

dr Arkadiusz Bubak (Instytut Fizyki im. Augusta Chełkowskiego Uniwersytetu Śląskiego w
Katowicach),
Siła atomu – o energię najczystszą.

Honorowy Patronat nad konferencją objęli: pan Arkadiusz Hołda, Konsul Honorowy Szwecji
w Katowicach, pani Urszula Bauer, Śląski Kurator Oświaty, prof., dr hab. Jerzy Dajka, dyrek-
tor Instytutu Fizyki UŚ w Katowicach, pan Andrzej Pilot, Prezes Wojewódzkiego Funduszu
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Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Katowicach, pan Bernard Bednorz, Starosta
Bieruńsko-Lędziński.

***

W dniach 19-22 czerwca absolwentka naszego liceum, Dorota Chłapek oraz pani Agnieszka
Pasierbek - Nieckarz miały niepowtarzalną okazję zwiedzenia stolicy Belgii, Brukseli. Wy-
cieczka była nagrodą dla uczennicy, za zajęcie trzeciego miejsca w Międzynarodowym
Konkursie LinguaArt.eu pod hasłem „ Słowem malowane”.

Fundatorem nagrody był Poseł do Parlamentu Europejskiego, Pan Jan Olbrycht.
Wycieczka dostarczyła zwiedzającym mnóstwa wrażeń i choć harmonogram był bardzo na-
pięty a Belgia powitała nas ogromnymi upałami, zwiedzaliśmy wszystkie zaplanowane miej-
sca z wielkim zapałem i zainteresowaniem. Zaraz po przyjeździe i zakwaterowaniu w Leuven,
udaliśmy się na zwiedzanie tego pięknego uniwersyteckiego miasta oddalonego od Brukseli
zaledwie 20 km. Zabytkowe centrum, monumentalne budowle oraz malownicze uliczki i
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skwery wywarły na wszystkich ogromne wrażenie. Drugi dzień pobytu w Belgii przeznaczo-
ny był na zwiedzanie Dzielnicy Europejskiej Brukseli. Zaczęliśmy od wizyty w Parlamencie
Europejskim. Powitał nas Pan Poseł Jan Olbrycht, który przedstawił nam zadania najważniej-
szych instytucji Unii Europejskiej oraz opowiedział w przystępny sposób o zasadach funkcjo-
nowania Parlamentu Europejskiego i pracy europosła. Następnie zostaliśmy oprowadzeni po
wnętrzu Parlamentu: zobaczyliśmy między innymi imponującą amfiteatralną salę obrad oraz
biura posłów. Pokonując niekończące się labirynty korytarzy na licznych kondygnacjach bu-
dynku mieliśmy unikalną okazje poczuć się częścią Parlamentu, chłonąc atmosferę tej tętnią-
cej życiem instytucji. Po krótkiej przerwie w pobliskim Parku Leopolda zwiedziliśmy następ-
nie nowoczesne, otwarte niespełna miesiąc temu Muzeum Historii Europy. Interaktywne wy-
stawy w ciekawy i przystępny sposób informowały o poszczególnych etapach kształtowania
się Europy oraz Unii Europejskiej, prowadząc zwiedzających przez kolejne epoki od zarania
dziejów aż do historii współczesnej. Ten pełen niezapomnianych wrażeń dzień zakończyliśmy
w greckiej restauracji wspólną uroczystą kolacją, na którą zostaliśmy zaproszeni przez Pana
Posła Jana Olbrychta. Była to jeszcze jedna okazja do nieformalnych rozmów z Panem Po-
słem na temat Unii Europejskiej i jej instytucji. Trzeci, ostatni już dzień pobytu w Belgii po-
święcony był w całości na zwiedzanie Brukseli. Zaczęliśmy od ogromnego Muzeum Woj-
skowości, w którym niewątpliwie każdy mógł znaleźć coś interesującego dla siebie. Następ-
nie przeszliśmy do Dzielnicy Europejskiej gdzie raz jeszcze mieliśmy okazję podziwiać
wspaniałe nowoczesne budowle. Kolejny punkt programu to spacer po Starym Mieście.
Z zapartym tchem podziwialiśmy ogromny gmach Pałacu Królewskiego, a następnie prze-
piękne budynki serca Brukseli czyli rynku Grand Place. Brukselski Ratusz, Kamienica pod
Łabędziem, Dom Króla, Dom książąt brabanckich czy Kamienica pod Gołębiem to tylko nie-
które z tych wspaniałych zabytków architektury. Spacer po malowniczych uliczkach pełnych
eleganckich butików, sklepów z pamiątkami i belgijską czekoladą, gdzie nie brakuje klima-
tycznych kafejek czy restauracji oferujących potrawy z różnych stron świata pozwolił nam
wszystkim poczuć niepowtarzalną atmosferę tak pięknego miasta jakim jest Bruksela.
Z całą pewnością wycieczka do Belgii była bardzo udana i mimo panujących upałów na długo
pozostanie w pamięci wszystkich uczestników w postaci niezapomnianych przeżyć i wrażeń.
Tą krótką wizytę w stolicy Europy można śmiało potraktować jako prawdziwe zaproszenie
i zachętę do dłuższego pobytu w Brukseli.

***

23 czerwca, był od dawna
wyczekiwanym dniem –
zakończeniem roku szkol-
nego. Po mszy świętej w
Sanktuarium św. Walentego
spotkaliśmy się na hali
sportowej, by nagrodzić
najlepszych uczniów, po-
dziękować wszystkim uczą-
cym się i nauczycielom za
ciężką całoroczną pracę …
i życzyć zasłużonych,
wspaniałych wakacji.
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Najlepsi uczniowie roku szkolnego 2016/17 to:

2A Karkoszka Kinga 5,38 wzorowe
2A Horst Martyna 5,33 wzorowe
1A Kowalczyk Karolina 5,31 wzorowe
1A Szkucik Bartosz 5,31 wzorowe
2C Nowak Marzena 5,22 bardzo dobre
2C Szymańska Anna 5,20 wzorowe
1B Piętakiewicz Wiktoria 5,17 wzorowe
1A Zemanek Remigiusz 5,12 wzorowe
1B Chromy Maciej 5,11 wzorowe
1B Filipek Wiktoria 5,11 bardzo dobre
1B Ponichtera Jesica 5,11 bardzo dobre
1A Soblik Paweł 5,06 bardzo dobre
1B Chodur Magdalena 5,06 wzorowe
1B Grzesiak Barbara 5,06 bardzo dobre
1B Szwedo Weronika 5,06 wzorowe
1A Zelech Kamil 5,00 wzorowe
1B Polewka Gabriela 5,00 wzorowe
1C Fatyga Agata 5,00 wzorowe
1C Żelazko Agnieszka 5,00 wzorowe
2A Klisz Karolina 5,00 wzorowe
2A Maraszek Mateusz 5,00 wzorowe
2B Bromboszcz Artur 5,00 wzorowe
2B Klekot Natalia 5,00 wzorowe
2B Żołna Wiktoria 5,00 wzorowe
1B Mikulska Karolina 4,94 bardzo dobre
2B Tomczok Dominik 4,91 wzorowe
1B Pluta Paulina 4,89 wzorowe
1B Michałek Patrycja 4,88 bardzo dobre
1C Figiel Karolina 4,88 wzorowe
1C Hantulik Aneta 4,88 wzorowe
1C Sobol Agata 4,88 wzorowe
1C Zbylut Karolina 4,82 wzorowe
2B Smolorz Paulina 4,82 wzorowe
2B Stalmach Kinga 4,82 wzorowe
1A Kostorz Julia 4,81 wzorowe
1A Wardęga Agnieszka 4,81 wzorowe
1B Kotas Kamil 4,78 bardzo dobre
2A Grzesica Krzysztof 4,78 bardzo dobre
2A Pogoda Monika 4,78 wzorowe
2A Wadas Jakub 4,78 wzorowe
1A Machalica Łukasz 4,75 bardzo dobre
1B Drewniak Aleksandra 4,75 wzorowe
1B Młocek Wioletta 4,75 bardzo dobre
2A Błędzińska Izabela 4,75 bardzo dobre

***
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Жизнь красива, Život je krásný. Na Międzynarodowy Festiwal Językowy o tym pięknym
tytule wybrały się na przełomie sierpnia i września Klaudia Urbańska z kl. 3Cef – laureat-
ka Międzynarodowego Konkursu LinquaART.eu pod hasłem: „Słowem malowane”
w kategorii: język rosyjski - i nauczycielka języka rosyjskiego Joanna Tlałka.

Czesko – rosyjsko – polski projekt realizowany był w przepięknym czeskim mieście Hradec
Kralove i okolicach, a do udziału w nim zaproszono uczniów m. in. z Rosji, z Nowosybirska.
Bogaty program imprezy sprzyjał poznaniu kultur krajów naszych sąsiadów – Czech i Rosji,
dał możliwość wspólnej zabawy i nauki. Niespełna 3 – dniowy pobyt w Czechach wypełniły
zajęcia taneczne, spotkanie z czeską autorką książek dla dzieci, warsztaty na temat kultury
czeskiej a przede wszystkim przygotowania do kulminacyjnego punktu programu – balu.
W pięknym XVI – wiecznym zamku w Nowym Mieście nad Metują uczestnicy projektu wy-
konali przygotowane wcześniej tańce: cza-czę, mazurka, walca i naszego śląskiego troja-
ka.  Pobyt w Czechach zakończyło zwiedzanie przepięknego średniowiecznego miasta Hradec
Kralove i udział w dorocznym święcie królowej Eliški. Czas spędzony z rosyjskimi rówieśni-
kami z Nowosybirska był okazją do doskonaleniu języka rosyjskiego, zawarcia nowych przy-
jaźni, przełamania stereotypów we wzajemnym postrzeganiu naszych narodów.
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Zwyciężamy…

Sukcesy i osiągnięcia uczniów
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Wakacje to nie tylko wypoczynek, ale również czas na kolejne sukcesy uczniów naszej szko-
ły. Uczennica klasy trzeciej, Sonia Głomb zajęła ósme miejsce w rywalizacji kobiet na 10 km
na 70. Mistrzostwach Polski Juniorów U20, które odbywały się w Suwałkach. Sonia poprawi-
ła w tym starcie swój czas o 30 sekund! Tuż przed Igrzyskami Olimpijskimi w Rio de Janeiro
Sonia była na zgrupowaniu w Ośrodku Przygotowań Olimpijskich w Spale, gdzie trenowała
razem z reprezentantami Polski w lekkiej atletyce i nie tylko! Zakończenie wakacji również
upłynęło pod znakiem aktywności fizycznej. Chodziarka uplasowała się na 6 pozycji na 51.
Międzynarodowym Festiwalu Chodu Sportowego w Gdańsku. Warto nadmienić, że Sonia
walczyła w kategorii open, więc razem z seniorkami.
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***

Martyna  Horst, uczennica klasy 2A Liceum Ogólnokształcącego w Bieruniu i członkini Bie-
ruńskiego Fotoklubu „Pozytyw”,  zajęła II miejsce w kategorii do 18 lat w Regionalnym
Konkursie Fotograficznym „Lato w obiektywie 2016” ogłoszonym przez MOK w Lędzinach.
W tym roku komisja konkursowa wybierała spośród 45 prac przestawiających krajobrazy
i przyrodę, które napłynęły do Miejskiego Ośrodka Kultury. Jury w składzie Agnieszka Pla-
szczak, Adam Rzechuła, Przemysław Czerniak, w dniu 22 września 2016 r. w siedzibie MO-
Ku w Lędzinach, wyłoniło zwycięzców w poszczególnych kategoriach wiekowych. 30 wrze-
śnia podczas uroczystego wernisażu nastąpiło uroczyste wręczenie nagród oraz otwarcie wy-
stawy.

Przypomnijmy, iż Martyna jest bardzo aktywną fotografką z wieloma sukcesami na koncie.
W samym 2016 roku, w marcu została laureatką Regionalnego Konkursu Fotograficznego
„Zima w obiektywie”, a przez ostatnie 8 miesięcy uczestniczyła w Projekcie „Portret poko-
leń” pod patronatem Polsko-Amerykańskiej Fundacji Wolności.
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***

W dniu 17 września br. na terenie Bojszów odbyły się Gminne Zawody sportowo-pożarnicze.
Wzięły w nich udział uczennice naszego liceum z klasy 2Bc (Paulina Saternus i Natalia
Klekot)  należące  do  jednostki  OSP  Bojszowy.  Zawody  składały  się z  dwóch  konkurencji  -
ćwiczenie bojowe oraz sztafeta pożarnicza. W zawodach wystartowały cztery jednostki
z gminy Bojszowy (OSP Bojszowy, OSP Bojszowy Nowe, OSP Świerczyniec, OSP Między-
rzecze).

Mimo deszczowej pogody wszyscy zawodnicy świetnie poradzili sobie z wykonaniem zadań,
jednak najlepsza okazała się jednostka OSP Bojszowy. Zajęła ona cztery I miejsca w grupach
wiekowych.

***

Kilkudziesięciu uczniów szkół ponadgimnazjalnych z trzech województw – śląskiego, opol-
skiego i małopolskiego zgłosiło swój udział w V Konkursie Wiedzy o Literaturze Rosyjskiej
organizowanym przez
IFW  UŚ w  ramach  12
Festiwalu Nauki. Konkurs
objął patronatem hono-
rowym JM Rektora UŚ
prof. dr hab. Andrzej
Kowalczyk. Nasze li-
ceum reprezentowały
uczennice: Anna Szy-
mańska kl. 2Ce, Marta
Okoń kl. 2Cf, Sonia
Głomb   kl.  3Bc, Ewelina
Lech  kl. 3Bc – II miej-
sce, Martyna Przewoźnik
kl. 3Bc, Aleksandra Swo-
boda kl. 3De.
Tegoroczna edycja kon-
kursu przebiegała pod
hasłem „Rękopisy nie
płoną” i poświęcona była
twórczości wybitnego
rosyjskiego pisarza Mi-
chaiła Bułhakowa, które-
go 125 rocznica urodzin
przypada w tym roku.

***

Dorota Chłapek przyzwyczaiła nas już do swoich osiągnięć; 15 października po raz kolejny
zajęła 1 miejsce w konkursie recytatorskim. Tym razem był to XXII Ogólnopolski Konkurs
Recytatorski im. ks. Jerzego Popiełuszki „Zło dobrem zwyciężaj”, organizowany przez
Miejski Dom Kultury w Radomsku.
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W przesłuchaniach w kategorii recytacja wzięły
udział 23 osoby, których oceniało jury w skła-
dzie: Barbara Chutkiewicz (przewodnicząca),
Andrzej Kucharski i Maciej Kowalczyk. Zada-
niem uczestników było zaprezentowanie
5-minutowego tekstu związanego z osobą ks.
Jerzego Popiełuszki. Dorota wybrała fragmenty
kazania z 26 czerwca 1983 roku, jakie ksiądz
Jerzy wygłosił po wizycie papieża Jana Pawła
II. Zarówno dobór tekstu, jak i mistrzowska jego
interpretacja przyniosły Dorocie sukces, którego
szczerze gratulujemy.

 ***

Kolejny sukces recytatorski w tym roku szkol-
nym należy do naszych wspaniałych dziewczyn, które przyzwyczaiły nas już, że gdzie się
pojawią, tam nie ma dla nich konkurencji. Tym razem wzięły szturmem laury VII Międzysz-
kolnego Konkursu Recytatorskiego Poezji Agnieszki Osieckiej, zorganizowanego 25. paź-
dziernika w I LO im. L. Kruczkowskiego w Tychach.

W tym roku przypada bowiem
80. rocznica urodzin tej znako-
mitej poetki, pisarki, dzienni-
karki, reżyserki, autorki ok.
2000 tekstów piosenek wielu
polskich artystów. Kto z nas nie
zna „Małgośki”, „Sing, sing”,
„Niech  żyje  bal”,  czy  „Czy  te
oczy mogą kłamać”?

Wyniki konkursu recytatorskie-
go: I miejsce zdobyła Agata
Theda interpretując  utwór  pt.
„Mówiłam żartem”, II miejsce
należy do Doroty Chłapek
recytującej  tekst  pt.  „Ktoś
umarł”, III miejsce wywalczyła
Kinga Karkoszka prezentując
tekst pt. „Serce”.

***

Ewelina Lech i Sonia Głomb z kl. 3Bc zajęły I miejsce w Konkursie „Życie i twórczość
Fiodora Dostojewskiego” zorganizowanym w VIII LO im. M. Skłodowskiej – Curie w Ka-
towicach w ramach obchodów XII Dnia Kultury Rosyjskiej. Nasz niezawodny duet wielo-
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krotnie, i zawsze z sukcesem, reprezentował szkołę w konkursach z różnych dziedzin, gdyż
zainteresowania dziewczyn wykraczają daleko poza profil biologiczno – chemiczny klasy.

Sonia i Ewelina koncertowo odpowiadając na szczegółowe pytania dotyczące biografii pisa-
rza i treści „Zbrodni i kary” zdeklasowały pozostałe dwuosobowe drużyny z Katowic i Cho-
rzowa.

Dziewczyny z ogromną pasją uczą się języka rosyjskiego, przygotowują się do matury z tego
przedmiotu oraz z upodobaniem zdobywają i sukcesywnie poszerzają swoją wiedzę o literatu-
rze i kulturze rosyjskiej.

W piątek 18 listopada br. w Katowicach odbyła się uroczystość wręczenia tegorocznym lau-
reatom stypendiów Prezesa Rady Ministrów.
W uroczystości tej uczestniczyła wraz z rodzicami i dyrektorem szkoły nasza uczennica Sonia
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Głomb, która z rąk Wicekuratora Oświaty w Katowicach Pana Jacka Szczotki otrzymała dy-
plom Stypendystki Prezesa Rady Ministrów A. D. 2016.

Sonia już drugi rok z rzędu, legitymując się najwyższą średnią wyników nauczania w szkole,
uzyskała ten zaszczytny tytuł.
Gratulujemy Soni sukcesu i życzymy kolejnych – a trzeba dodać, że na swoim koncie ma ich
nie mało.

***

23 listopada 2016 r. w "Ju-
trzence" odbyło się podsumo-
wanie konkursu fotograficzne-
go  "Bieruń - moje miasto,
mój dom" zorganizowanego
przez Stowarzyszenie Miłośni-
ków 600-letniego Bierunia.
Wydarzenie uświetnił występ
chóru „Polonia” pod batutą
pani Małgorzaty Kalinowskiej-
Przybylskiej, który specjalnie
na tę okazję przygotował wy-
jątkowy repertuar dla dzieci
i młodzieży. Konkurs „Bieruń
– moje miasto, mój dom” zo-
stał skierowany do uczniów
szkół podstawowych, gimna-
zjalnych i ponadgimnazjalnych
naszego miasta. Nad konkur-
sem honorowy patronat spra-
wował Burmistrz Miasta Bie-
runia – pan Krystian Grzesica.
Młodzi pasjonaci fotografii mieli za zadanie ukazać walory przyrodnicze, krajobrazowe, kul-
turalne i architektoniczne Bierunia. Jury konkursowe oceniało zgodność prac z tematem kon-
kursu, jakość fotografii oraz estetykę i kreatywność w trzech kategoriach wiekowych: MŁO-
DZIK – szkoły podstawowe, JUNIOR – gimnazja i SENIOR – szkoły ponadgimnazjalne.
Finalnie do wystawy pokonkursowej zakwalifikowało się 86 fotografii.
Uczniowie naszego LO w Bieruniu w kategorii „Senior” zdobyli czołowe miejsca:

1 miejsce - Katarzyna Szymaszek,
2 miejsce - Karolina Zbylut,
Wyróżnienie – Filip Noras.

***

„Wielki Test Języka Angielskiego” to ogólnopolski projekt, podczas którego uczestnicy
mierzą się z cenionymi testami TOEIC i TOEFL. Tegoroczna edycja konkursu odbyła się 20
listopada w aż 5 śląskich miastach: w Tychach, Bieruniu, Czechowicach-Dziedzicach,
Pszczynie i Bielsku-Białej. Uczestnicy rozwiązali test wyboru w odpowiednim dla siebie wa-
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riancie: test dla dzieci w wieku 8-12 lat, młodzieży w wieku 13-17 lat oraz dla osób 18+.
W bieruńskiej „Gamie” do testu przystąpiło 55 osób.

Uczniowie naszego liceum zaprezentowali się wyśmienicie zdobywając pierwsze, drugie i
trzecie miejsce w kategorii młodzieżowej. Jakub Krzykawski zdobył 1 miejsce z maksy-
malną liczbą punktów do zdobycia, Patryk Przybyła zajął 2 miejsce, a Remigiusz Zemanek
uplasował się na 3 miejscu. Wszystkich laureatów do konkursu przygotowała Agnieszka Wy-
derka-Dyjecińska, nauczyciel języka angielskiego. Organizatorem konkursu było Centrum
Języków Obcych Best w Tychach, patronat merytoryczny sprawowały ETS Global – A subsi-
diary of Educational Testing Service.  Honorowy patronat nad konkursem w naszym powiecie
objął Burmistrz Miasta Bierunia – Pan Krystian Grzesica oraz Starosta Bieruńsko-Lędziński –
pan Bernard Bednorz.

***
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29 listopada uczestniczyliśmy już po raz dziesiąty w „Poetyckiej Herbaciarni” w PZS w Bie-
runiu. Tegoroczny konkurs poświęcony był tematowi ojczyzny i rodaków. Zainspirowani taką
tematyką nasi uczniowie świetnie zaprezentowali swe talenty wokalno – teatralne.

Konkurs Recytatorski:
I miejsce Agata Theda "Do prostego Człowieka" Julian Tuwim,
III miejsce Kinga Karkoszka „Alarm” Antoni Słonimski.

Konkurs Poezji Śpiewanej:
II miejsce Kamil Stolecki  „Obława” Jacek Kaczmarski.

***

24 listopada w Chorzowskim Centrum Kultury odbył się koncert laureatów XVIII TURNIE-
JU SZTUKI RECYTATORSKIEJ "PROMUJ ŚLĄSK". Wystąpiła w nim nasza uczenni-
ca Dorota Chłapek, która podczas odby-
wających się tydzień wcześniej przesłu-
chań została nagrodzona wyróżnieniem
w kategorii szkół ponadgimnazjalnych.

Turniej jest imprezą cykliczną o zasięgu
ogólnopolskim, której celem jest promo-
wanie wysokiego poziomu artystycznego
recytacji oraz propagowanie wśród mło-
dzieży i dorosłych zainteresowania kultu-
rą naszego region. Uczestnik Turnieju jest
zobowiązany przygotować do prezentacji
jeden utwór (fragment) prozy i jeden
utwór poetycki autorów związanych ze
Śląskiem urodzeniem lub miejscem za-
mieszkania. Dorota wybrała fragment
„Lajermana” Aleksandra Nawareckiego
raz wiersz Adama Zagajewskiego „Mu-
zyka słuchana z Tobą”.

***

Dorota Chłapek i Agata Theda po raz kolejny zwyciężyły w konkursie recytatorskim, zaj-
mując kolejno 1 i 2 miejsce w kategorii szkół ponadgimnazjalnych. 7 grudnia licealistki
uczestniczyły w REJONOWYM KONKURSIE RECYTATORSKIM TWÓRCZOŚCI
PISARZY ŚLĄSKICH „Szelest mijanego czasu”, organizowanym po raz kolejny przez
Gimnazjum  z  Oddziałami  Integracyjnymi  nr  2  im.  Gustawa  Morcinka  w  Lędzinach.  Celem
konkursu jest popularyzacja dorobku literackiego pisarzy śląskiego pochodzenia i tworzących
na Śląsku oraz rozwijanie świadomości kulturowej dotyczącej Śląska.
Dorota zaprezentowała fragmenty „Lajermana” Aleksandra Nawareckiego, a niezwykle suge-
stywna recytacja przyniosła jej zasłużone zwycięstwo. Drugie miejsce zajęła Agata, drama-
tycznie interpretując fragment „Gnoja” Wojciecha Kuczoka. Gratulujemy dziewczynom ko-
lejnego sukcesu!
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***

Pierwszy raz w naszym mieście odbyły się powiatowe zawody w pływaniu, gdzie pod opieką
prof.  Karoliny  Berger  zajęliśmy  pierwsze  miejsce.  Na  kolejny  etap  pojechaliśmy  do  Szkoły
Sportowej nr 19 w Tychach, gdzie zdobyliśmy drugie miejsce. Lepsze okazało się jedynie 1
LO w Tychach.  Tumasz Magdalena - 50m klasyk, Parysz Zuzanna - 100m grzbiet, Chłapek
Dorota - 100m klasyk, Gonsiorczyk Patrycja - 50m grzbiet, Mietlińska Agata - 100m klasyk,
Parszewska Julia - 50m delfin, Nieckarz Sonia - 50m motyl, Błażków Agnieszka - 50m kraul,
Kulska Magdalena - 100m kraul

***

Uczennica klasy 3B naszego liceum,
Ewelina Lech, została finalistką Ogól-
nopolskiego Konkursu Wiedzy o Ka-
nadzie „ Discover Canada 2017”.
Organizatorem IV edycji tego prestiżo-
wego konkursu jest I Liceum Ogólno-
kształcące im. Karola Miarki w Żorach
oraz Instytut Kultur i Literatur Angloję-
zycznych Uniwersytetu Śląskiego. I etap
konkursu to zawody szkolne. Stanowią
one etap kwalifikacyjny, którego zada-
niem jest wyłonienie grupy uczniów do
etapu II (półfinału). Zawody szkolne
polegały na udzieleniu przez każdego z
uczestników odpowiedzi na otwarte i
zamknięte pytania testowe z zakresu zna-
jomości języka angielskiego oraz szero-
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ko rozumianej wiedzy o Kanadzie. W wyniku I etapu konkursu, w którym brało udział blisko
1000 uczniów z całej Polski wyłoniono ścisłą czołówkę 63 osób, które zakwalifikowały się do
etapu II (półfinału). Ewelina Lech znalazła się na bardzo wysokim, 6 miejscu tej listy. II etap
– półfinał odbył się 02.02.2017 r. na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Śląskiego w In-
stytucie Kultur i Literatur Anglojęzycznych w Sosnowcu. Zadaniem uczniów na tym etapie
było napisanie eseju oraz udzielenie odpowiedzi na otwarte pytania testowe – obie części pół-
finału dotyczyły rozległej wiedzy o Kanadzie. Sam udział w półfinale był już ogromnym wy-
różnieniem, co szczególnie podkreślał, witając uczestników, prof. dr hab. Zbigniew Białas,
Dyrektor Instytutu Kultur i Literatur Anglojęzycznych. Zakwalifikowanie się do tego etapu
stanowiło nie lada wyzwanie – uczniowie musieli wykazać się ogromną wiedzą językową i
kulturową na temat Kanady.
W wyniku II etapu wyłoniono 15 finalistów, którzy w kwietniu wezmą udział w ostatnim, III
etapie konkursu, walcząc o tytuł laureata. Wśród nich znalazła się Ewelina Lech, za której
kolejne sukcesy trzymamy kciuki, życząc jej wytrwałości w dalszej pracy i powodzenia
w finale.

***

28 stycznia  odbyły się
jubileuszowe, międzyna-
rodowe zawody Kung-
Fu: XX Grand Prix
o Puchar Burmistrza
Miasta Bierunia. W  za-
wodach rywalizowa-
ły  uczennice naszego
liceum: Justyna Wojta-
la, Julia Kołodziej oraz
Weronika Gawełczyk.
Dziewczyny rewelacyj-
nie poradziły sobie z
konkurencją Polaków jak
i Czechów. Julia wywal-
czyła 3 srebrne medale:
w formie kata, kata zwie-
rzopodobnym i synchron
kata, Weronika 2 brą-
zowe w formie kata
i kata zwierzopodobnym
oraz srebrny w formie synchron kata. Najlepszą zawodniczką okazała się Justyna Wojtala,
która zdobyła  3 złote medale.

***
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Młode Talenty to konkurs o
zasięgu wojewódzkim, orga-
nizowany w tym roku już po
raz  26.  przez  LO  im.  C.K.
Norwida w Tychach. Gala
finałowa w kategorii sce-
nicznej odbyła się
w 27. lutego w Teatrze Ma-
łym. Do trzynaściorga jej
uczestników dołączyły trzy
nasze uczennice: Agata The-
da i Dorota Chłapek w kate-
gorii monodram oraz Agata
Fatyga w kategorii taniec.
Każda z nich zaprezentowała
się fenomenalnie – Dorota
przedstawiając monolog
Krystyny Jandy, Agata dając
popis wybuchowej mieszan-
ki stylów tanecznych, jednak
najwyższy laur – Grand
Prix konkursu – przypadł
Agacie Thedzie, która

wzbudziła zachwyt wcielając się w rolę „kobiety minionej epoki”, na podstawie tekstu Jana
Brzechwy pt. „Upiór wczasów”. W ramach konkursu rozstrzygnięto również dwie inne kate-
gorie: plastyczną
i literacką. I tu również uczennice naszego LO zdobyły zasłużone laury. Martyna Horst wy-
walczyła wyróżnienie wykazując się talentem fotograficznym, a Agnieszka Żelazko zajęła
II miejsce w kategorii literackiej, prezentując autorskie opowiadanie. Wszystkim finalist-
kom serdecznie gratulujemy. W szczególności Agacie Thedzie, dla której nagroda Grand Prix
jest wyjątkowym ukoronowaniem jej talentu aktorskiego, znanego już nie tylko w murach
naszej szkoły.

***

W kolejnej edycji konkursu polonistycznego ,
która miała miejsce 27 lutego, nasze liceum re-
prezentowały trzy uczennice: Karolina Figiel,
Natasza Gawlikowicz i Marta Szczepańska. I
właśnie Marta, analizując utwór Marii Pawlikow-
skiej-Jasnorzewskiej pt. „Treny wiślane”, wywal-
czyła I miejsce.
Gratulujemy tym mocnej, że Marta to tegoroczna
maturzystka, więc z pewnością zdobyte umiejęt-
ności, będzie mogła wykorzystać w maju!
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***

3 marca 2017r. odbyły się zawody powiatowe piłki siatkowej dziewcząt. Udział wzięły
dwie szkoły z powiatu: nasze Liceum oraz PZS Bieruń, który był organizatorem. Reprezen-
towały nas: Julia Szczotka, Emilia Stawowy, Martyna Horst, Kinga Karkoszka, Sabina
Palka, Wiktoria Rozmus, Marta Podolska, Maja Wieszczek, Natalia Czarnynoga oraz
Sandra Mega. Dziewczyny wykazały się ogromnym zaangażowaniem oraz umiejętnościami,
dzięki którym zajęły I miejsce. Wygrana w zawodach powiatowych umożliwiła zawodnicz-
kom wzięcie udziału w ćwierćfinale wojewódzkich zawodów z siatkówki (8 marca 2017 r.),
gdzie dziewczęta zdobyły III miejsce. Opiekunem grupy była pani Karolina Berger.

***

Nieprawdopodobny sukces uczniów naszego Liceum Ogólnokształcącego w Wojewódzkim
Konkursie Językowo-Teatralnym MISHMASH: 1 miejsce - "Kopciuszek", spektakl w języku
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rosyjskim, 2 miejsce - "Jaś i Małgosia", spektakl w języku angielskim, 3 miejsce - "La Bam-
ba" w kategorii muzyka, wyróżnienie - "Smooth Criminal" w kategorii muzyka oraz nagroda
dla „Najlepszego Aktora”. Relacja uczestniczki konkursu, Emilii Stawowy: „W piątkowy po-
ranek 24.02 w Liceum im. Stanisława Wyspiańskiego w Tychach odbyła się szesnasta edycja
Wojewódzkiego Konkursu "MishMash", w której jak zwykle nie zabrakło uczniów z liceum w
Bieruniu. Zostaliśmy od wejścia przywitani przez uczennice strojach regionalnych. Wspierani
przez nasze kochanie Panie Profesor, po raz ostatni powtarzaliśmy długo przygotowywane
kwestie i teksty piosenek. Konkurs rozpoczęła hiszpańska grupa przygotowana przez z P.
Prof. Hannę Stolorz. Zagrali energetyzującą piosenkę "La Bamba" czym zachęcili nas do
wspólnej zabawy i odrobiny relaksu. Po kilku występach uczniów z innych szkół, przyszedł
czas na grupę rosyjską pod przewodnictwem Prof. Joanny Tlałki. Nieco ubarwiona wersja
popularnego „Kopciuszka” rozbawiła publiczność do łez. Niezwykłe poczucie humoru oraz
doskonała gra aktorska zostały nagrodzone lawiną braw i okrzyków radości. Emocje sięgały
zenitu. Dwie niezwykle utalentowane uczennice wykonały piosenkę króla popu Michaela
Jacksona. Zadbały nawet o choreografię zaczerpniętą od artysty. Ich opiekunem była P. Prof.
Agnieszka Wyderka-Dyjecińska. Występy naszej szkoły podsumował spektakl Hansel and Gre-
tel, przygotowany przez P. Prof. Joannę Motykę, Elżbietę Penczek, Katarzynę Antosiewicz i
Agnieszkę Pasierbek-Nieckarz. Domek z piernika, bajkowa scenografia przeniosła wszystkich
do lat dzieciństwa. A przesłanie na temat zdrowego odżywiania się pozostanie na długo we
wspomnieniach wszystkich.” Komisja konkursowa, w składzie, której znaleźli się wykładow-
cy i nauczyciele języków obcych, po bardzo burzliwych obradach, przyznała:  W kategorii
„Teatr”: 1 miejsce - spektakl, pt."Золушка": Anna Szymańska, Emilia Stawowy, Karolina
Broncel, Aleksandra Sta-
wowy, Martyna Kowal-
czyk, Angelika Markow-
ska, Dominik Tomczok,
Mateusz Mych. 2  miejsce  -
grupa angielska, spektakl,
pt. "Hansel and Gretel ":
Kinga Karkoszka, Alek-
sandra Drewniak, Julia
Kołodziej, Dorota Chła-
pek, Emilia Stawowy, Do-
minik Komar, Dominik
Tomczok, Maciej Chromy.
W kategorii „Muzyka”:
3 miejsce - grupa hiszpań-
ska, piosenka, pt: "La Bam-
ba" Justyna Wojtala, Ma-
rzena Nowak, Weronika
Szwedo, Kamil Stolecki.
Wyróżnienie – dla duetu:
Weronika Szwedo
i Katarzyna Szymaszek,
który wykonał „Smooth Criminal”  Michaela Jacksona. Emilia Stawowy otrzymała nagrodę
dla „Najlepszego aktora”.

***
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Uczniowie naszego liceum wzięli udział w ogólnopolskim turnieju literackim "Misja – książka!".

Konkurs polegał na napisaniu zbioru opowiadań oraz zaprojektowaniu książki gotowej do druku
w inteligentnym systemie wydawniczym Ridero.  Do konkursu zgłosiło się siedmiu autorów oraz gra-
fik, byli to: Justyna Bielas, Kamil Gniza, Marta Okoń, Agata Sobol, Bartosz Wanot, Dominika Żak,
Agnieszka Żelazko oraz Patryk Przybyła. Każda z siedmiu osób napisała opowiadanie, które stało się
częścią zbioru zatytułowanego "Kiedy umiera nadzieja". Częścią edytorską zajęła się bibliotekarka
Magdalena Króliczek-Pliszka. Laureatką konkursu została Justyna Bielas. Michał Rusinek wybrał jej
opowiadanie, zatytułowane "O jeden krok za daleko", uznając je za najlepsze ze wszystkich 50 ksią-
żek! Wręczenie nagród odbyło się 20 marca w Warszawie w Ministerstwie Edukacji Narodowej. W
nagrodę nasza książka została wydana drukiem.

***

I edycja Międzynarodowego Konkursu LinquaART.eu pod hasłem: „Słowem malowane”
zakończyła się fantastycznym rezultatem dla dwóch naszych uczennic:
Dorota Chłapek z kl. 3Bc - III miejsce w kat. j. angielski nagrodzona została wyjazdem do
Brukseli, do Parlamentu Europejskiego, za pracę plastyczną wykonaną do opowiadania Jose-
pha Conrada - „Heart of Darkness”. Klaudia Urbańska z kl. 2Cf - III miejsce w kat. j. ro-
syjski, w nagrodę wyjedzie do Czech i weźmie udział w Międzynarodowym projekcie języ-
kowym, za pracę - grafikę komputerową do bajki „Снегурочка”.
Konkurs odbywał się w 3 kategoriach językowych - angielski, rosyjski, niemiecki. Jury oce-
niało kilkaset prac z 15 krajów (m. in. Rosja, Bułgaria, Ukraina, Gruzja, Słowenia, Mołdawia,
Armenia, Kazachstan, Czarnogóra, Litwa, Azerbejdżan).
Zadaniem uczestników konkursu było przeczytanie tekstu literackiego w języku obcym,
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a następnie wykonanie pracy plastycznej odzwierciedlającej treść przeczytanej lektury.
Wspaniała uroczystość z udziałem gości i uczestników konkursu z ponad 10 krajów odbyła
się 31 marca w Rydułtowskim Domu Kultury. Ogłoszeniu wyników konkursu i wręczeniu
nagród towarzyszyły prezentacje krajów biorących udział w konkursie i występy wokalne
w językach obcych.

Partnerami konkursu byli: Instytut Filologii Wschodniosłowiańskiej Uniwersytet Śląski,
Szkoła Języka i Kultury Polskiej Uniwersytetu Śląskiego, Międzynarodowy Instytut Kultury
„Klic” (Czechy), Gimnazjum Sofija Loka (Slowenia), Centrum Języków Obcych Elis,  Nefte-
kamsk (Rosja), Gruzińsko-Amerykańska Szkoła, Tbilisi (Gruzja), Stowarzyszenie Współpra-
cy i Przyjaźni, Biszkek (Kirgistan), a patronat nad imprezą objęli: Poseł do Parlamentu Euro-
pejskiego dr Jan Olbrycht, Senator RP, Adam Gawęda, Starostwo Powiatowe w Wodzisławiu
Śląskim, Prezydent Wodzisławia Śląskiego, Mieczysław Kieca, Fundacja Interkultura AFS,
Russia/AFS Polska, Fundacja Współpracy Polsko-Niemieckiej.

***

Spektakularnym sukcesem naszych uczniów zakończył się Międzynarodowy Turniej Robo-
tic Tournament, zorganizowany 1 kwietnia 2017 roku. W kategorii  LineFollower for lego
pierwsze miejsce zajęła drużyna Sky (Julia Kołodziej, Paulina Łagosz, Mateusz Goj).
3 miejsce wywalczył również team Dziki Boar (Patryk Gretka, Bartosz Anioł, Tomasz
Nowak). Drugie miejsce zajęli Czesi reprezentujący Bussines Academy Prerov.
Sukces jest niezwykle cenny z kilku powodów. To pierwsze zawody o randze turnieju mię-
dzynarodowego, na których zajęliśmy pierwsze miejsce. To największy turniej międzynaro-
dowy  w  Polsce  i  jeden  z  większych  w  Europie.  W  tym  roku  konkurowało 284 robotów
z 4 krajów (Polski, Czech, Niemiec i Słowacji). Niezwykle rzadko dochodzi do sytuacji by
reprezentanci jednej placówki na turniejach takiej rangi zajmowali dwa miejsca na podium.
Organizatorzy znani są z tworzenia jednych z najtrudniejszych technicznie tras w Europie
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(problemem są ciasne zakręty i skrzyżowania już na etapie kwalifikacji) - dowodem na to jest
fakt, że tegoroczną trasę finałową przejechały zaledwie dwie drużyny. Był to nasz pierwszy
turniej gdzie próbowaliśmy się zmierzyć z nowymi konkurencjami. Możliwość rywalizacji
z najlepszymi drużynami pozwoliła na zdobycie cennego doświadczenia, które z pewnością
zaprocentuje na kolejnych zawodach.

Warto przypomnieć, że pierwszy duży sukces sekcji LEGO naszego liceum miał miejsce pod-
czas poprzednich edycji tego turnieju - w 2014 roku Adam Szwedor, Patrycja Brzeskot i Inga
Wadas zajęli 3 miejsce. Trzy lata zajął nam powrót na podium - ale kiedy już wróciliśmy to
w jakim stylu :).

Ostateczne wyniki naszych uczniów:

Kategoria: LineFollower for lego
1. Sky (Julia Kołodziej, Paulina Łagosz, Mateusz Goj)
3. Dziki Boar (Patryk Gretka, Bartosz Anioł, Tomasz Nowak)
5. Lubicz (Adam Szwedor - nasz tegoroczny absolwent)
15. Pędziwiatrus (Kuba Wadas, Julia Zygadło)
16. Janusz (Weronika Klima, Agnieszka Wardęga)
28. Barol (Bartosz Wanot, Aleksander Kulpa, Szymon Drzyzga)
29. QŃ (Kamil Stolecki, Tomasz Zagórski, Robert Synowiec)
Startowało 58 drużyn

Kategoria RoboDragRace for lego:
18. QŃ (Kamil Stolecki, Tomasz Zagórski, Robert Synowiec)
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20. Pędziwiatrus (Kuba Wadas, Julia Zygadło)
Startowały 32 drużyny

Kategoria Sumo for lego:

1/32 finału (ćwierćfinał w grupie): Seme (Julia Kołodziej, Paulina Łagosz, Mateusz Goj)
Kwalifikacje  (1/16 w grupie): Coś (Bartosz Wanot, Aleksander Kulpa, Szymon Drzyzga)
Startowały 73 drużyny

***

Jeszcze nie ukończyła naszego
liceum, a już jest studentką jedne-
go z najlepszych uniwersytetów
w kraju! Sonia Głomb, uczennica
klasy 3Bc została laureatką XXI
edycji Konkursu Wiedzy o Uni-
wersytecie Jagiellońskim i otrzy-
mała indeks na wybrane przez sie-
bie studia.

Konkurs składał się z 2 etapów,
w których udział wzięło kilkaset
osób z całej Polski. Sonia wykaza-
ła się ponadprzeciętną wiedzą
i zdobywając wymaganą liczbę
punktów, została przyjęta na
pierwszy rok stacjonarnych stu-
diów na kierunku chemia. Uroczy-
ste ogłoszenie wyników i wręcze-
nie nagród laureatom Konkursu
odbyło się podczas gali finałowej
7 kwietnia w Auli Wydziału Prawa
i Administracji Uniwersytetu Ja-
giellońskiego. Serdecznie gratulu-
jemy tak ogromnego sukcesu i ży-
czymy powodzenia na maturze, która w tej sytuacji jest już tylko formalnością.

***

Ewelina Lech, uczennica klasy 3B naszego liceum, została laureatką IV edycji Ogólnopol-
skiego Konkursu Wiedzy o Kanadzie - Discover Canada 2017 i otrzymała indeks na Filo-
logię Angielską Uniwersytetu Śląskiego. Organizatorami konkursu byli I Liceum Ogólno-
kształcące im. Karola Miarki w Żorach oraz Instytut Kultur i Literatur Anglojęzycznych Uni-
wersytetu Śląskiego. Patronat nad imprezą objęli Ambasada Kanadyjska w Polsce, Minister
Edukacji Narodowej, Konsulat Generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Toronto, Śląski Kura-
tor Oświaty, Polskie Towarzystwo Badań Kanadyjskich, Prezydent Miasta Żory, Instytut Ję-
zyka Angielskiego Uniwersytetu Śląskiego.
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 Konkurs składał się z trzech etapów. W zawodach szkolnych wzięło udział blisko tysiąc
uczniów z całej Polski. W wyniku II etapu wyłoniono 15 finalistów, którzy 6 kwietnia wal-
czyli o tytuł laureata. Finaliści odpowiadali na pytania komisji konkursowej i przedstawiali
prezentację multimedialną związaną z obchodami 150 Rocznicy Konfederacji w Kanadzie.
Ewelina wykazała się ogromną wiedzą językową i kulturową na temat Kanady, co pozwoliło
jej na znalezienie się w zaszczytnym gronie pięciu laureatów. Uroczystość finałowa z udzia-
łem gości i uczestników konkursu odbyła się 7 kwietnia w Miejskim Ośrodku Kultury w Żo-
rach. Ogłoszeniu wyników i wręczeniu nagród towarzyszył krótki wykład poświęcony historii
Kanady, występy wokalne, przedstawienie oraz recytacje w języku angielskim. Ewelinie ser-
decznie gratulujemy, życząc jej dalszych sukcesów!!!

***

Uczennica klasy 3Bc naszego
liceum Ewelina Lech została
laureatką XLVIII Olimpiady
Języka Rosyjskiego zajmu-
jąc 8. miejsce w Polsce. De-
cydujące olimpijskie starcie
miało miejsce 8 kwietnia w
Warszawie.

Egzaminy maturalne rozpo-
czynają się za niespełna mie-
siąc, a Ewelina już zna swoje
wyniki matury z języka rosyj-
skiego – 100% na obu pozio-
mach. Drogę do olimpijskie-

go finału rozpoczęła w ubiegłym roku od eliminacji szkolnych zakończonych pewną kwalifi-
kacją do etapu okręgowego (okręg śląski i opolski). Jako jedna z 4 osób reprezentowała ten
okręg w etapie centralnym. Do ścisłego finału zakwalifikowano 52 uczniów z całej Polski.
Udział w olimpiadzie wymagał nie tylko perfekcyjnej znajomości gramatyki rosyjskiej, zna-
komitej wymowy ale także wiedzy z zakresu literatury, sztuki i szeroko rozumianej kultury
rosyjskiej.
Ewelina należała do nielicznego grona uczestników eliminacji centralnych, dla których język
rosyjski nie jest językiem ojczystym. Tym większa radość Eweliny ze zwycięstwa w tak nie-
równej walce. Ewelina uczy się języka rosyjskiego od niespełna 3 lat, a osiągnęła w tym cza-
sie tak wysoki poziom sprawności językowej, by móc bez żadnych kompleksów rywalizować
z tymi, którzy uczą się języka dwa razy dłużej, a nawet z uczestnikami rosyjskojęzycznymi.

***

Bianka Nowińska i Artur Targiel zakwalifikowali się do finału XI Ogólnopolskiego Kon-
kursu Chemicznego organizowanego przez Instytut Chemii na Wydziale Matematyki, Fizyki
i Chemii Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach organizowanego pod patronatem prof. zw. dr
hab. Karola Kołodzieja - Dziekana Wydziału Matematyki, Fizyki i Chemii.

W finale zawodnicy będą rozwiązywać zadania laboratoryjne.  Laureaci trzech pierwszych
miejsc otrzymają nagrody rzeczowe oraz możliwość skorzystania z „dzikiej karty”, co ułatwi
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wejście w progi Uniwersytetu Śląskiego i stanie się studentami Wydziału Chemii. Życzymy
powodzenia!

***

29 uczniów z klas mat.-fiz. naszej szkoły wzięło udział w kolejnej edycji Ogólnopolskiego
Konkursu Fizycznego EUREKA. 8 marca br. uczestnicy konkursu rozwiązywali test składa-
jący się z 30 zadań zamkniętych. Wyniki konkursu są bardzo dobre.
KAMIL ZELECH, uczeń klasy  1A otrzymał dyplom za  BARDZO DOBRY WYNIK uzy-
skując 33 punkty na 38 możliwych. NADIA FIJOŁ 3C, JAKUB WADAS 2A, PAWEŁ SO-
BLIK 1A, KINGA GOLUS 2A, KRZYSZTOF GRZESICA 2A - otrzymali wyróżnienia. Po-
zostali pamiątkowe dyplomy uczestnictwa. Dziękuję za odwagę i zainteresowanie. Wszystkim
gratuluję wyników. Życzę, by pytania, które ciągle sobie zadajecie:, dlaczego, skąd, po co,
coraz częściej kończyły się stwierdzeniem EUREKA!

***

Członkowie sekcji Lego nie zwalniają tempa. Po sukcesie w na turnieju międzynarodowym
Robotic Tournament (1 i 3 miejsce) 7 maja wzięli udział w kolejnym (tym razem ogólnopol-
skim) XIV Festiwalu Robotyki Cyberbot organizowanym przez Politechnikę Poznańską.
Nasi uczniowie zajęli wszystkie miejsca na podium!!!

Kluczem do zwycięstwa była niezwykła odporność na stres i odpowiednie skalibrowanie po-
jazdów pod trasę finałową (kwalifikacje wcale nie zapowiadały, aż takiej dominacji).

1 miejsce Szymon Drzyzga, Aleksander Kulpa i Bartosz Wanot
2 miejsce Julia Kołodziej i Paulina Łagosz
3 miejsce Weronika Klima i Agnieszka Wardęga

Na dalszych miejscach w finale znalazły się drużyny z Politechniki Wrocławskiej (4 miejsce)
i Politechniki Warszawskiej (5 miejsce).

Po raz pierwszy w historii naszej działalności na turnieju naszym przeciwnikiem był nasz
absolwent, który tym razem reprezentował barwy uczelni. Pomimo tego Adam Szwedor (bo o
nim mowa) wciąż wspomagał radą naszych zawodników, dzięki czemu udało się odnieść tak
spektakularny sukces.
W kategorii Lego Sumo drużynie w skład której weszli: Szymon Drzyzga, Aleksander Kulpa
i Bartosz Wanot udało się zająć wysokie czwarte miejsce w turnieju. Cieszy ono tym bardziej,
że to dopiero drugi turniej na którym rywalizujemy w tej dyscyplinie.

W tym sezonie nasze drużyny w konkurencji Linefollower są nie do zatrzymania. Po raz trze-
ci uczestniczyliśmy w turnieju i po raz trzeci jesteśmy na pierwszym miejscu. 13 maja wzięli-
śmy udział w European Robot Challenge 2017 -  jednym z  dwóch największych  turniejów
międzynarodowych w organizowanych w Polsce.
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Na starcie stanęło 250 drużyn
z czterech krajów. W naszej ko-
ronnej konkurencji LegoLinefol-
lower po raz kolejny zdomino-
waliśmy przeciwników osiągając
następujące wyniki:

1. Kuba Wadas, Krzysztof
Grzesica
2. Agnieszka Wardęga i Wero-
nika Klima
4. Bartosz Wanot i Aleksander
Kulpa

O wyrównanym poziomie na-
szych drużyn w sekcji świadczy
fakt, że w każdym turnieju inna
zajmowała najwyższe miejsce na
podium.
W kategorii LegoSumo odnie-
śliśmy historyczny sukces. Po
raz pierwszy w historii sekcji
udało nam się stanąć na podium zajmując 3 miejsce. Cieszy to tym bardziej, że to dopiero
nasze trzecie podejście w tej kategorii, a sukces ma miejsce na turnieju kategorii międzynaro-
dowej.

W kategorii LegoSumo zajęliśmy następujące miejsca:

Miejsce 3 Aleksander Kulpa, Bartosz Wanot
Miejsce 13 -17 Paulina Łagosz, Julia Kołodziej

***

12 maja, w Sali Widowiskowo-Kinowej
"Piast" w Lędzinach odbył się Finał X
Regionalnego Konkursu Recytator-
skiego  Poezji  i  Prozy  w  Języku  An-
gielskim „Szekspiriada” 2017. Na de-
skach „Piasta” stanęło ponad 30 uczest-
ników ze szkół ponadgimnazjalnych,
gimnazjów i szkół podstawowych.

Nasze Liceum było reprezentowane
przez fenomenalne Julię Parszewską i
Emilię Stawowy. Na scenie aż roz-
brzmiało od pięknej angielszczyzny, tej
Szekspira i tej współczesnych autorów.
Wśród kryteriów, według których jury
dokonało oceny recytatorów, znalazł się
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dobór repertuaru, interpretacja tekstu, kultura słowa i poprawność językowa oraz ogólny wy-
raz artystyczny.Julia Parszewska, której nauczycielem prowadzącym jest prof. Agnieszka
Wyderka-Dyjecińska, wspaniale oczarowała jurorów jak i publiczność. Wszyscy jedno-
myślnie przyznali jej pierwsze miejsce za talent językowy i sceniczny. Julia wyrecytowała
utwór o mężczyźnie i kobiecie, którzy poznawszy się na forum internetowym, podając się za
młodszych, mieli się spotkać w rzeczywistości i stanąć twarzą w twarz z wcześniejszymi
kłamstwami.

„W mojej konkurencji zdobyłam główną nagrodę w postaci tygodniowych warsztatów języko-
wych w Londynie, prezentując utwór Roberta Williama Service'a "Café Comedy". Podczas
imprezy towarzyszyły mi ogromne emocje i stres, jednak, gdy wyszłam już na scenę i stanęłam
w świetle reflektorów, ogarnął mnie spokój i zwyczajnie zaczęłam mówić” – jak dodaje Julia
Parszewska.
Do konkursu stanęła też Emilia Stawowy, przygotowana przez prof. Katarzynę Antosiewicz,
z utworem „Phenomenal Woman” autorstwa Maya’i Angelou. Temperament i łatwość wystę-
pów scenicznych Emilii również wywarły na wszystkich ogromne wrażenie.

***

W tym sezonie drużyny z naszej sekcji wciąż nie mają sobie równych w kategorii Linefollo-
wer Lego. W czwartym turnieju w tym sezonie po raz kolejny udało nam się zająć pierw-
sze miejsce. Na Trójmiejskim Turnieju Robotów organizowanym przez Studenckie Koło Au-
tomatyków SKALP,  Stowarzyszenie  Robotyków  SKALP, oraz Wydział Elektroniki, Tele-
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komunikacji i Informatyki Politechniki Gdańskiej nasze drużyny zajęły następujące miejsca:

1. Tomasz Zagórski, Kamil Stolecki i Robert Synowiec
2. Kuba Wadas, Julia Zygadło i Krzysztof Grzesica
5. Julia Kołodziej i Paulina Łagosz
7. Bartosz Wanot i Olek Kulpa
8. Patryk Gretka, Tomasz Nowak i Bartosz Anioł
9. Weronika Klima i Agnieszka Wardęga
Zgłoszono 24 drużyny.

W kategorii Lego Sumo jedynej naszej drużynie (Mateusz
Goj, Aleksander Kulpa, Bartosz Wanot) udało się wywal-
czyć 4 miejsce wśród 18 rywalizujących drużyn.

***

Martyna Horst, uczennica klasy 2A naszego liceum
otrzymała wyróżnienie w Międzynarodowym Konkursie
Kangur Matematyczny 2017.

***

Nasi uczniowie niezwykle udanie zakończyli tegoroczny
sezon zajmując 1 miejsce na Roboxy - turnieju organi-
zowanym przez Naukowe Koło Studentów Automatyki na wydziale Elektrotechniki i Au-
tomatyki Politechniki Gdańskiej (28 maja 2017).

Przebieg zawodów był niezwykle dramatyczny. Wysoki poziom drużyn sprawił, że już samo
wejście  do  finałów  (wchodziły  trzy  najlepsze  roboty  z  18  startujących)  stanowiło  nie  lada
wyzwanie. Po emocjonującej walce w finale znalazły się dwa roboty skonstruowane przez
studentów Politechniki Warszawskiej a z drugiego miejsca awansowała nasza drużyna, w
skład której wchodziły Julia Kołodziej i Paulina Łagosz.

Finał to prawdziwy horror gdzie problemy wszystkim
drużynom sprawiały roboty odmawiając posłuszeń-
stwa (i co ciekawe dotyczyło to wszystkich konstruk-
cji biorących udział w finale). Nasze dziewczyny,
jako pierwsze opanowały emocje. Doświadczenie i
zachowanie zimnej krwi do końca opłaciło się - osta-
tecznie zajęliśmy pierwsze miejsce!!!
Pozostałe miejsca zajęli:

4 miejsce Kamil Stolecki
6 miejsce Aleksander Kulpa i Bartosz Wanot
7 miejsce Agnieszka Wardęga.
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***

Wielkim sukcesem uczniów naszej szkoły zakończyła się rywalizacja o tytuł najlepszej dru-
żyny w Finale Wojewódzkiej Licealiady w Badmintonie.

Mistrzynie Polski Magdalena Kulska i Zuzanna Parysz zajęły pierwsze miejsce, natomiast
chłopcy w składzie: Wojciech Sajdok i Mateusz Jasiński zdobyli po wyrównanej walce
brązowy medal. Gratulujemy i życzymy dalszych sukcesów!

***

Mateusz Maraszek ,  uczeń klasy  2A,  otrzymał wyróżnienie  w Ogólnopolskim Konkursie
Wzrostu Kryształów dla Młodzieży Szkolnej. Konkurs organizowany był przez Instytut
Fizyki Uniwersytetu Śląskiego. W tegorocznej, IV jego edycji, wzięło udział 300 uczestników
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z całej Polski. Spośród finalistów Ogólnopolski Zespół Ekspertów wyłonił trzech laurea-
tów konkursu i przyznał 22 wyróżnienia.

Mateusz wysłał na konkurs jeden z wyhodowanych przez siebie kryształów,
K(Cr,Al)(SO4)2*12H2O, który najlepiej spełniał kryteria zgodności z typem struktury krysta-
licznej, pokroju kryształu, stopnia
czystości, jakości krawędzi, ukształ-
towania płaszczyzn, masy. Inne
kryształy z jego hodowli oglądać
można było podczas Dnia Otwartego
Szkoły, w pracowni fizyki. 8 czerwca
br. nasz hodowca wziął udział w uro-
czystej Gali wręczenia nagród finali-
stom i laureatom, w sali Rady Insty-
tutu Fizyki UŚ. Wysłuchał cieka-
wych wykładów nt. komputerów
kwantowych oraz kryształów w
tkankach roślinnych i zwierzęcych.
Obejrzał film poświęcony pamięci
prof. Jana Czochralskiego – prekur-
sora technologii krystalograficznej,
która dała początek współczesnej
elektronice, a jednocześnie wielkiego
patrioty i szlachetnego człowieka.
Mateusz wymienił hodowlane do-
świadczenia z innymi finalistami, a
przede wszystkim, z rąk prof.  zw. dr
hab. Anny Pajączkowskiej, z ITME – Warszawa, odebrał dyplom i nagrodę.

***

W 2017 roku miasto Bieruń tętni obchodami jubileuszu 630-lecia. Z tej okazji zorganizowano
szereg konkursów filmowych, artystycznych czy literackich dla uczniów wszystkich szkół. 8

czerwca w bieruńskiej „Jutrzence” miało miejsce
podsumowanie półrocznej pracy i uroczyste rozdanie
nagród. Uczniowie szkół podstawowych, gimnazjal-
nych i ponadgimnazjalnych wykazali się wspaniałymi
talentami.
W konkursie filmowym, pt. „Wywiad ze znanym
mieszkańcem Bierunia" nasze licealistki uzyskały
najwyższe noty:

I miejsce - Paulina Pluta i Natalia Czarnynoga
II miejsce - Magdalena Chodur

Ogrom pracy, włożony w powstanie filmu został do-
ceniony przez władze miasta, a dziewczęta otrzymały

wspaniałe nagrody z rąk Pana Burmistrza Krystiana Grzesicy.
Opiekunem merytorycznym dziewcząt jest prof. Agnieszka Wyderka-Dyjecińska
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Tworzymy…

Prace uczniów nagrodzone w konkursach
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Dorota Chłapek
Praca nagrodzona III miejscem

w Międzynarodowym Konkursie LinquaART.eu
pod hasłem: „Słowem malowane”

w kategorii Język angielski
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Klaudia Urbańska
Praca nagrodzona III miejscem

w Międzynarodowym Konkursie LinquaART.eu
pod hasłem: „Słowem malowane”

w kategorii Język rosyjski
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Martyna Horst
Prace nagrodzone II miejscem

w Regionalnym Konkursie Fotograficznym
„Lato w obiektywie 2016”

w kategorii do 18 lat
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Justyna Bielas

Opowiadanie nagrodzone

w Ogólnopolskim Turnieju Literackim

MISJA-KSIĄŻKA

O jeden krok za daleko, o dwa kroki za blisko

(…) człowiekowi można odebrać wszystko z wyjątkiem jednego – ostatniej z ludzkich swobód:
swobody wyboru swojego postępowania w konkretnych okolicznościach, swobody wyboru
własnej drogi.

Vikotr E. Frankl

Zielone światło.

Taksówka powoli rusza ze skrzyżowania, najeżdżając na taflę kałuży. Do końca podróży
pozostało mi dwadzieścia minut.

Stany Zjednoczone nie wyglądają tak, jak w młodości zostały mi zaprezentowane. Wiem,
że nie wolno im ufać – jednak gdzieś w głębi chcę wierzyć, że panuje tutaj głód. Nie chcę się
do tego przyznać, ale wypatruję szarych budynków i wygłodzonych dzieci, które pokazywano
nam w telewizji. Chcę zobaczyć, że tak naprawdę jest. Zobaczyć, że to co widziałam miało
sens...

Tylko, że to nie obraz USA na myśl o biedocie i cierpieniu prezentuje mi się przed oczy-
ma.

Nigdy nie myślałam, że bliżej nam było do tego kłamstwa niż im.

Bo jaki miałabym mieć powód, aby im nie ufać?
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Szukam punktu odniesienia, który mógłby mi pomóc zrozumieć, czy moje pierwsze dwa-
dzieścia lat życia było moim życiem, czy tylko bezsensowną drogą do grobu.
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Samochód pachnie kawą i świeżą tapicerką. Kierowca włącza radio, blues wypełnia pojazd
swoim nostalgicznym brzmieniem.

Zamykam oczy.

Niewiele brakuje, aby dostać się na drugą stronę, jeszcze mniej brakuje, by zawrócić…

I chociaż w tamtych czasach nic nie zdawało się mieć sensu…

Jednak wśród tej całej niepewności mogłam wierzyć tylko w jedno…

Już nie było powrotu.

Znalazłam się o krok za daleko, aby móc powrócić do tamtej, znanej mi rzeczywistości. Już
widziałam za wiele, aby móc ponownie założyć maskę zakłamania i udawać, że jestem tą sa-
mą osobą, którą byłam.

Niektórzy wypierali tę świadomość…

Poczułam ulgę, jakby ktoś zrzucił ze mnie ciężar,  z którym się urodziłam, jakby moje
przewinienia zostały zapomniane… Tylko  czy człowiek mógł zawinić tym, że się urodził? Czy
człowiek może być odpowiedzialny za to, po której stronie przyszło mu żyć?

Ja i mój brat urodziliśmy się o krok za daleko, by zawrócić i o krok za blisko, by zapomnieć.

Krok za końcem świata.

Min-ho stawiał kroki bardzo niepewnie. Mimo, że nie wiedział dokąd zmierzamy, mimo że
nie wiedział, że za chwilę jego świat ma legnąć w gruzach, odczuwał to. Dla mnie była to ko-
lejna przeprawa przez rzekę Yalu, dla niego pierwsza – lecz dla nas obojga ostatnia.

Do Korei Północnej wraca się tylko na dwa sposoby - martwym cieleśnie lub martwym du-
chowo.

Wiedziałam, że nie możemy zawrócić, nigdy.

Nigdy.

Odwróciłam się, by spojrzeć ostatni raz na moją ojczyznę, na kraj, który karmił mnie wy-
kwintnymi kłamstwami, opakowanymi w pustą nadzieję.

Liczyłam na uczucie wstrętu, nienawiści… Chociażby złości.

Jednak nie zostało tam nic.

Jakby to wszystko nie dotyczyło mnie, jakby to wszystko było snem na jawie.

Jakbym przeistoczyła się w inną osobę…
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Popatrzyłam na brata, który nie był moim bratem.

Znalazłam go kilka lat wcześniej na ulicy, wśród innych dzieci Kim Ir Sena, Słońca Naro-
du. Dzieci żebrzące, bez butów, niektóre bez kończyn – odmrożonych czy też oderwanych. Ale
mimo to w ich oczach, w ich małych ciemnych oczach była nadzieja i pewność – której do dziś
nie potrafię wymazać z pamięci – pewność, że kiedyś będzie lepiej.

Ale nie było i nie będzie.

Min-ho nie przykuł na początku mojej uwagi. Był ubrany w stare, za duże buty, szarą kurt-
kę sięgającą do ziemi i granatowe spodnie z podwiniętymi nogawkami… Można zapytać, dla-
czego nikt im nie pomógł?

Ale jaki cel ma pomoc, gdy niczego nam nie brakuje?

Przecież... "światu nie mamy czego zazdrościć".

Słowa tej piosenki unosiły się gdzieś w mojej podświadomości, wprowadzając w stan osłu-
pienia. Tekst ten nie odstępował mnie na krok.

Chłopak pierwszy się do mnie zwrócił w momencie, gdy próbowałam oddać innej sierocie
część porcji ryżu, którego ilość i tak drastycznie malała z każdym tygodniem.

Podszedł do mnie i wyrzucił go z ręki. Powiedział, że Wódz im zapewnił dobre życie, że
Wódz nad nimi czuwa i nie potrzeba im łaski.

Bzdura.

To jak bardzo to siedmioletnie dziecko wierzyło, jak bardzo zostało zindoktrynowane… Coś
mnie dotknęło, chciałam pokazać mu jak bardzo się myli.

Chciałam, aby stał się człowiekiem.

Przez całe życie niewiele mnie nauczono. Nie miałam najlepszego wykształcenia, koneksji
rodzinnych ani pieniędzy – ale wiedziałam jedno – gdy zniknie człowieczeństwo, zniknie i
człowiek.

A w moim kraju nie było człowieczeństwa.

A w moim kraju nie było człowieka.

Teraz stał obok mnie, razem patrzyliśmy jak słońce powoli rozplata swoje szerokie ramio-
na, zatapiając się wśród pagórków oraz dachów budynków.

Musieliśmy iść dalej. Przekupiony strażnik w każdym momencie mógł nas zdradzić.

W oczach chłopca widziałam smutek i rozpacz. Chciałam zacząć się śmiać, powiedzieć mu,
że świat wygląda inaczej, że nie ma się czego obawiać.
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Teraz już wiem.

W jego oczach świat się właśnie kończył.

Bo gdy oddalisz się od Słońca błądzisz, gdy będziesz za blisko – spłoniesz.

Samochód mija szary mały domek, za nim rozciąga się las. Taksówkarz zagaduje coś po
angielsku, pytając skąd jestem.

Nigdy nie lubiłam tego pytania.

Skąd jestem?

Chciałabym powiedzieć, że nie z tego świata. Z jakiejś odmiennej galaktyki, do której
normalny śmiertelnik nie ma dostępu, że rzeczy, które tam się działy i dzieją przerastają
wszelakie rozumowanie…

Tylko, że ta galaktyka znajduje się tuż obok.

Tylko, że to nie był sen na jawie.

Mam 30 lat.

Czy czuję ten wiek?

Nie.

Pomimo tego, że jestem teoretycznie wolna… Czuję, jakbym unosiła się w stanie nieważkości
pomiędzy dwoma światami.

Pierwszym, w którym przeżyłam dwadzieścia lat i drugim – tym z ostatnich dziesięciu.

Życie za granica chińską nie było wcale łatwiejsze. Lokalna policja została dawno przeku-
piona, aby wyłapywać uciekinierów, których od razu zwracano na stronę koreańską.

Zdarzało się, że moje ręce drżały na samo stukanie do drzwi... Mimowolnie przytulałam Min-
ho, jakbym potrafiła go ochronić.

Tylko, że on się nie bał. Chociaż nigdy mi tego nie powiedział - czułam, że on tylko na to cze-
kał.

Przemytniczką zostałam w wieku dziesięciu lat, wtedy też zostałam osierocona. Rodzice
umarli podczas Wielkiego Głodu, zostawiając mnie pod opieką chorej ciotki. Ukończyłam
podstawową naukę i zostałam zdrajczynią.

W wieku 10 lat stałam się wrogiem Wielkiego Wodza.

Moim patronem była śmierć, a imieniem cisza.
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Min-ho nie potrafił zrozumieć. Po dwóch latach mieszkania w Chinach myślałam, że się
zasymiluje. Miałam nadzieję, że postara się zrozumieć… Ale nie mógł.

Co kilka miesięcy przenosiliśmy się w głąb państwa–pułapki. Aby wydostać się z niej, musieli-
śmy przedostać się do Laosu, gdzie mogliśmy ubiegać się o azyl.

Chłopak żył życiem, jakie mu stworzyłam, udało nam się wtopić w tłum innych chińskich Ko-
reańczyków, dzięki mojej znajomości mandaryńskiego. Dopiero wtedy dziękowałam w my-
ślach ciotce, że zmuszała mnie do nauki tego języka.

Min-ho jednak nadal żył w innym świecie niż ja.

Jego serce, jego dusza – zniknęła jak słońce, które oglądaliśmy tamtego dnia. Zniknęły razem
z Wodzem. Zniknęły razem ze wszystkim…

Na świecie jest wiele wojen, wiele cierpienia i zła. Ale wojna jaką ten młody człowiek pro-
wadził sam ze sobą była straszna, jak wiele konfliktów i dylematów musiał dziennie przecho-
dzić.

Wiele z nich przegrał.

Czy można się wyrzec całego swojego istnienia?

Świadomości, że każde słowo, każda chwila były kłamstwem?

Że twój przyjaciel donosił na ciebie za plecami?

Że twój wróg nie jest twoim wrogiem?

Że woda jest mokra, a nie sucha?

Absurdalne, prawda?

Nie.

Nie ma w tym nic absurdalnego.

Czy on potrafił to zaakceptować?

Nie potrafił.

- Za chwilę będziemy – mówi szybko mężczyzna.

Widzę jak krople deszczu spadają na szyby, powoli spływając, zostawiają za sobą smugi.

W mojej głowie jednak rozplatają się tylko słowa jednej z propagandowych piosenek

„Ojcze nasz, nie mamy czego zazdrościć światu”
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Mimowolnie się uśmiecham.

Każdy wierzy w to, co mu zaoferowano. Każdy szuka odpowiedzi na pytania, kore go dręczą.

Gdy dotarliśmy do Seulu, przeszliśmy szkolenia wprowadzające do współczesnego świata.
Pamiętam pierwsze, co zobaczyłam, stając się jednym z wielu wolnych ludzi.

Tłumy, setki tysięcy twarzy mi nieznanych, uśmiechów i muzyki nas otaczającej, która dudniła
w naszych uszach, obce mi rytmy życia, kolory i zapachy miasta.

Jakbyśmy umarli.

Jakbyśmy spali.

Jakbyśmy nigdy nie mieli się obudzić.

Wtedy mimowolnie spojrzałam na Min-ho, chciałam zobaczyć w jego oczach taką radość,
jaką czułam w własnym sercu, chciałam, aby w końcu uwierzył. Aby poczuł się bezpieczny.

Jednak on tylko spojrzał w niebo, powoli zasłaniając ręką rozpromienioną gwiazdę.

Zasłonił ją.

Już wiedziałam.

On nigdy nie przeszedł granicy.

On został za ścianą zbudowaną przez wieki kłamstwa, manipulacji i naiwnej nadziei. Nie mo-
głam go winić, nie mogłam nikogo winić.

Wysiadając z samochodu czuję jak zimne krople powoli ściekają mi po twarzy, czuję ich
ciężar, lekki smak kwaśnego, nowojorskiego przemysłu.

Na północy mają smak łez, których nigdy nie można wylać.

Przede mną rozciąga się napis:

Pilgrim State Hospital

Z Min-ho było coraz gorzej, nie wiedziałam czy kiedykolwiek bańka, w której się znajdował
pęknie, bo jedynie on mógł ją przekłuć.

W jego oczach Północ była arkadią sielskości i niezdobytych marzeń. Pomimo głodu, który
czuł codziennie, żywił się nadzieją, słowami. Nigdy nie sądziłam, że zwykłe słowa mają taką
moc.

Nie sądziłam, ale tak było. Słowa potrafiły zmienić świat, ludzi –podzielić nas, wzburzyć.
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Chłopak tylko raz otworzył się wobec mnie, tylko raz.

Był 15 kwietnia, kolejne urodziny Wielkiego Wodza. Pomimo, że za oknami słychać było
tylko klaksony taksówek i żargon miasta, w naszych sercach rozbrzmiewał głos z małych, sza-
rych telewizorów z Północy.

Wtedy powiedział do mnie:

- Moja matka zawsze gotowała dodatkową porcję kimchi, mogliśmy dostać też dodatkową
porcję ryżu. Kochała nas, dbała. – Zatrzymał się, spojrzał gdzieś daleko przed siebie, wie-
działam czego szukał. – Ojciec zawsze spędzał ten dzień ze mną. Graliśmy w piłkę, śmialiśmy
się. Potem razem chodziliśmy nad rzekę i łowiliśmy ryby. – Jedna łza spłynęła po jego policz-
ku. Spojrzał na mnie, jakby oczekiwał mojego potwierdzenia, jakby szukał podpowiedzi, który
świat był tym realnym. Które życie było tym prawdziwym życiem.

Czy mu odpowiedziałam?

Sama chciałam znać odpowiedź.

Przede mną budynek szpitala. Sterylność dało się dostrzec już od samych drzwi, zapach
środków do czyszczenia, lekki odór trupów, który przypomniana mi o mojej ojczyźnie.

Staję przed głównym wejściem i patrzę na swoje nikłe odbicie.

Tylko, że nigdy nie było ojca, który opiekował się Min-ho…

Tylko, że nigdy nie było matki, która gotowała posiłki…

Tylko, że tamci ludzie nie istnieli...

Tylko, że nigdy nie było tamtego życia…

Min-ho nigdy nie użył mojego imienia, nigdy się do mnie nie zwracał w ten sposób. Moje
imię oznaczało szczęśliwy promień słońca.

Coś, czego nigdy nie mogliśmy dosięgnąć.

Coś, czego on nigdy nie odważył się dotknąć.

Wpatruję się w pustą przestrzeń przede mną. Miejsce to nie napawa mnie radością, a wręcz
powinno budzić we mnie strach. Tylko że ten strach znałam od małego i był moim chlebem
powszednim.

Zastanawiam się kim jest teraz Min-ho. Rozmyślam czy jego mur został zniszczony, czy
powiększył się o kilka cegieł.

- Min-ho… - powiedziałam cicho, trzymając dłoń na jego ramieniu.
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Chłopak miał czternaście lat, gdy wylądowaliśmy w Stanach Zjednoczonych, kraju tak
bardzo przepełnionym nienawiścią i goryczą. Już od dziecka ideologia juche kreowała obraz
świata w krzywym zwierciadle.

Jednak, gdy chłopak oddalał się wraz z otyłą pielęgniarką o bordowych włosach, negowa-
łam swoje postępowanie.

Czy aby na pewno kłamstwo nie było lepszą opcją?

Czasami kluczem do szczęścia jest niewiedza.

Czasami za wiedzę płaci się okropną cenę.

Chłopak jednak nie odwracał się. Zaczynałam myśleć, że mogłam go wtedy nie ratować.
Mógł być szczęśliwszy, pewnie nie dożyłby wieku nastoletniego, ale chociażby zginąłby szczę-
śliwy.

Usłyszałam ciężkie kroki, które dudniły na korytarzu. Kontakt z Min-ho został przerwany
przez inną pielęgniarkę, jej brunatne włosy były spięte w kucyk. Obok niej przechodziła młoda
dziewczyna o włosach w kolorze złota.

Rozdzielili nas na chwilę, tylko po to, abym mogła potem dostrzec...

Min-ho odwrócił się w moją stronę.

- Panna….Lee? – Wymówił powoli dyrektor placówki, Edgar Washington. Wzrok Min-ho
zniknął za ścianą, a ja znalazłam się w gabinecie lekarskim. Mężczyzna nie emanował empa-
tią albo kurtuazją, budził we mnie niechęć.

Wstałam udając się w kierunku lekarza.

„Nikłe szanse”

To jedyne słowa jakie zapamiętałam, wraz z pustym, pełnym bólu i tęsknoty wzrokiem brata.

Wypisuję potrzebne dokumenty, pielęgniarka o imieniu Miranda cierpliwie tłumaczy mi
procedury lekarskie. Jednak ja tylko czekam na chłopaka, który miał odzyskać wolność.

- Hyeonseo?

Odwracam się na dźwięk mojego imienia. Tylko jedna osoba mogła wypowiedzieć je tak
płynnie.

Przed moimi oczyma pojawia się wysoki, szczupły chłopak, jego rysy twarzy są mocne.

Już nie było małego Min-ho.

Już nie było uciekiniera.
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Idziemy obok siebie, żadne z nas nie musi nic mówić.

Patrzę w jego oczy, gdy wychodzimy na zewnątrz. Przestaje padać… Zza chmur wychodzi
słońce.

To już nie był Min-ho, który chował się przed promieniami.

To już nie był Min-ho, który został za granicą dziesięć lat temu.

Uśmiecha się, ukazując swoje lekko krzywe zęby.

- Więc szpital… - zaczynam, próbując wypowiedzieć pytania, które zadawałam sobie
często przed zaśnięciem: „Czy zniszczyłam resztkę ciebie? Czy cię uratowałam?”

On bierze głęboki oddech i schodzi ze schodka, wyprzedzając mnie.

- Nazwałbym to raczej schroniskiem.

- Schroniskiem?- dorównałam mu kroku.

Chłopak zerka ostatni raz na szpital, w którym spędził kilka lat.

Czy myśli o ludziach, których tam poznał? Co skrywają owe mury? Czy równie tragiczną
prawdę, jak te z których uciekliśmy?

Kąciki jego ust podnoszą się, ukazując mi tajemniczy uśmiech.

- Wszyscy jesteśmy zagubieni. – Spogląda gdzieś przed siebie… już nie szukał Północy. –
Czasami potrzeba czasu, aby zrozumieć, że żyjemy nie po to, aby przeżyć. – wskazuje na nie-
bo. – A żyjemy po to, aby żyć.

- Wszyscy?

Rzuca mi przelotne spojrzenie.

- Po prostu inaczej to interpretujemy. Rzeczywistość nie jest względna, względne są nasze
czyny. To od nich zależy jakim życiem przyjdzie nam żyć i jakich ludzi poznamy.

Leżymy na dachu małego domku na obrzeżach miasta. Jesteśmy sami, niebo i my.

- Jednak nie wszystko się zmienia. - mówi. - To samo niebo żegnałem przed dziesięcioma
laty, teraz witam je na nowo, a ono pozostało takie, jakie je zapamiętałem. - Cisza przez chwi-
lę wypełnia lata milczenia i pytania bez odpowiedzi, które zawsze gdzieś unosiły się między
nami. - Czy myślałaś kiedyś o powrocie? – Pyta mnie.

- Tak… Nie jesteś zdziwiony?

- Nie. – Poprawia swój sweter – Kiedy otacza cię więcej światów niż jeden, każda stabilna
rzeczywistość jest dobra.
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- To zrozumiałeś podczas tych 3 lat?

Jego oczy już nie są puste.

- Zrozumiałem, gdy trzy lata temu spojrzałem na ciebie jako zniewolony.

- A kim jesteś teraz?

- Teraz jestem wolny.

Ten jeden krok, który oddzielał dwa światy…

Dziesięcioletnia droga o długości kilku centymetrów.

Dwudziestoletnie życie trwające dwadzieścia minut.

Życie trwające kilka sekund.
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Opowiadania wydane w ramach
ogólnopolskiego turnieju literackiego MISJA – KSIĄŻKA

Ilustracje: Patryk Przybyła

Dominika Żak

Najkrótsza droga do obłędu

Samotność nie bierze jeńców: albo zabija, albo puszcza wolno.

Jonathan Carroll

Jaskrawe łąki, gęste, ciche lasy, szum drzew, skowyt psów, zapach nadchodzącej zimy.
Wszystko w bieli i czerwieni. Śmiech przyjaciół, którzy byli gotowi pójść za mną na koniec
świata. Kolorowe wianki rzucane na błękitną wodę. Żołnierze, w pocie i krwi podtrzymujący
cały ten niemal bajkowy świat. Wszystko to zniknęło, kiedy nerwowo otwarłam oczy i zda-
łam sobie sprawę, że to wszystko było już tylko snem. Wiedziałam, że taka patriotka jak ja,
nie zniesie wyjazdu z kraju, który przecież tak kocha. Ale nie sądziłam, że będzie mi aż tak
ciężko porzucić dotychczasowe życie, przyjaciół, okolicę. Wiedziałam, że to nie była moja
decyzja, przecież miałam dopiero 17 lat. Kariera rodziców zadecydowała o przeprowadzce do
tego obcego kraju. Siedziałam na łóżku i myślałam sobie, że może to wszystko to fikcja i na-
dal byłam w mojej ukochanej, rodzinnej Polsce. Odwróciłam głowę w stronę okna, i jedno
spojrzenie sprowadziło mnie na ziemię. Widziałam tylko szklane bloki, bez jakiegokolwiek
drzewa, kawałka trawy, niczego co było mi przecież tak dobrze znane i bliskie. Nowy Jork.
Pewnie niejedna dziewczyna dałaby się zabić, aby być teraz na moim miejscu. Ja jednak mia-
łam zupełnie odmienne odczucia. Czasem myślałam, że gdyby nie mój chłopak Ash, nie mia-
łabym siły, żeby rano wstać z łóżka. Kochałam go, był dla mnie najważniejszą osobą. Tylko
on potrafił sprawić, że na mojej twarzy pojawiał się uśmiech. I znowu za dużo myślałam, po-
tem nie byłam w stanie normalnie funkcjonować. Trzeba było wziąć się w garść i wstawać do
szkoły.

Po zejściu do kuchni wiedziałam, że wszyscy domownicy już dawno wyszli. Było tak
przygnębiająco cicho. Pośpiesznie chwyciłam za plecak, aby jak najszybciej uwolnić się od
obcych, głuchych murów. Zamknęłam dom i założyłam słuchawki, które przeniosły mnie do
kolejnego świata. Przy muzyce każdy krok wydawał się lżejszy i szczęśliwszy.
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- Karen, zatrzymaj się! – wrzasnął Ash

- Kiedyś dostanę przez ciebie zawału! – powiedziałam szybko ściągając słuchawki.

Ash zawsze odprowadzał mnie do szkoły. Czasem myślałam, że jest trochę nadopiekuń-
czy. Wyglądał jak zwykle : wysoki brunet o silnie zbudowanej sylwetce, błękitnych oczach i
zmierzwionych włosach. Ale tego dnia wydawał się jakiś inny, mniej rozmowny, a uśmiech
na jego twarzy pojawiał się sporadycznie. Przez wszystkie lekcje nie dawało mi to spokoju.
Nawet w czasie powrotu ze szkoły, nie myślałam o niczym innym.

Z dnia na dzień było coraz gorzej, nie mogłam wydusić z niego ani słowa. A jego twarz
zamieniła się w kamienny posąg. Wydawało mi się, że to zupełnie ktoś inny, że w ogóle go
nie znam.

- O czym tak myślisz cały czas? – zapytał, wyrywając mnie z zadumy.

- O niczym.

- Chyba powinienem zapytać o kim, prawda?! – chwycił mnie mocno za rękę.

- Ała… to bolało ! Co ty wyprawiasz?

- Może teraz nauczysz się, żeby nie gadać z innymi chłopakami !

- Co ? Nie mam pojęcia o co ci chodzi, puść mnie!

- Widziałem cię dzisiaj z tym nowym! – powiedział puszczając moją rękę.

Zobaczyłam, że jest mocno czerwona i opuchnięta, a do tego boli okropnie.

- On tylko pytał o podręczniki! Bo jak już dobrze zauważyłeś, jest nowy w naszej szkole!

- Po prostu masz się do niego nie zbliżać! Rozumiesz? Mam nadzieję że dzisiaj się czegoś
nauczyłaś! – pustym wzrokiem spojrzał na moją obolałą rękę.

Szybko odszedł, a ja zastanawiałam się, co się właśnie wydarzyło. Gdyby nie ból ręki, po-
myślałabym że to kolejny wybryk mojej wyobraźni. Nigdy bym nie pomyślała że z nadopie-
kuńczości, jego uczucie przerodzą się w chorobliwą zazdrość, a nawet agresję. Nigdy taki nie
był. Wiedziałam że coś musiało się stać.

Tym razem wracałam sama. W szkole nie widziałam go ani razu. Nie chciał mnie spotkać
albo wrócił do domu. Musieliśmy sobie to wyjaśnić. Więc w drodze ze szkoły zatrzymałam
się pod jego domem. Pukałam, ale niebyło żadnej odpowiedzi. Po paru minutach jednak drzwi
powoli się otworzyły.

- Mogę wejść? – zapytałam.
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Drzwi  otworzyły  się szerzej,  więc  uznałam  że  to  znaczy  ,,tak”.  Nie  odezwał się ani  sło-
wem, więc zapytałam pierwsza.

- Co się z tobą dzieję?! Zachowujesz się co najmniej dziwnie.

- Nie muszę się tobie z niczego tłumaczyć! – krzyknął uderzając mnie pięścią w twarz.

Zachwiałam się i przewróciłam na ziemię, potrącając wazon ze stolika. Kiedy dotknęłam
twarzy ręką, poczułam jak szybko mi puchnie. Jednak widok krwi ocucił mnie jeszcze bar-
dziej. Moje przerażone spojrzenie, gwałtownie zwróciło się ku zamazanej sylwetce Asha. W
ręku trzymał długi, metalowy przedmiot…

Nie byłam wstanie określić, która część ciała nie sprawiała mi bólu. Nawet nie próbowa-
łam się poruszyć. Nie wiedziałam czy mam siłę otwierać oczy. Zmuszając się z ogromnym
wysiłkiem podniosłam powieki, które niczym kurtyna odsłoniły mi dramat w którym grałam
główną rolę. Oślepiła mnie biel ścian, już byłam pewna że jestem w szpitalu. Właśnie zaczę-
łam sobie przypominać, co się stało, kiedy w drzwiach pojawił się lekarz. Niski brunet, lekko
przy kości.

- Jesteś w szpitalu. Twój stan jest stabilny, więc chcemy, żebyś porozmawiała z policją –
powiedział.

Myślałam co mam teraz zrobić. Nawet nie wiedziałam, czy to wszystko to prawda. Nie po-
trafiłam zrozumieć jego zachowania, tego, co się stało, jak mógł?! Jaki miał powód?! Przez
moją głowę przelatywały setki myśli, a lekarz dalej stał nad moim łóżkiem i oczekiwał jakiej-
kolwiek reakcji.

- Ja chyba… Nie chcę jeszcze zeznawać, wszystko jest bardzo niewyraźne.

- Dobrze, możemy poczekać jeszcze dobę. Proszę na razie odpoczywać. Twoi rodzice wie-
dzą o wszystkim, będą dopiero jutro.

- Dobrze dziękuję.

Chciał wychodzić, ale jeszcze na chwilę zatrzymał się w korytarzu.

- Nie wiem czy chcesz o tym wiedzieć, ale chłopak, który ci to zrobił, był pod wpływem
narkotyków. Sam zadzwonił na pogotowie i policję – powiedział lekarz, po czym wyszedł,
zostawiając mnie z jeszcze większą ilością pytań.

On i narkotyki? To był jakiś żart. Widocznie miał jakieś problemy, których ja nie byłam w
stanie zauważyć. Jedyna osoba, która sprawiała, że życie w tym okropnym miejscu stawało
się trochę bardziej znośne, stała się obcym człowiekiem. A w dodatku okrutnym i bezwzględ-
nym oprawcą. Nigdy nie był w stanie skrzywdzić muchy, co dopiero człowieka, nie mówiąc
już o ukochanej osobie. Czułam że mimo okrutnego bólu całego ciała, sińców i krwawych
ran, największy ból odczuwałam w sercu. Miałam wrażenie że odeszła najważniejsza dla mo-
jej duszy osoba. Wiedziałam, że po policzkach spływają mi łzy. W tym obcym miejscu, sama
jak palec i ledwo poruszająca kończynami, czułam się jak w horrorze, który nie zamierzał się
kończyć.
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Po tym, co usłyszałam i przeżyłam, nie wiedziałam, czy jest jeszcze jakiś sens aby oddy-
chać. Myślałam tylko, aby skończyć wszystko do jutra. Po moich zeznaniach byłam pewna,
że nie zawahałby się mnie zabić. Na samą myśl o kolejnym ataku z jego strony, przechodziły
mnie dreszcze. A jeśli miałam zginąć, to nie z ręki osoby, którą kochałam.

Ta noc dłużyła się niemiłosiernie. Wcześniej, kiedy próbowałam się przejść, zauważyłam,
że wszystkie leki pielęgniarki trzymają w miejscu zupełnie niezabezpieczonym. Opcja naj-
dłuższego snu w życiu wydawała się być najlepszym wyjściem. Śmierć była wybawieniem ze
świata pełnego niesprawiedliwości, cierpienia i strachu. Cicho zeszłam z łóżka i wychyliłam
głowę na korytarz. Nie było nikogo, wszyscy spali, nawet pielęgniarki z nocnego dyżuru
schowały się w pokoiku i zasnęły. Widziałam szafkę z kolorowymi fiolkami, które miały stać
się moim wybawieniem. Wysypałam na dłoń jak największą ilość leków i szybko połknęłam.
Nie myślałam o niczym, tylko miałam nadzieję, że nikt nie zdąży wezwać pomocy. Dostałam
lekkich zawrotów głowy i czułam, że zsuwam się z nóg…

Nie wiedziałam czy to koniec. Jeśli tak, to ciemność będzie moim jedynym wiecznym ob-
razem. Ale wydawało mi się, że czułam ból. Jak to było możliwe, kiedy nie ma już ciała? Nie
czułam się jakoś inaczej. Z głuchej ciszy zaczynały przedostawać się znajome dźwięki apara-
tury szpitalnej. Czyżby moje oczy miały się znowu otworzyć? Miałam nadzieję, że Bóg nie
zsyła mnie znowu do tego piekła.

Otwarłam oczy, aby przekonać się, jaki los mnie czeka. Moje podejrzenia się potwierdziły,
zdążyli. Ten sam szpital, te same mury, ta sama sytuacja. Ale inny lekarz, wysoki, szczupły
brunet. Widziałam, jak kombinuje coś przy kroplówce. Odwrócił się, a w jego ciemnych
oczach zauważyłam zdziwienie.

- Doktor Hoobs nie powinien jeszcze cię wybudzać – rzucił bez zbędnych wstępów.

Kiedy usłyszałam to jedno zdanie, poczułam jak serce podchodzi mi do gardła. Znajomy
język, ojczysty dźwięk, biało czerwone brzmienie. Był Polakiem. Szczypta czegoś znajomego
obudziła we mnie wspomnienia. Jednak nie mogłam dłużej rozmyślać, ponieważ mężczyzna
czekał na moją reakcję.

- Myślałam, że ty jesteś lekarzem.

- Można tak powiedzieć, jestem stażystą. Nie mogę jeszcze podejmować decyzji za lekarza
prowadzącego, mimo że myślę, że popełnia błąd.

- Dlaczego zrobiłbyś inaczej? – zapytałam, zaskoczona dosyć dziwną rozmową.

Wydaje mi się, że słowa stażysty były bardzo nie na miejscu, jak na okoliczności w jakich
się znajdowaliśmy.

- Bo jutro zostaniesz przeniesiona do Piligrim State Hospital.
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- To znaczy?

- Do szpitala psychiatrycznego.

Te dwa słowa zmroziły mi krew w żyłach i splątały język. Nie byłam w stanie opanować
pojawiających się w mojej głowie obrazów, miejsc rodem z horroru. Ciemnych i przerażają-
cych. Chłopak odszedł, zostawiając mnie z myślami, które przecież od początku doprowadza-
ły mnie do obłędu. Każda moja myśl otwierała nową, a moja psychika sypała się jak domek z
kart. Godzina za godziną. Atmosfera i jesienna pogoda przyspieszyły ten proces, do takiego
stopnia, że wieczorem nie została już ani jedna karta. Myślałam o Ashu. Co teraz robi, jak się
czuje, czy jest w więzieniu, czy żałuje tego wszystkiego, co się stało, czy wie, jak bardzo
zniszczył mi życie. A rodzice, nie było ich ani razu. Czułam się, jakby po mojej duszy prze-
szło tornado niszczące wszystko. Łzy zaczynały spływać po moich policzkach strumieniami.
Usiadłam na łóżko i spoglądając przez okno szukałam jakiegokolwiek sensu tego wszystkie-
go, co się działo.

- Nie śpisz jeszcze? – Oderwana od szyby spojrzałam w stronę drzwi.

To znowu ten stażysta. Czego jeszcze chce, milczałam, bo nie wiedziałam co powiedzieć.

Powoli podszedł do okna, które znowu stało się celem mojego spojrzenia. Wyglądało to
tak jakby podchodził do zwierzyny, którą boi się spłoszyć. Oparł się o parapet i przez dłuższą
chwilę wpatrywaliśmy się w krople deszczu spływające po szybie.

- Dlaczego to zrobiłaś? – spytał wpatrując się we mnie z ciekawością.

-  Nie  musisz  odpowiadać,  ale  jeśli  trafisz  do  tego  szpitala,  już stamtąd  nie  wrócisz.  To
miejsce jest gorsze niż ci się wydaje. Nie zasługujesz na to.

Nie byłam w stanie powiedzieć nic. Znowu wyszedł. A ja byłam zmęczona, położyłam się
i czekałam na dzień, który miał być najgorszym w moim życiu. Miał sporą konkurencję, a
jednak został faworytem rankingu.

Słońce już wzeszło, a do sali weszło dwóch lekarzy. Jeden był mi już dobrze znany, staży-
sta, dopiero wtedy zauważyłam jego plakietkę z imieniem. Aron, dosyć dziwne imię jak na
Polaka, ale pasowało do jego chłodnej osobowości, niemal bez emocji.

Drugi lekarz był łysy, w średnim wieku i równie zimny jak Aron.

- Karen, to jest dyrektor Piligrim State Hospital, Edgar Washington, zabierze dzisiaj twoje
kartoteki. Przyjechał tu osobiście, ponieważ takie są procedury, kiedy przyjmują kogoś spoza
kraju.

- Tak, ale nie czuj się jakoś wyjątkowo, byłem do tego zmuszony – parsknął ozięble.

- Doktor Mazur chce ci towarzyszyć, ze względu na twój nienajlepszy stan fizyczny. A po-
za tym jego praktyka będzie jeszcze bardziej wszechstronna. Zgadzasz się?
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Mazur, to pewnie było jego nazwisko, ale dlaczego chce opuścić renomowany szpital, w
którym na spokojnie mógłby pracować, dla takiej nory jakim jest szpital psychiatryczny? Ale
myślałam, że obecność chociaż jednej znanej osoby w takim miejscu będzie dla mnie dobra.

- Dobrze, zgadzam się.

- Świetnie, ale zapytałem tylko dla zasady, zgoda osoby niezrównoważonej nie jest nam
potrzebna, zaraz przyjdą ludzie, którzy cię wyprowadzą i przewiozą do naszej placówki. A
pan panie doktorze pojedzie za nimi…

Kiedy wyszliśmy z karetki i zobaczyłam budynek szpitala, dotarło do mnie, że już nie ma
odwrotu i najprawdopodobniej już z niego nie wyjdę.

W  środku  dowiedziałam  się że  są dwa  oddziały.  Otwarty  i  zamknięty.  Na  całe  szczęście
trafiłam do otwartego, przynajmniej nie będę się czuła jak w więzieniu i nie będę pilnowana
dwadzieścia cztery godziny na dobę.

W środku szpital nie wyglądało źle. Zdziwiłam się, że oddział jest zadbany i jasny, a kory-
tarze szerokie. Wiedziałam jednak, że sytuacja na oddziale zamkniętym jest zupełnie inna.

Moje samopoczucie jednak nie poprawiało się, nie zmieniłam zdania, że chcę się pożegnać
z tym światem, zwłaszcza w takiej sytuacji, takim miejscu. Moje myśli blokowały ból fizycz-
ny, a wtedy, kiedy podawano mi leki antydepresyjne, przypomniałam sobie jeszcze bardziej o
tym, co się stało. Rany się jeszcze nie zagoiły, potłuczone kości i mięśnie coraz bardziej za-
czynały o sobie dawać znać. Ból stawał się nie do zniesienia, a głowa pulsowała. Już wiedzia-
łam, co miał na myśli doktor Edgar Washington, kiedy mówił o moim złym stanie fizycznym.
Nikt nie chciał podać mi żadnego leku przeciwbólowego. Zaczęło mi się kręcić w głowie.
Wyrwałam sprężynę z materaca i przesunęłam nią po obu nadgarstkach, aby skupić się na
bólu tylko w tym jednym miejscu i zrzucić całą męczarni z reszty ciała. Zobaczyłam krew i
niezbyt wiedziałam, co się dzieje. Usiadłam na ziemi i patrzyłam na krew spływającą z nad-
garstków. Łzy zmieszane z krwią nabrały nowej barwy.

Wtedy wpadł Aron. Rzucił się na ziemię, zerwał kawał pościeli i zaczął owijać moje ręce,
materiał szybko zaczął zmieniać kolor na szkarłatny.

- Dlaczego to zrobiłaś?! – krzyknął, nie mogąc powstrzymać krwotoku.

Do sali wbiegła pielęgniarka.

- Pani Mirando, proszę podać zastrzyk na krzepliwość krwi! Szybko!

Postacie zaczęły być coraz bardziej niewyraźne, a po chwili zniknęły w ciemności.
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Otwarłam oczy i znowu leżałam w sali. Zastanawiając się, czy nie pobiłam jakiegoś rekor-
du omdleń w ciągu ostatnich tygodni. Zamiast kroplówki krew, pewnie straciłam jej mnó-
stwo. Ból trochę się zmniejszył.

- Jak się czujesz? – usłyszałam znajomy głos.

Zobaczyłam Arona, który zabrał krzesło, przysunął do mojego łóżka i usiadł.

- Lepiej, znacznie lepiej.

- Odezwałaś się, to już coś.

- Proszę, nie rób mi tego nigdy więcej – powiedział powoli i jakby ciszej.

- To znaczy ? Dlaczego tobie? – zapytałam, upewniając się czy usłyszałam dobrze.

- Nie wiem, czuję, jakbym cię znał od dawna, twoje szare oczy, ciemne włosy, gęste rzęsy.
Jakbyśmy już kiedyś się spotkali.

Nie wiedziałam jak to odebrać, ale cały czas miałam takie samo wrażenie, jednak nie mo-
głam mu tego powiedzieć, więc tylko lekko się uśmiechnęłam.

Z dnia na dzień czułam się coraz lepiej. Aron zmienił się nie do poznania, już nie był taki
zimny i poważny. Przesiadywał u mnie całymi dniami, rozmawiał, wygłupiał się, żartował.
Stał się moją bratnią duszą i jedynym przyjacielem, ale także najlepszym jakiego miałam w
życiu. Powoli wszystko zaczęło się układać. Może nawet wypiszą mnie ze szpitala. Kolejnego
wieczora siedziałam na parapecie z Aronem. Nasza ulubiona pogoda. Deszcz stukał w szyby,
a my w ciszy wpatrywaliśmy się w okno. Idealnie spędzony czas z bliską mi osobą.

- Karen, muszę ci coś powiedzieć…

Nagle z korytarza zaczął dobiegać przeraźliwy krzyk. Zerwaliśmy się z miejsc i nie zdąży-
liśmy się zorientować co się dzieje, kiedy w drzwiach stanął jakiś człowiek.

Zamarłam, zdrętwiało mi całe ciało. Przestałam oddychać, ale serce waliło mi jak oszalałe.
To był Ash. Z nożem skierowanym prosto w naszą stronę.

- Nie możesz – powiedziałam, głos mi się załamał, a z oczu poleciały łzy.

- Zniszczyłaś mi życie! Teraz ja zniszczę twoje – powiedział z chorym uśmiechem.

- Zniszczyłeś je już dawno – odpowiedziałam bez zastanowienia.

Aron, nie wiedząc co się dzieje, korzystając z sytuacji rzucił się na Asha. Przerażona tym
co się dzieje, chciałam coś zrobić, ale nie dałam rady. Ostrze było skierowane raz w stronę
Asha, raz w stronę Arona. Po paru sekundach, które wydawały się trwać nieskończoność,
usłyszałam głos Arona i zobaczyłam krew. Wiedziałam, że to jego krew. Resztką sił ode-
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pchnął przeciwnika, który uderzył głową o łóżko i na chwilę znieruchomiał. Rzuciłam się w
stronę Arona, nachyliłam się, by zatamować krwawienie. Widziałam jak traci przytomność.

- Trzymaj się, nie możesz mnie zostawić – powiedziałam z bezsilności i łzami w oczach.

- Kocham cię… – odpowiedział i zamknął oczy. Te słowa zmroziły mnie jeszcze bardziej.

Obróciłam się do tyłu i wiedziałam, że nóż będzie miał kolejną ofiarę, ponieważ Ash stał
już w gotowości. Nie miałam się czym bronić. Kiedy nóż miał przebić mi serce, usłyszałam
huk i Ash padł martwy na ziemię. Zabiła go kula pistoletu jednego z ochroniarzy. Ale jeśli
Aron miałby nie odzyska przytomności, nie wiedziałam, czy to byłoby dobre zakończenie.
Nóż mógł zabrać nas oboje.

Po długiej rekonwalescencji Aron wrócił do zdrowia, jesteśmy razem. Dostał propozycję
wysokiego stanowiska z prywatnej klinice w Polsce, dzisiaj mam osiemnaste urodziny, więc
razem wracamy do kochanej ojczyzny. Tam zapomnimy o wszystkim, co nas spotkało. Na-
reszcie będziemy szczęśliwi. Ale wiemy, że gdyby nie ta długa droga, nie bylibyśmy teraz
razem. Dlatego już wiem, że nic w życiu nie dzieje się bez przyczyny.
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Marta Okoń

Droga do nieśmiertelności

Smile, the worst is yet to come. We'll be lucky if we ever see the sun. Got nowhere to go, we
could be here for a while. But the future is forgiven so smile.

Mikky Ekko

Znów szczęk zamka w ciężkich metalowych drzwiach. Uchylają się lekko, wpada przez
nie odrobina światła. Znów przyszedł. Uśmiechnęłam się i odsunęłam kołdrę na bok robiąc
miejsce. I mimo, że usiadł obok to nie poczułam jego ciężaru na łóżku. Wyciągnęłam rękę w
jego stronę, ale zaraz ją cofnęłam widząc jego minę. Chciałam odgarnąć te jego blond ko-
smyki spadające mu na twarz, jego zielone oczy nienaturalnie lśniły. Chciałam zapamiętać tę
twarz i chciałam móc jej dotykać.

- Dobrze cię tu traktują? - zapytał, a ja opadłam ciężko na poduszkę wpatrując się w sufit.

Odetchnęłam cicho i znów na niego spojrzałam. Oczekiwał odpowiedzi, a ja chciałam tyl-
ko na niego patrzeć.

- Nie może być inaczej, to najlepszy psychiatryk w kraju.- powiedziałam w końcu, po
czym przykryłam się kołdrą, bo nagle zrobiło mi się niesamowicie zimno.

- Pamiętasz kiedy zrobiliśmy imprezę na plaży i kąpaliśmy się w lodowatej wodzie?- zapy-
tałam śmiejąc się cicho.

- A tak, pamiętam. To wtedy kiedy zapaliłaś pierwszego papierosa. A raczej podpaliłaś go,
a zanim choć raz się zaciągnęłaś, sam się wypalił. Eh, Emily… - gdy usłyszałam moje imię,
oczy zaszły mi łzami.

- Alex, Alex, Alex.. - powiedziałam cicho.

Kolejny raz otwieranie drzwi. Nie, tylko nie to. Nie teraz. Proszę. Rozejrzałam się z paniką
po pokoju.

- Alex! - krzyknęłam.



ROCZNIK LICEALNY 2016/2017
LICEUM  OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IM.  POWSTAŃCÓW  ŚLĄSKICH  W BIERUNIU

EDYCJA ELEKTRONICZNA

117



ROCZNIK LICEALNY 2016/2017
LICEUM  OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IM.  POWSTAŃCÓW  ŚLĄSKICH  W BIERUNIU

EDYCJA ELEKTRONICZNA

118

Czułam jak moje tętno rośnie, a w głowie zaczyna się kręcić, w oczach wzbierają  łzy. Po-
czułam jak ktoś łapie mnie za ramię i odwróciłam się gwałtownie. - Alex?

- Kochanie, on odszedł - usłyszałam uspokajający głos pielęgniarki. Odszedł, odszedł, od-
szedł.

- Proszę tu jest twoje śniadanie i leki - kobieta postawiła tace na stoliku i pomogła mi
wstać.

Ruszyła  w  stronę wyjścia.  Miałam  nadzieję,  że  gdy  tylko  zamknie  drzwi  Alex  wróci  do
pokoju i zjemy razem to śniadanie .Potem usiądziemy na parapecie, zapalimy papierosa i bę-
dziemy obmyślać plany, których w większości nie zrealizujemy. Ale mimo iż drzwi się za-
mknęły, Alexa już nie było. Nie wiedziałam kiedy się pojawi. Mogłam mieć tylko nadzieję.
Spojrzałam na mały, plastikowy kubeczek i znajdujące się w nim dwie niebieskie tabletki i
jedną żółtą. Wzięłam w palce jedną niebieską, po czym położyłam ją na języku i popiłam ły-
kiem wody. Położyłam się w łóżku i nakryłam kołdrą głowę. Po kilku minutach tabletka za-
częła działać, a ja zasnęłam mając w głowie wspomnienie tych zielonych oczu.

- Alex! Odejdź od tej krawędzi do cholery - krzyknęłam śmiejąc się cicho i podnosząc do
ust butelkę piwa.

Siedzieliśmy na dachu jakieś dziesięć pięter nad miastem. Na nowojorskim niebie nie było
ani jednej gwiazdy. Siedzieliśmy wszyscy razem, jedenaście już podpitych osób, na dachu
wieżowca nie zdając sobie sprawy z konsekwencji. Byliśmy młodzi, co mogło się wydarzyć?
Sięgnęłam po kawałek pizzy i odgryzłam kęs. Spojrzałam na wyświetlacz telefonu, mnóstwo
nieodebranych połączeń od rodziców. Roześmiałam się i położyłam się.

- Chyba mogłabym tak spędzić życie - powiedziałam cicho czując, że Alex kładzie się ob-
ok.

- Przy krawędzi, nie zbliżając się do niej i żyjąc w przekonaniu, że nigdy z niej nie spad-
niesz?

- Odstaw to piwo, bo zaczynasz gadać jak mój dziadek- mruknęłam cicho jednocześnie no-
tując w pamięci słowa, które wypowiedział. Z jednej strony, żeby na drugi dzień wypomnieć
mu jakie rzeczy wygadywał po kilku piwach, ale z drugiej strony miał rację. Chciałabym tak
żyć. Tylko czy to przekonanie o niemożności upadku w końcu by mnie nie zgubiło?

-  Masz  rację.  Wystarczy  na  dziś -  odsunął od  siebie  butelkę,  po  czym  spojrzał na  resztę
znajomych, którzy siedzieli niedaleko.

Podążyłam za jego spojrzeniem i zobaczyłam Kim, która popijała piwo z szerokim uśmie-
chem. W pewnym momencie w jej  oku pojawił się błysk. Kim słynęła z swoich głupich po-
mysłów. Ta drobniutka blondynka, w okularach kujonkach, chyba powinna zacząć się leczyć.

- Hej, Alex! Założę się, że nie staniesz na rękach i nie uda ci się w takiej pozycji jodłować
przez trzydzieści sekund - rzuciła nagle śmiejąc się, na co ja westchnęłam. Idioci.

- Ja tego nie zrobię? - zapytał blondyn i wstał nagle.
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Idiota. Największy idiota z nich wszystkich. Już po chwili stał na rękach i wydawał z sie-
bie bliżej nieokreślone dźwięki. Zmroziło mi krew w żyłach, gdy widziałam jak chwieje się i
wędruje na rękach po dachu, coraz bardziej zbliżając się do krawędzi.

- Alex!

- Spokojnie, wszystko pod kontro...

Szybko wstałam i podbiegłam do krawędzi. Widziałam jak spada. I ja sama też zapadłam
się w otchłań.

Gdy otworzyłam oczy, w pierwszej chwili  ujrzałam dwie dobrze znajome już twarze.  Po-
czułam ogromny ból gardła i wszystko mnie bolało. Mrugnęłam parę razy, po czym ponownie
rozejrzałam się po pokoju. Przy łóżku stały dwie pielęgniarki. Chociaż, jedna z nich równie
dobrze mogłaby pracować w obozie koncentracyjnym jako strażnik. Chciałam podnieść rękę i
poczułam, że coś ją blokuje. Szarpnęłam drugą, ale bez skutku. Spojrzałam w dół i dostrze-
głam, że moje ręce są przypięte do łóżka pasami bezpieczeństwa. Poczułam narastającą
wściekłość.

- Wypuśćcie mnie do cholery! Jakim prawem mnie związujecie?! W tej chwili macie od-
piąć te cholerne pasy! Już! - szarpałam ręce z całej siły i już czułam otarcia, powstające mi na
nadgarstkach.

- Darłaś się i rzucałaś po łóżku. Nie marudź panna, bo cię uśpimy - warknęła starsza z ko-
biet, a druga tylko smutnie pokiwała głową. Nie odezwała się. Tchórz.

- Chce w tej chwili zobaczyć się z psychiatrą...- powiedziałam nieco spokojniej.

- Pan doktor przyjdzie do ciebie kiedy tylko będzie miał czas. Za godzinę możesz wyjść do
pokoju wspólnego pooglądać telewizję - teraz to młodsza z nich odezwała się, po czym obie
zgodnie ruszyły szybkim krokiem do wyjścia.

-  Zły sen co? -  znowu przyszedł.  Odwróciłam szybko głowę i  zobaczyłam jak stoi  w jed-
nym z kątów pokoju. Jak on mógł mnie zostawić. To przez niego tu jestem. Idiota. Jak mógł.
Po cholerę w ogóle wraca, skoro znów ma odejść. Jego nie będzie już przy mnie nigdy. Wiem
to, a mimo wszystko wierzę w tą iluzję. Lubię słyszeć znów jego głos, nawet jeśli to co mówi
nie ma żadnego sensu. Lubię widzieć jego twarz, bo nawet jeśli wcześniej nie było w niej nic
wyjątkowego, teraz jest dla mnie jedynym widokiem, który dodaje mi otuchy.

- Może stąd ucieknę i wrócimy do Hiszpanii? Tak jak w ostatnie wakacje przed tym jak... -
przerwałam i westchnęłam cicho. - Pozwolę ci się znowu oblać wiadrem zimnej wody, będę
kupować ci drinki i chodzić z tobą, żeby grać na tych durnych automatach. I jeszcze pójdzie-
my na to karaoke, do którego próbowałeś mnie zmusić. Obok tego baru było stoisko z pysz-
nymi goframi.

- O, racja! Mieli tam chyba najsłodsze truskawki świata! - krzyknął ciesząc się jak małe
dziecko. Zaśmiałam się cicho i w tej chwili nawet nie przeszkadzały mi pasy zapięte na moich
nadgarstkach.
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- Pamiętasz tą gorącą latynoskę, która mnie podrywała?

- Oczywiście, że tak!

- Zrujnowałaś mi szansę na wspaniały związek - mruknął udając obrażonego.

- Nie wiem o co ci chodzi Alex - zaśmiałam się, po czym przywołałam w pamięci wyda-
rzenia z tamtego dnia.

Kiedy zostawiłam go na chwilę samego na plaży, zobaczyłam jak zbliża się do niego jakaś
dziewczyna. Była naprawdę ładna i widziałam, że mu się podoba. Postanowiłam trochę po-
psuć mu nastrój i podbiegłam do niego z ręką na brzuchu mówiąc : "Kochanie, myślę, że na-
sze dziecko będzie bardzo wybredne, mam dość tych porannych mdłości". Cóż, dziewczyna
od razu uciekła z dosyć śmiesznym wyrazem twarzy, a Alex nie odezwał się do mnie przez
dwie godziny.

- Właściwie dlaczego ja cię widzę? - zapytałam poważniejąc i spoglądając na chłopaka,
który stał przed wielkim oknem patrząc na ogromny ogród, po którym nigdy nie dane było mi
się przejść.

- Myślę, że to przez mieszankę leków, które ci tutaj wciskają, widzisz to co cię uspokaja.

- Czyli wychodzi na to, że muszę chodzić wiecznie naćpana, żeby cię zobaczyć? - kolejne
pytanie, choć odpowiedź była przecież oczywista.

- Zawsze możesz się pocieszać faktem, że nawet jeśli nagle zniknę, to kiedy tylko się na-
szprycujesz, to mnie zobaczysz - zaraz po tym jak wypowiedział to zdanie usłyszeliśmy pu-
kanie do drzwi.

Przyszedł psychiatra. Alex znów rozpłynął się w powietrzu, a ja poczułam jak ogarnia
mnie rozpacz, mimo że starałam się uspokoić kołatanie serca i niepokój.

- Można, pani Fields? - usłyszałam głęboki głos. Co za beznadziejne pytanie, zupełnie jak-
bym miała możliwość odpowiedzenia: Nie, wynoś się i więcej nie wracaj.

- Oczywiście - odpowiedziałam uprzejmie.

- Jak się pani czuje? - zapytał patrząc na mnie. Miał czarne włosy i brązowe oczy. Oczy,
którym mogłabym zaufać. W końcu to on i jego recepty sprawiają, że mogę widzieć Alexa.

Nie wiedziałam co mówić.

- Nadal źle - odpowiedziałam patrząc na niego z pewnością. Bałam się, że zmieni mi leki,
a wtedy zostanę sama ze sobą, bez jakiejkolwiek możliwości zobaczenia mojego przyjaciela.
Wysunął długopis z kieszeni białego fartucha i spojrzał na moją kartę.

-  Nie  wiem,  czy  to  dobry  pomysł,  aby  zwiększać dawkę leku.  Jak  się po  nich  czujesz?  -
zwrócił swoje ciemne oczy na mnie, a w mojej głowie znów zapanował chaos. Jak się czuje
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po tych lekach? Wspaniale. Mogę funkcjonować. Widzę go. Hm, myślę, że wtedy uzna mnie
za wariatkę. Chociaż chyba gorzej już nie trafię.

- Czuję się na granicy. Lepiej niż zazwyczaj, ale nadal gdzieś po środku tego, co właściwie
mam czuć - odpowiedziałam cicho i spojrzałam na podłogę, po czym szarpnęłam lekko ręce
starając się zwrócić uwagę lekarza na pasy.

Westchnął cicho, ale bez słowa podszedł i rozpiął je. Zaczęłam rozmasowywać otarte do
krwi nadgarstki.

- Dobrze, zwiększymy ci dawkę, i zaraz przyślę tu pielęgniarkę, aby opatrzyła ci ręce -
powiedział i  opuścił pomieszczenie, nie zamykając go na klucz.

Wykorzystałam okazję i wyszłam na korytarz. Mijało mnie wielu pacjentów, ale żaden z
nich nawet na mnie nie spojrzał, tak samo z resztą jak ich opiekunowie. Ruszyłam w stronę
schodów i szybko przeskakiwałam stopnie idąc coraz wyżej. Stanęłam przed wielkimi żela-
znymi drzwiami, obok których wisiała plakietka z napisem ODDZIAŁ ZAMKNIĘTY. Szarp-
nęłam klamkę, ale ani drgnęła. Po chwili usłyszałam przeraźliwy krzyk. Zachodnie skrzydło
zawsze było zamknięte. To o nim krążyły legendy posłyszane podczas wspólnego oglądania
telewizji. Usłyszałam głośne kroki i zobaczyłam pielęgniarkę Daisy. Jej twarz, gdy mnie zo-
baczyła, zrobiła się równie czerwona jak farba, której używa do włosów.

- Co ty tutaj robisz?! Wracaj do pokoju! W tej chwili! Twoi rodzice nie płacą po to, abyś
włóczyła się po ośrodku, tylko po to żeby uleczyć twoją paranoję i pseudo depresję. Do poko-
ju, już! - krzyczała tak głośno, że zbiegło się kilka pielęgniarek. A każde jej słowo wywoły-
wało coraz większy gniew, a także smutek. Czułam skurcze w sercu, i już wiedziałam co chcę
zrobić.

Kilka dni później leżałam na łóżku z dłonią wsuniętą pod poduszkę, wolno błądząc opusz-
kami po kształcie jednej z pigułek. Zostało już tylko jedno do zrobienia. Nie widziałam go od
kilku dni. Wstałam powoli i pogładziłam ręką materac. Było tak cicho, spokojnie. Odetchnę-
łam głęboko i wyszłam z pokoju. Czas oglądania telewizji. Podeszłam pod pokój pielęgnia-
rek, w którym siedziała tylko siostra Miranda, jedyna sympatyczna osoba w tym miejscu.

- Przepraszam, czy mogłabym dostać kubek kawy? Marzy mi się po nocach - roześmiałam
się starając się, aby wyszło naturalnie.

- Hm, cóż, dobrze. Poczekaj tu na mnie kochanie - odpowiedziała, a ja poczułam jak całe
moje ciało się spina kiedy mnie mijała.

Czułam się okropnie przez to, że ją okłamałam, ale to właśnie musiałam zrobić, aby dopiąć
swego. Wsunęłam się cicho do pokoju, po czym odwróciłam się i upewniłam, że nikt nie
idzie. Wyszukałam szafkę Daisy i otworzyłam ją. Zazwyczaj czuć od niej było alkohol, wła-
śnie dlatego, odkąd tutaj jestem, to w niej pokładałam największe nadzieje. Zobaczyłam małą
butelkę stojącą zaraz za lusterkiem umazanym szminką. Podniosłam ją i przyjrzałam się
przejrzystemu płynowi, po czym wsunęłam butelkę za gumkę spodni dresowych i zakryłam
długą koszulką. Odsunęłam się za futrynę i zobaczyłam Mirandę, która niesie filiżankę. Wzię-
łam ją od niej, uśmiechnęłam się dziękując i ruszyłam szybko do pokoju, mając nadzieję, że
ukryta butelka nie spadnie na ziemię i nie roztrzaska się. To była moja jedyna przepustka.
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Weszłam do pokoju, zamknęłam drzwi i zasłoniłam okna. Nie słyszałam głosu Alexa, który
mógłby mnie powstrzymać. Westchnęłam cicho. Poczułam jak po policzku spływa łza, więc
otarłam ją szybko, nie pozwalając sobie na tę słabość. Podniosłam poduszkę i wyjęłam z niej
garść leków, których nie zażyłam przez kilka ostatnich dni. Włożyłam parę do ust i odkręci-
łam ukradzioną butelkę, po czym upiłam trzy duże łyki, pozwalając tabletkom razem z alko-
holem spłynąć do mojego żołądka. Po chwili połknęłam resztę pigułek i dopiłam wódkę. Po-
łożyłam się na łóżku, czekając na efekt. Nie wiedziałam ile minęło, odkąd moje serce zaczęło
przyspieszać i zwalniać na przemian. Czułam jak moje oczy zapadają się w otchłań. Nie ba-
łam się. To była ucieczka do lepszego. Chciałam tego od dawna. Zobaczę go. Dam radę. Nie
wiedziałam kiedy do pokoju wpadły pielęgniarki. Nie miałam poczucia czasu, ponieważ w
pewnej chwili stałam obok łóżka i oglądałam to jak chcieli mnie ratować. A on stał obok
mnie, trzymając mnie za rękę i uśmiechając się lekko. Odwróciłam głowę i uśmiechnęłam się,
po czym objęłam Alexa w pasie.

- Hej, myślisz, że moglibyśmy wrócić do tej Hiszpanii? - zapytałam patrząc, jak zrezy-
gnowane pielęgniarki nakrywają moją twarz prześcieradłem.

- Pewnie! Ciekawe czy dostaniemy jakąś ulgę na bilet lotniczy? - zaśmiał się Alex, po
czym zamknął oczy. Po chwili staliśmy przed ośrodkiem. Był naprawdę piękny. - Pamiętaj, że
obiecałaś mi karaoke i automaty.

- Mamy na to wieczność... - uśmiechnęłam się, po czym rozejrzałam się dookoła. Było le-
piej. Właśnie widziałam moje życie z właściwiej dla mnie perspektywy. Z nim. Z moim naj-
lepszym przyjacielem u boku.
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Agata Sobol

Naznaczeni

Bez cierpienia nie zrozumie się szczęścia.

Fiodor Dostojewski

Hope Blue. Tak się nazywam, ale niekoniecznie przepadam za swoim imieniem, ponieważ
wiąże się z nim pewna historia, która rozpoczęła moje życie.

Podobnie jak każdy z nas, urodziłam się, ale jako jedna z niewielu w trakcie aborcji. Moja
matka mnie nie chciała, lekarz wykonujący zabieg zabijał dzieci, a nie ratował im życie. Z
jego perspektywy zabieg był prosty i zawsze kończył się tak samo. Cóż, ciekawi mnie jak
zareagował, kiedy po raz pierwszy coś poszło nie po jego myśli i zaszczyciłam go swoim cu-
downym płaczem. Nie, nie myślcie sobie, że moja mama wzruszyła się i postanowiła mnie
pokochać, albo że jakkolwiek wpłynęłam na rozum lekarza. Aborcja się nie udała? W porząd-
ku, zostawmy więc dwudziestoośmiotygodniowe dziecko na pewną śmierć. Niestety i w tym
przypadku nie poszło po ich myśli, ponieważ jedna z pielęgniarek okazała mi swoją litość i
zabrała mnie do szpitala. To chyba ona nadała mi to imię. Nie wiem właściwie co dokładnie
miała na myśli. Nadzieja? Nadzieja, że co? Tak naprawdę to jest mi to obojętne, zresztą jak i
całe to moje wyimaginowane życie. Sądzę, że w ogóle nie powinnam się urodzić, ale moi
zastępczy rodzice są innego zdania. Twierdzą, że Bóg ma jakiś plan. Wiecie co? Gdyby On
miał jakikolwiek plan, to na pewno nie zaczynałby mojego życia w ten sposób i nie pozwolił-
by na wszystko, co się w nim dzieje. Pomyślicie pewnie, że powinnam się cieszyć z tego, że
mimo wszystko przeżyłam i zostałam adoptowana przez jakichś dobrych ludzi. W tym miej-
scu znowu was zadziwię, bo Holly i Henry Mason to nie są dobrzy rodzice. Teoretycznie oto-
czenie myśli, że są wspaniałymi ludźmi, skoro zaadoptowali dziecko, które ze względu na
wczesne urodzenie może mieć, jak na razie nie wykryte, choroby fizyczne i psychiczne. W
praktyce adoptowali mnie dlatego, że ich syn Christopher mający wtedy sześć lat, czekał z
niecierpliwością na swoją młodszą siostrę, Sophie, która niedługo miała się urodzić. Niestety,
podczas porodu zaszły pewne komplikacje i dziewczynka zmarła. Podobno był to pomysł
Henry’ego, żeby zaadoptować samotną dziewczynkę leżącą wówczas na oddziale noworod-
ków, po to, by Chris nie załamał się z powodu straty siostry. Trzymają to w tajemnicy od 18
lat, a mój brat nadal nie wie, że nie jestem jego biologiczną siostrą. Zadziwiające jest to, że
gdzie  się nie  pojawię,  tam mnożą się kłopoty.  Pragnę wam o  tym opowiedzieć,  ale  nie  spo-
dziewajcie się ckliwych historyjek, bo moje życie to okropna pomyłka.

- Hope! Gdzie jesteś?! Jest pierwsza w nocy! - krzyczał mój brat do słuchawki telefonu.

- Chris, jestem tylko w sklepie - odpowiedziałam ze spokojem rozglądając się za mlekiem
kokosowym.
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- Który sklep jest otwarty całą dobę? Zaraz tam po ciebie przyjdę - zapewniał.

Bardzo się denerwował, znałam ten ton.

- Braciszku mój kochany, poszłam tylko po mleko kokosowe i biszkopty - przewróciłam
oczami stojąc przy półce z ciastkami.

- Hope, powiedz mi gdzie jesteś, nie będę więcej pytać - naciskał.

- Chris, zaraz wr…

- Na ziemię! Niech nikt nie próbuje się poruszyć, bo rozwalę łeb! - krzyczał zamaskowany
mężczyzna.

W sklepie były tylko cztery osoby. Ja, sprzedawca i jakichś dwóch młodych mężczyzn. No
i oczywiście dwóch bandytów.

- Hope, co tam się dzieje? Hope, słuchaj,  jeśli  robisz sobie żarty,  to odetnę ci  internet na
dwa tygodnie! - krzyknął w uniesieniu.

- Przepraszam, zadzwonię później - szepnęłam do słuchawki i rozłączyłam się.

Stałam cichutko za regałem, bandyci nie zdążyli mnie zauważyć, bo byli zajęci obserwo-
waniem sprzedawcy pakującego pieniądze i dwóch pozostałych mężczyzn.

-  Proszę,  nie  róbcie  mi  krzywdy.  Mam  żonę,  a  dwa  dni  temu  urodziła  mi  się córeczka  -
prosił sprzedawca.

Chciałam jakoś pomóc, ale nie potrafiłam, zupełnie, jakbym stała się figurą woskową nie-

zdolną do tego, by się poruszyć. Nagle wszystko zaczęło się dziać jakby w przyspieszonym

tempie. Mężczyzna, który był zwrócony do sprzedawcy, wyrwał mu torbę z pieniędzmi, po

czym postrzelił go w głowę. Ten padł jak długi na ziemię z martwym wzrokiem. Dwóch po-

zostałych klientów sklepu podjęło szybki zamiar ucieczki, jednak nim zdążyli zrobić krok,

osunęli się na ziemię. Wszędzie była krew, dużo krwi. Nigdy nie widziałam tak intensywnej

czerwieni, mieniło mi się w oczach, miałam wrażenie, jakby zalewała sklep. Nagle spostrze-

głam, że po policzkach spływają mi ciężkie łzy strachu, musiałam odetchnąć, ale niestety sta-

nął przede mną jeden ze złodziei-morderców i wymierzył do mnie z broni. Nie potrafię wyra-

zić, co wtedy poczułam, bo całe życie przeleciało mi przed oczami. Zaczęłam się odruchowo

cofać, ale na drodze mojej ucieczki stanęła ściana. Usłyszałam wystrzał, a potem zapadła

ciemność.
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Od kilku minut siedziałam skulona w kącie sklepu. Byłam wykończona nie tylko fizycznie,
ale i psychicznie. Obok mnie przykucali ratownicy medyczni i policjant, który usilnie próbo-
wał ze mną porozmawiać. Zapewniali, że jest już bezpiecznie i nie muszę się bać, ale nie wie-
rzyłam im, bo nadal patrzyłam na tę ogromną kałużę krwi i nie czułam się bezpiecznie. Wy-
dawało mi się, że zupełnie zapomniałam jak mówić, nie potrafiłam się nawet zająknąć jak
mam na imię. Wyprowadzili mnie stamtąd siłą i zaciągnęli do szpitala, gdzie przeszłam jakieś
rutynowe badania i miałam spotkanie z psychiatrą, który niewiele mi pomógł. Po tym jak po-
chwaliłam się swoim cudownym imieniem i skomentowałam jego fryzurę niecenzurowanym
słowem orzekł, że mogę zostać przesłuchana. Na karcie napisał, że przeżyłam szok i moja
psychika wymaga leczenia.

- Czy to oznacza, że umieszczą mnie w ośrodku dla czubków?

Po jego wyjściu odwiedzili mnie dwaj policjanci.

- Hope, co widziałaś w sklepie?

- Krew, dużo krwi - postanowiłam odstawić małe przedstawienie.

Może ten psychiatryk to nie taki zły pomysł.

- Czy możesz opisać wygląd któregoś z mężczyzn?

- Dużo, była taka czerwona…

- Hope, czy potrafisz powiedzieć coś o tych mężczyznach? - Nalegał policjant bacznie mi
się przyglądając.

- Ona...ona płynęła do mnie, było jej tak dużo, wszędzie. On chciał mnie zabić, widziałam
jego oczy, były czerwone od krwi! - Krzyczałam, tak głośno, jak tylko potrafiłam.

Lekarz i pielęgniarka przybiegli tak szybko, że aż mnie zaskoczyli. Tak mnie zatkało, że
zapomniałam o swoim zadaniu, więc chcąc ratować sytuację, musiałam coś wymyślić. Fakt,
że z natury byłam mało kreatywna, wcale mi w tym nie pomógł. Ostatecznie z całej siły rzuci-
łam w jednego z policjantów poduszką i zaczęłam krzyczeć, że ma nie strzelać. Musiałam być
naprawdę dobra, bo nim się spostrzegłam, dostałam jakieś lekarstwo na uspokojenie, a lekarz
krzyczał, że mężczyźni mają opuścić salę. Nim zasnęłam, pomyślałam tylko, że byłabym
świetną aktorką.

*

Psychiatra stwierdził, że z psychiką zawsze miałam coś nie tak, a to traumatyczne przeży-
cie pogłębiło schorzenie. Ostatecznie ustalił z moimi rodzicami, że wyślą mnie na oddział do
szpitala psychiatrycznego. To naprawdę dziwne uczucie. Wszyscy wkoło twierdzą, że oszala-
łam, a ja po prostu mam niezrównany talent aktorski. Holly i Henry bardzo przejmowali się
faktem, że tak ze mną źle i starali się mnie pocieszyć, a nawet postanowili, że wybiorą najlep-
szy szpital w całych Stanach. Wybrali Pilgrim State Hospital w Nowym Jorku, ponieważ miał
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najwięcej pozytywnych opinii. Nie protestowałam i postanowiłam potraktować to jako nowe
doświadczenie w życiu, a poza tym wszyscy wróżyli mi psychiatryk, bo przecież wcześniaki
są bardziej podatne na wszelkie choroby, również psychiczne. Właściwie to było mi to obo-
jętne.

*

- Hope, mam nadzieję, że będziesz się dobrze czuła w tym miejscu - powiedział Chris, kie-
dy stanęliśmy we czwórkę przed ogromnym starym budynkiem.

- Najważniejsze to być szczęśliwą, nie ważne jaką diagnozę postawił psychiatra - powie-
działam uśmiechając się w jego stronę.

Zaśmiał się tylko i razem za Henrym powędrował do wejścia. Nim weszłam, zauważyłam
napis nad wejściem i już wiedziałam, że źle zrobiłam.

- Kurde, Hope teraz to ty masz przerąbane.

Jak bardzo, dowiedziałam się w czasie wywiadu z niejakim doktorem Washingtonem. Sie-
działam na krześle przy jego biurku, a on sam krzyczał do telefonu o jakimś nieudanym eks-
perymencie, który zamierza zatuszować samobójstwem. Hola, hola panie doktorze, ja tu je-
stem i wszystko słyszę, a w filmach i serialach tacy przypadkowi świadkowie marnie kończą.

- Jestem tchórzem - pomyślałam próbując zwiać z gabinetu, ale mój nieodłączny towarzysz
o imieniu pech miał inne plany.

- Dokąd się panienka wybiera? - usłyszałam twardy głos.

Aż mnie ciarki przeszły. Odwróciłam się powoli na stopie z miną niewinnego szczeniaka.

- Ja muszę do toalety - wyszeptałam głosem miękkim jak puch.

- Później, siadaj - powiedział tak samo obojętnie jak wcześniej.

Twarz miał wygiętą w grymasie wściekłości. Zastanawiałam się, czy to moja próba
ucieczki go tak wkurzyła, czy po prostu ten typ tak ma.

- Szok powypadkowy - przeczytał na mojej karcie, a później na mnie spojrzał i patrzył tak
przez jakieś trzy minuty.

-  Niech  to  się skończy,  ja  chcę do  domu,  gdzie  jest  mój  brat,  niech  mnie  ktoś przytuli  -
wszystkie te myśli dręczyły moją głowę. Aż w końcu doktor wystukał jakiś numer i poprosił
kogoś do gabinetu.

Po chwili drzwi się otworzyły.

- Przyszli mnie zabić, na pewno płatni mordercy, słyszałam za dużo, dlaczego ja mam ta-
kiego pecha w życiu - intensywnie próbowałam zamaskować swój śmiertelny strach.
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- James, tą panią na oddział zamknięty - powiedział lekarz.

To brzmiało jak wyrok. Pragnęłam wykrzyczeć „Hej, ja nie jestem czubkiem! Tylko żar-
towałam! A teraz się zmywam i wracam do domu”. Z tym że to nie było możliwe, z biegiem
czasu sama zaczynałam wierzyć w to, że jest coś ze mną nie tak. James to, jak się okazało,
pielęgniarz-wolontariusz. Pewna rzecz w jego wyglądzie przykuła moją uwagę, a mianowicie
pojedyncze niebieskie pasmo na jego blond włosach. Miałam takie samo na grzywce. Posta-
nowiłam nie wnikać, może po prostu lubił niebieski. Wydawał mi się za młody, żeby praco-
wać w takim miejscu, ale po drodze do mojego pokoju odkryłam, że jednak jakieś siły niebie-
skie miały w nim swojego posłańca.  Był taki wesoły, cały czas opowiadał mi dowcipy, byle
tylko uśmiech zawitał na moich ustach. Gdy stanęliśmy przed wielkimi metalowymi drzwia-
mi na oddział zamknięty poczułam, jak opuszczają mnie siły życiowe. Kiedy usłyszałam
krzyki dobiegające zza tych drzwi, przypomniał mi się napis nad wejściem szpitala. „Niech
skończą się rozmowy, niech ucieknie śmiech, to jest miejsce, gdzie Śmierć zachwyca swą
pomocą Żywych”. W tym momencie naprawdę zapragnęłam umrzeć.

*

- Jestem silna i niezależna. Dam sobie radę - powtarzałam siedząc w ciasnym pokoju 7H.

Wschodzące słońce i białe ściany tak idealnie współgrały ze sobą, że czułam jakbym kie-
dyś była w tym miejscu. Siedziałam tak, dopóki ktoś nie wszedł do pokoju.

- Dzień dobry, Hope - powitał mnie swoim uśmiechem James.

- Cześć - odpowiedziałam przyglądając się jego włosom.

Miałam taką nieodpartą ochotę zapytać go o to niebieskie pasmo. Swoje za każdym razem
ukrywałam, żeby nikt nie pytał, bo nie wiem skąd się wzięło.

- Dzisiejszy dzień zapowiada się raczej dobrze. Masz grupowe spotkanie z psychiatrą i kil-
ka rutynowych badań - przeczytał na jakieś pomiętej kartce.

Ubrałam się na czarno na znak żałoby nad moją psychiką. Naprawdę uwierzyłam, że je-
stem chora na głowę. James zaprowadził mnie do jakieś sali, w której ustawiono wiele krze-
seł, a na środku stał facet w białym kitlu. Usiadłam na jednym z krzeseł i przyglądałam się
wchodzącym osobom. Wszyscy wyglądali na zagubionych, niektórzy na nienaturalnie szczę-
śliwych, jeszcze inni nerwowo rozglądali się przerażonymi oczami. Spotkanie trwało zasadni-
czo krótko, ale po nim już wiedziałam, że nie tylko ja trafiłam tutaj właściwie przypadkowo.
Coś nie pasowało mi w tym szpitalu. Podstarzałe pielęgniarki patrzyły na mnie jak na ducha,
a w dodatku czułam, jakbym kiedyś tu była, a jak wiadomo kobieca intuicja nigdy nie zawo-
dzi.

- Muszę się rozejrzeć - próbowałam wmówić sobie, kiedy włamywałam się do gabinetu dra
Washingtona.
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*

Przejrzałam karty wszystkich żyjących pacjentów i nic nie znalazłam, jednak kiedy zaczę-
łam przeszukiwać kronikę i karty pacjentów zmarłych w tym szpitalu, trafiłam na pewien
trop. Karta tej pacjentki leżała na samej górze i była otwarta. Niektóre informacje były zama-
zane, ale wystarczyło mi samo nazwisko i przyczyna śmierci. „Alice Blue, zmarła przy zabie-
gu aborcji”. Moje serce stanęło i nie chciało ruszyć. Musiałam znaleźć więcej informacji, dla-
tego szukałam dalej. Kobieta, która prawdopodobnie była moją matką, miała ciężką depresję i
została zmuszona przez lekarzy do aborcji ze względu na zły stan psychiczny. Ktoś głośno
przeklął, poruszając przy tym temat zgubionych kluczy. Z wrażenia wszystkie dokumenty
spadły mi na ziemię, dlatego pozbierałam je szybko i odłożyłam na miejsce. Słyszałam jak
wyważali drzwi, więc z braku możliwości ucieczki schowałam się między starymi regałami w
gabinecie. Lekarz i jedna z podstarzałych pielęgniarek weszli dosłownie minutę później. Dr
Washington był strasznie zdenerwowany, a pielęgniarka patrzyła na niego smutnym wzro-
kiem.

- Ona jest córką Alice, widziałem jej nazwisko i te niebieskie włosy - powiedział.

- James już wie? - zapytał chwilę później.

- Wydaje mi się, że nie - odpowiedziała cicho.

- I dobrze, nie może się dowiedzieć, a ty masz tego dopilnować. Tym razem nie możesz
tego spieprzyć - powiedział stanowczo.

- Doktorze, wiesz przecież, że on szuka swojej siostry bliźniaczki, a jak zobaczy to niebie-
skie pasemko, albo chociaż samo nazwisko, będzie wiedział, że to ona - tłumaczyła pielę-
gniarka.

- W takim razie wykonamy kilka eksperymentów i zakończymy to jak zwykle - uśmiech-
nął się podejrzanie.

Potem przypomniałam sobie jego rozmowę telefoniczną i zrozumiałam, co się ze mną sta-
nie. Od początku miałam umrzeć, więc dlaczego teraz mam mieć prawo do życia?

*

James przyszedł do mojego pokoju wieczorem i zastał mnie w momencie, kiedy wylewa-
łam  wszystkie  swoje  żale  do  życia,  w  postaci  ciężkich  łez.  Nie  mogłam  uwierzyć w  to,  co
słyszałam. To po prostu było dla mnie za dużo i pragnęłam tylko, żeby przytulił mnie ktoś,
kto naprawdę mnie rozumie, a jedyną taką osobą mógł być mój biologiczny brat, który nie
wiedział, że nim jest.

- Hej, Hope, dlaczego płaczesz? Czy nadzieja nie powinna być silna? - Zapytał siadając
obok mnie.
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- Nie, kiedy nikt jej nie przyjmuje - odpowiedziałam. Patrzałam na jego niebieskie pasmo i
zastanawiałam się, jakby to było, gdyby wiedział.

- A ty ją masz? Nadzieję? - zapytałam.

- Tak, chyba tak. Wiesz, ja nie urodziłem się tak, jak powinienem i tam, gdzie powinienem
– powiedział i zerknął na mnie.

- Wiem, ja też - powiedziałam cicho. Chciałam, żeby nie usłyszał, ale jak wspominałam –
mam w życiu pecha. Popatrzył na mnie zdziwiony i zaczął intensywnie przyglądać się moim
włosom, jednak miałam je spięte tak, żeby nie było widać pasemka. I wtedy właśnie zapra-
gnęłam mu powiedzieć. Poczułam, jakbym dostała jakąś nadludzką siłę, która kazała mi się-
gnąć do gumki, którą miałam spięte włosy. Niestety, jak zawsze wszystko poszło nie tak. Do
mojego pokoju weszło dwóch mężczyzn w białych kitlach i siłą wyciągnęło mnie z niego.
Kiedy pielęgniarka wstrzyknęła mi jakiś silny lek, obróciłam głowę, żeby go zobaczyć. Stał
tam z rękami w kieszeniach i zawiedzioną miną. Szarpałam się przez całą drogę do głównego
wyjścia, ale to nic nie dawało, więc z braku pomysłu krzyknęłam, a wtedy gumka zsunęła się
z włosów i ukazało się długie niebieskie pasemko. James automatycznie wyprostował się i z
zaciętą miną pełną emocji rzucił się na mężczyzn w kitlach. Lek, który podała mi pielęgniarka
zaczął działać i upadłam prosto w ramiona mojego brata.

*

Znowu przeżyłam. Tyle razy już miałam umrzeć, a jednak przeżyłam. Stałam przytulona
do mojego brata nad grobem mojej mamy. Paliły się na nim dwa niebieskie znicze podpisane
naszymi imionami. Badania potwierdziły, że jesteśmy rodzeństwem i od tamtego czasu dużo
rozmawialiśmy na ten temat. Razem szukaliśmy informacji o naszej matce, a w jej aktach
znaleźliśmy list adresowany do nas. Napisała w nim, że nie chce nas krzywdzić, ale jako oso-
bie chorej psychicznie, odebrano jej w tym szpitalu prawo do samostanowienia. Opisała, jak
bardzo z tego powodu cierpiała i jak bardzo chciałaby wołać do nas po imieniu. Dzięki temu
listowi dowiedziałam się, że moje imię nie jest przypadkowe. Wybrała je moja mama. Mój
brat dostał imię James, ponieważ znaczy ono „ten, którego Bóg ochrania”, a jako uzasadnie-
nie dodała „aby Ciebie synku zawsze chronił Bóg, a ty byś chronił swoją siostrę, która była
dla mnie i niech będzie dla Ciebie Nadzieją”.

Po przeczytaniu tego listu już wiedziałam, dlaczego tak trudno mnie zabić. Ona zawsze
mnie chroniła i nie bez powodu trafiłam do szpitala, w którym pomagał mój brat. W swoim
krótkim życiu zdążyłam się już nacierpieć, ale dzięki temu poznałam, co to szczęście.

- Już nigdy nie pozwolę Cię skrzywdzić siostrzyczko, dokładnie tak, jak chciała mama.
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Kamil Gniza

Syn śmierci

Śmierć jest straszna, ale nie dla tych, którzy odchodzą, tylko dla tych, którzy zostają.

Valérie Tasso

To już ostatni raz, gdy go widzę. Mały chłopiec ma na sobie czarne stare trampki,

podziurawione wytarte spodnie i za dużą jak na jego 6-letnie ciało koszulę. Jego czarne oczy

kojarzą się z pustką po śmierci, gdy po kogoś przychodzi. Ten, którego widywałem wiele razy

zawsze przynosił śmierć.

Pierwszy raz zobaczyłem go, gdy miałem 5 lat. Za oknem zapadał już późnojesienny

zmrok. W telewizji właśnie skończyły się codzienne kreskówki. Poszedłem do pokoju. Na

korytarzu roztaczał się półmrok, który rozświetlała słabo już działająca żarówka. Rzuciłem

wzrokiem w kierunku pokoju, w którym leżała mama. Ciężko chorowała, ostatnimi dniami

było coraz gorzej. Tego dnia bardzo źle się czuła, więc położyła się wcześniej. W drzwiach

stał On, niewiele ode mnie wyższy. Był straszny. Popatrzył na mnie, a na jego bladej twarzy

widać było liczne blizny i zadrapania. Chciałem krzyknąć, ale coś mnie powstrzymało. On

odwrócił się, wszedł do pokoju i powiedział:

- Już czas.

Mama wstała, uśmiechnęła się do mnie i powiedziała:

- Kocham cię skarbie.

Zapytałem go, dokąd ją zabiera. Ale on nic nie odpowiedział. Wziął mamę za rękę i powoli

zaczęli iść w kierunku drzwi. Chciałem ich zatrzymać, ale nie mogłem. Pobiegłem do

pracowni, tata jak zwykle pisał coś na komputerze. Z płaczem opowiedziałem o chłopcu,

który zabrał mamę.

Pobiegliśmy do jej pokoju, a ona tam leżała. Tata zadzwonił po karetkę. Gdy przyjechali,

okazało się, że mama zmarła.

Potem, przez kilka lat nie widywałem chłopca. Tata znów często się uśmiechał i znowu

było dobrze. Wszystko zmieniło się pewnego październikowego dnia. Wieczorem wracaliśmy
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z tatą z kina, przejeżdżaliśmy przez las. Wtedy zobaczyłem go po raz drugi. Stał pod wielkim

starym dębem. Mimo iż od ostatniego spotkania minęło 5 lat, on w ogóle się nie zmienił.

Wiedziałem, że znów stanie się coś złego, lecz zanim zdążyłem krzyknąć, samochód zjechał z

drogi i uderzył w drzewo, dokładnie tam, gdzie stał chłopiec.

Obudziłem się w szpitalu. Doktor nie powiedział, co z tatą, ale ja wiedziałem. Przez mgłę

widziałem, jak tata odchodzi z tym chłopcem, który zabrał mamę. W szpitalu nikt nie chciał

wierzyć w historię 10-latka o małym chłopcu, który zabierał zmarłych. Przebywałem tam
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wiele dni, miałem złamaną rękę i liczne stłuczenia.

Pewnej nocy zobaczyłem, jak straszny chłopiec idzie w kierunku oddziału intensywnej

terapii. Pobiegłem do lekarza, który miał dyżur i powiedziałem o chłopcu. Na początku nie

chciał mi wierzyć, ale udało mi się go przekonać, aby poszedł sprawdzić. Zaprowadziłem go

do Sali, w której leżał 64-letni mężczyzna z guzem. Rzeczywiście nie żył.

Od tego czasu wszyscy bali się ze mną rozmawiać, twierdzili, że to maja wina.

Czasami zdarzało się jeszcze, że widziałem, jak ten chłopiec przechodzi korytarzami

szpitala, by zabierać kolejnych ludzi, ale nic nie mówiłem.

Po dwóch miesiącach spędzonych w szpitalu mogłem wyjść, jednak nie miałem dokąd

wracać. Zawieziono mnie do sierocińca w Dallas. Ponieważ widziałem dziwnego chłopca,

przyznano mi „specjalną opiekę”, jednak nikt ze mną o tym nie rozmawiał.

W domu dziecka zaprzyjaźniłem się z Rodrigiem chłopcem, który stracił rodziców w

niewyjaśnionych okolicznościach. Mieszkaliśmy w pokoju 237 w zachodnim budynku

sierocińca. Uczyliśmy się w szkole obok. Codziennie z Rodrigiem chodziliśmy nad staw; ja

opowiadałem mu o spotkaniach z chłopcem, a on mi o tym, jak trafił do sierocińca.

Gdy Rodrigo miał 6 lat, razem z rodzicami pojechali na wakacje do Meksyku. Kiedy

zwiedzali ruiny miasta Majów, weszli do jaskini. On chciał zobaczyć nietoperze, więc pobiegł

w głąb. Wpadł w szczelinę i nie mógł wyjść, spędził w niej 2 dni, aż ktoś znalazł go i pomógł

wyjść. Zabrano go do szpitala, ponieważ był wyziębiony i odwodniony, jednak nikt nic nie

wiedział o jego rodzicach. Poszukiwania trwały wiele tygodni, ale znaleziono tylko telefon

komórkowy jego taty.

Następne miesiące spędził w rodzinie zastępczej. Jego ojciec zastępczy był alkoholikiem i

bił Rodriga, a matka zastępcza w ogóle się nim nie interesowała. Gdy prawda wyszła na jaw,

okazało się, że adoptowali Rodrigo dla pieniędzy, które dostawali w zamian za opiekę nad

nim. Rodrigo trafił do domu dziecka w Brandon. Po trzech latach zamknięto ośrodek i

przeniesiono go do Dallas.

Gdy mieliśmy po 17 lat, postanowiliśmy uciec z sierocińca.

W pewną lipcową noc wyszliśmy z pokoju i po cichu zeszliśmy w kierunku wyjścia,

niestety drzwi były zamknięte. Zobaczyliśmy, że obok jest uchylone okno, więc

zeskoczyliśmy i pobiegliśmy nad staw. Gdy zrobiło się jasno, poszliśmy na peron. Kupiłem

dwa bilety do Nowego Jorku za pieniądze zarobione na roznoszeniu ulotek. Pociąg przyjechał

z lekkim opóźnieniem, zajęliśmy miejsca w przedziale i czekaliśmy, aż ruszy. Jechaliśmy w

przedziale sami. Baliśmy się, co będzie dalej, ale byliśmy szczęśliwi, że wreszcie uciekliśmy.
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- Rami co my teraz zrobimy? - ze strachem zapytał Rodrigo.

- Damy radę, zawsze dawaliśmy - odpowiedziałem.

Kolejne godziny upłynęły na rozmowie. O godzinie 14. pociąg przyjechał na Grand

Central.

Pierwsze dwa dni nocowaliśmy w małym hotelu na obrzeżach miasta. Znaleźliśmy pracę

przy budowie wielkiego centrum handlowego. Nie zarabialiśmy dużo, ale starczyło nam na

przeżycie i wynajęcie małego mieszkania niedaleko budowy. W kawiarni, do której

chodziliśmy po pracy, Rodrigo poznał wspaniałą dziewczynę, Cathe.

Pierwszy raz od lat czułem się wolny. Cieszyłem się, że uciekliśmy z domu dziecka.

Byłem naprawdę szczęśliwy. Nie myślałem o dalekiej przyszłości. Ważne, że teraz było

dobrze.

Cieszyłem się, że już od dawna nie widziałem chłopca. Wszystko zmieniło się pewnego

sierpniowego dnia.

Rodrigo dowiedział się, że Cathe dostała się na dobrą uczelnię i wyjeżdża do Kalifornii,

więc musieli się rozstać. Załamał się. Nie wiedziałem, jak mu pomóc. Po kilku dniach mu się

poprawiło, a przynajmniej tak mi się wydawało. Udało mi się zdobyć bilety na mecz

Yankeesów. Myślałem, że Rodrigo nie będzie chciał iść, ale zgodził się.

Po meczu wracaliśmy do mieszkania. Była piękna sierpniowa noc. Kiedy przechodziliśmy

obok mostu Brooklińskiego, Rodrigo powiedział, że chce zobaczyć widok z niego. Gdy

byliśmy na środku mostu, wszedł na wysoką barierę. Na początku myślałem, że to żart, ale po

chwili dostrzegłem, że obok niego stał on. Mały, straszny chłopiec. Zacząłem krzyczeć,

biegłem w jego stronę. Rodrigo popatrzał na mnie przepraszającym wzrokiem i bezwładnie

przechylił się do przodu. Po chwili usłyszałem tylko głuchy plusk wody. Miałem ochotę

rzucić się za nim. Nie wiedziałem, co robić, próbowałem wypatrzeć go pośród fal, ale w

wodzie było widać było tylko odbicie gwieździstego nieba. Ciało Rodrigo zostało znalezione

po dwóch dniach.

Było pochmurno, padał deszcz, obok mnie stało tylko czterech ludzi. Ksiądz, dwóch

grabarzy i właściciel budowy, na której pracowaliśmy. Miałem nadzieję, że choćby Cathe

przyjdzie, ale nie przyszła. Ksiądz wygłosił krótką modlitwę i zapytał, czy chcę coś

powiedzieć. Nie potrafiłem.

Wszyscy poszli, a ja tam stałem, nie wiedziałem, co mam zrobić. Gdy wracałem, kupiłem w

aptece leki uspokajające.

W mieszkaniu na stole leżał list z napisem „Otwórz, kiedy przyjdzie czas”.
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Chciałem go otworzyć od razu, ale coś mnie powstrzymało, więc włożyłem list do kieszeni.

Leżałem kilka godzin. Nie potrafiłem zasnąć, postanowiłem z tym skończyć, połknąłem całą

paczkę tabletek uspokajających i zapiłem alkoholem. Po kilku minutach zakręciło mi się w

głowie i upadłem.

Obudziłem się w szpitalu, podłączony do kroplówki. Zapytałem lekarza, co się stało,

odpowiedział, że sąsiedzi wezwali karetkę ponieważ nie otwierałem drzwi.

Następnego dnia do mojej sali przyszło dwóch ubranych na biało mężczyzn. Wypisano

mnie ze szpitala, a oni zaprowadzili mnie do białego samochodu. Jeden z nich usiadł ze mną,

a drugi z przodu za kierownicą. Samochód ruszył. Po 30 minutach zatrzymał się, mężczyzna

kazał mi wysiąść. Gdy wyszedłem z samochodu, zobaczyłem ogromny stary i trochę

zniszczony budynek. Był to szpital psychiatryczny – Pilgrim State Hospital.

Strażnik kazał mi iść za nim. Szliśmy przez korytarz gdzie zza grubych metalowych drzwi

słychać było płacz i krzyki. Weszliśmy po schodach i dotarliśmy do ciężkich drzwi, nad

którymi widniał wielki napis "SEKTOR 2C". Za drzwiami było kilka zamkniętych

pomieszczeń. Wprowadził mnie do małego pokoiku, który wyglądał raczej jak cela. Wolałem

jednak słowo pokój. Naprzeciw drzwi znajdowało się małe zakratowane okienko, które

oświetlało całe pomieszczenie. Stały w nim wąskie metalowe łóżko i mała drewniana szafka.

Na łóżku leżały poskładane w kostkę dwa komplety ubrań, pidżama, szczoteczka do zębów i

czarne buty. Strażnik kazał mi się przebrać i czekać, po czym z trzaskiem zamknął drzwi.

Czekałem dwie godziny, aż ktoś przyjdzie. Wreszcie strażnicy wyprowadzili mnie z

pokoju.

Przeszliśmy SEKTOR 2C i  skręciliśmy w prawo,  w długi,  wysoki  hol.  Zaprowadzono mnie

do pokoju, w którym siedziała starsza kobieta.

- Kolejny? A co zrobił? - spytała strażnika.

- Podobno jakieś duchy widzi, czy coś - odpowiedział strażnik.

Spojrzała na mnie.

- Nazwisko - rzuciła oschle, spisując jakiś protokół.

- Ramon Hose - odpowiedziałem.

- Miejsce zamieszkania?

- Nowy Jork, Ulica Roosvelta 314B.

Kobieta kazała strażnikowi mnie zabrać. On odprowadził mnie do pokoju.

- Kolacja o 19.00 - rzucił wychodząc.

Spojrzałem przez okno, zobaczyłem ludzi spacerujących po małym parku, ogrodzonym
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grubym na 3 metry murem.

O godzinie 19.00 drzwi się otworzyły i kazano mi iść ze wszystkimi. Zebraliśmy się w

dużym pomieszczeniu z rozstawionymi stołami. Brudne, szare ściany sprawiały, że nie

myślałem o jedzeniu. Na kolację dostałem dwie kromki chleba razowego, trochę masła, ser,

szynkę i szklankę gorzkiej herbaty. Po 20 minutach kazano mi wracać do pokoju. O 20.00

zabrano  mnie  do  łazienki.  Było  to  małe  pomieszczenie  w  którym  ustawiono  sześć

pryszniców, cztery ubikacje i cztery umywalki. Wziąłem prysznic i umyłem zęby.

Odprowadzono mnie do pokoju i zgaszono światło. Położyłem się na łóżku i próbowałem

zasnąć,  ale  nie  mogłem  przez  krzyki  i  płacz  zza  ściany.  Rano  o  7.30  zadzwonił alarm.

Musiałem wstać i iść się umyć. O 8.00 zeszliśmy do jadalni i zjedliśmy śniadanie. Następnie

pozwolono mi przejść się po parku obok. Było ciepło, jak na październik, spacerowałem po

parku i oglądałem kolorowe liście na drzewach. Po południu kazano nam iść do jadalni, gdzie

dostaliśmy zupę, drugie danie i kompot. Po obiedzie mogliśmy iść do sali gdzie można było

poczytać książki lub pooglądać telewizję.

I tak mijały kolejne dni i miesiące.

Pewnego styczniowego dnia, gdy spacerowałem po parku, bardzo rozbolała mnie głowa.

Było tak od dłuższego czasu, ale nikt nie zwracał na to uwagi. Zrobiło mi się duszno,

próbowałem wrócić do ośrodka, ale nie udało mi się, zemdlałem. Znalazł mnie strażnik.

Zrobiono mi wiele badań, diagnoza: nieuleczalny guz mózgu. Lekarz powiedział, że przeżyję

jeszcze maksymalnie dwa tygodnie.

Kolejne dni mijały bardzo wolno. Każdego ranka zastanawiałem się, czy aby na pewno

kolejnego dnia się obudzę. Starałem się nie myśleć o tym, co wtedy będzie? Dokąd pójdę?

Czy będę wiedział, co dalej? Najczęściej dręczyło mnie jednak pytanie o chłopca, czy on po

mnie przyjdzie?

Nie wiedziałem, co robić, tak bardzo cieszyłem się, że wszystkich tam spotkam,

najbardziej chciałem zobaczyć mamę. Ale co, jeśli ich nie będzie? Co, jeśli nie będzie tam

nic? Bardzo się tego bałem, bałem się bezradności i nicości. Chciałem coś zrobić,

protestować, krzyczeć, ale nie mogłem, byłem bezradny. Myślałem, że z czasem się z tym

pogodzę, ale było zupełnie odwrotnie, coraz bardziej się bałem. Tego, z czym próbowałem

walczyć tak wiele razy. Tego, co zabierało zawsze najbliższych i z czym nie dało się wygrać -

śmierci.

Był zimny poranek, za oknem gęsto padał śnieg. Od rana czułem się bardzo źle, nie

miałem siły zejść na śniadanie, strażnicy wiedzieli o wszystkim, więc pozwolili mi zostać w
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pokoju. Godzinami bezczynnie leżałem w łóżku i myślałem o tym, co będzie potem.

Postanowiłem wreszcie otworzyć list od Rodrigo. Wyjąłem z szafki małą starą kopertę.

Drogi Rami,

dziękuje ci za wszystko

co dla mnie zrobiłeś. Byłeś moim

jedynym przyjacielem, dobrze wiesz,

że nie radziłem sobie tak dobrze jak ty.

Zawsze mi pomagałeś. Bez ciebie

nie poradziłbym sobie przez tyle lat.

Teraz mam szansę wreszcie

zobaczyć rodziców.

Wiem, że dasz sobie radę beze mnie.

Zawsze dawałeś. Mam nadzieję,

Że kiedyś mi wybaczysz i jeszcze się spotkamy.

Rodrigo

Miałem do niego żal, że mnie opuścił, ale jeszcze większy żal miałem do siebie. Nic nie

zauważyłem i nie zdążyłem go zatrzymać. Nie wiem co by było, gdybym wtedy go uratował,

może do dziś mieszkalibyśmy na Roosvelta 314B.

Strażnicy zaprowadzili mnie na obiad, nie chciało mi się jeść, ale nie mogłem wytrzymać

sam w pokoju.

Nic nie zjadłem, czułem się coraz gorzej. Wreszcie nadeszła ta chwila, chwila której tak

bardzo się bałem. Odprowadzono mnie, znów widziałem tabliczkę z napisem "SEKTOR 2C".

Dotarliśmy do drzwi i wszedłem do pokoju. Roztaczała się w nim aura niepokoju, w środku

było o wiele zimniej niż zwykle. On, chłopiec, który zabrał mi moją rodzinę i przyjaciela,

który nie zmienił się przez te 21 lat, stał tam i na mnie czekał. Podszedłem bliżej, popatrzył na

mnie swoimi czarnymi, pustymi oczami i podał mi rękę.
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Bartosz Wanot

Powołany

I see the spine of the world. I know it`s mine, twisted and tide

Darren Korb

Godzina ósma. Budzik zadzwonił. Spod kołdry wysunęła się ręka i zamaszystym ruchem
uciszyła urządzenie. Z łóżka pomału zsunął się wysoki chłopak, o ostrych rysach twarzy,
dłonią przeczesując długie, jasne włosy. Szybko przebrał się i ruszył wolnym krokiem do
pokoju dziennego. Na stole czekały już trzy talerze. Na jednym położył przygotowaną dzień
wcześniej kanapkę, na dwóch pozostałych świece. Zapalił pierwszą. Przypominała o mamie,
która nie żyła od dziewiętnastu lat. Zmarła podczas porodu. Ojca nigdy nie poznał. Z dużo
większym bólem zapalił drugą. Tamta upamiętniała Kathleen, jego siostrę. Była dla niego
jedyną rodziną. Dwa tygodnie temu śmiertelnie potrącił ją samochód. Został sam. Śniadanie
przerwał mu dzwonek do drzwi.

- Witam, nazywam się Richard Owen - przedstawił się intruz, machając mu służbową
legitymacją przed oczami, gdy tylko uchyliły się drzwi- Pan jest Liam Evans?

- Owszem - odpowiedział- W czym mogę pomóc?

- W dokończeniu sprawy swojej siostry.

- Nie żyje. Tyle na ten temat.

- Wiem. Była agentką Kanadyjskiej Tajnej Służby Wywiadowczej. Właśnie rozmawiasz z
jej zwierzchnikiem- zagrzmiał z enigmatycznym uśmiechem na twarzy.

- Przepraszam, chyba mnie pan z kimś pomylił - odparł speszony chłopak, zamykając
drzwi.

- Nie ma takiej możliwości - Owen zatrzymał drzwi stopą, podając mu urządzenie podobne
do telefonu oraz identyfikator ze zdjęciem Kathleen. - Była jedną z lepszych. Przykro mi.

- Nigdy nic nie powiedziała - wymamrotał Liam, ocierając napływające mu do oczu łzy.
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- Nie mogła. Przed wypadkiem zajmowała się sprawą, o której nie chcę teraz zbyt wiele
mówić, ale była o krok od jej zakończenia. Życia siostrze nie przywrócisz, ale masz szansę
dokończyć jej dzieło. Jeżeli sobie tego życzysz zapewnimy ci pełną anonimowość.
Skorzystasz ze sprzętu Leen. W CSIS nie zostanie po tobie nawet ślad. To jak?

- Na czym polega moja misja? - zapytał Liam, siedząc już w wygodnym Lexusie z czarną
tapicerką i przyciemnianymi szybami.

- Zadanie jest prawie gotowe - zaczął mężczyzna. - Ostatnim punktem miało być odebranie
pewnej paczki.

- W takim razie w czym problem?

- W tym, że nic o niej nie wiemy. Jej lokalizację zna wyłącznie informator twojej siostry.
Podjął z nią współpracę, oczekując od niej całkowitej dyskrecji.

- Dotrzymała słowa?

- Prawie. Kilka dni przed śmiercią wygadała się, że gościa o imieniu Draven niesłusznie
zamknięto w Pilgrim State Hospital.

- To jest ten amerykański psychiatryk?

- Dokładnie. Jesteśmy niemal pewni, że to właśnie był jej kontakt. Bardzo przeżyła to
wydarzenie, ale jej reakcja była bardzo charakterystyczna. Zachowywała się w ten sposób za
każdym razem, gdy dowiadywała się, że jej zadanie zostało utrudnione.

- Rozumiem, że mam odebrać paczkę.

- Nie. Wystarczy, że znajdziesz tego człowieka i zdobędziesz jakiekolwiek informacje
dotyczące paczki - podsumował Owen- Po wykonaniu zadania wrócisz do domu, wypijesz
kawę i zapomnisz o całej sytuacji.

Podróż trwała kilka godzin w nieprzyjemnej ciszy, którą po kilku godzinach przerwało
chrapanie Liama. Gdy się obudził, byli już w siedzibie CSIS. Mężczyzna zaprowadził go do
dużego, ciemnego pomieszczenia, w którym jedynym źródłem światła był ogromny ekran,
zajmujący niemal całą ścianę. Stała przed nim niska kobieta z długimi, ciemnymi włosami
spiętymi w kok.

- Witaj Liam - odwróciła się i uśmiechnęła ciepło. - Nazywam się Ashley Banes. Pełnię
rolę technicznego wsparcia naszych agentów.

- Zostawiam was samych. Ashley przygotuje cię do twojego zadania - odparł Owen
wychodząc z pokoju.

- Masz może komunikator siostry?

Chłopak wyjął z kieszeni urządzenie, które otrzymał wraz z identyfikatorem Kathleen,
spoglądając na nią pytającym wzrokiem. Kobieta bez słowa wzięła urządzenie i położyła je na
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pulpicie wyrastającym ze środka sali. Następnie uniosła lewą dłoń układając ją w dziwny
gest.

- Ashley Banes. Zalogowano - odezwał się bezpłciowy i jałowy głos.

- Daj mi teraz moment – poprosiła. - Dawno tego nie robiłam, muszę się skupić.

Przez kolejne kilka minut kobieta wymachiwała rękoma w powietrzu, a komputer
posłusznie wykonywał wszystkie jej polecenia.

- Gotowe- odparła po chwili, zwracając mu komunikator wraz z bezprzewodową
słuchawką- Pozdejmowałam zabezpieczenia i wyłączyłam zapis rozmów. Możesz bezpiecznie
korzystać z zabawki, zachowując pełną anonimowość.

- Super - bąknął bez entuzjazmu.

- Przez całą akcję masz mieć słuchawkę w uchu i komunikator w kieszeni. Urządzenie
będzie śledzić twoją lokalizację- kobieta nacisnęła jeden w przycisków poniżej ekranu
dotykowego- W tylnej klapce ma ukrytą kartę zbliżeniową, którą mogę zdalnie
zaprogramować. Posłuży ci ona do rozbrajania elektronicznych zamków. Jeżeli naciśniesz
środkowy przycisk trzy razy, przerywamy akcję, wparowujemy do środka z oddziałami
specjalnymi i wyciągamy cię stamtąd. Do twojej bluzy przypniemy małą kamerkę, żebym
widziała co robisz. Jakby mi się coś przypomniało, powiem w trakcie. Wszystko jasne?

- Naturalnie - odparł Liam.

- Doskonale! W takim razie jutro wyjeżdżasz - wykrzyknęła uradowana, gestem
wyłączając ogromny ekran.

Trzydzieści godzin późnej, chłopak stał już przed jednym z najlepszych szpitali
psychiatrycznych w Stanach Zjednoczonych. Nie miał ze sobą nic, oprócz zakrytej włosami
słuchawki w uchu i komunikatora siostry w kieszeni. Co, jeśli ktoś go nakryje? Co, jeśli
informatora już tam nie ma? Co, jeśli nigdy go nie było? Nie przeszedł żadnego szkolenia.
Nie potrafi walczyć ani fizycznie, ani psychologicznie. W jego głowie krążyły setki
wątpliwości. Nie mógł sobie pozwolić na to, żeby zawładnęły jego umysłem. Teraz liczył się
tylko cel. Draven.

- Gotowy? - w słuchawce rozległ się głos Ashley. - Posłuchaj Liam. Wiem, że to dla ciebie
trudne. Jeżeli wszystko pójdzie zgodnie z planem, ta akcja będzie przełomowym krokiem dla
całego CSIS.

Przełomowy krok, CSIS. Nie obchodziło go to. Podjął się zadania wyłącznie dla Kathleen.
Wiedział, że byłaby z niego dumna. Czuł jej obecność. Słyszał w uszach jej głos: „nie
schrzanisz. Wiem o tym”.

- Gotowy - wydusił w końcu i ruszył w stronę wejścia. Z każdym krokiem zyskiwał
pewności siebie. Z każdym krokiem nabierał pewności, że siostra jest przy nim. Gdy
przekroczył próg szpitala, uderzyło go białe, zimne światło. Jedynym ciepłym elementem
tego miejsca wydał mu się uśmiech ciemnowłosej kobiety, siedzącej za ladą rejestracji.
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- Dzień dobry. Chciałbym odwiedzić znajomego - odrzekł śmiało.

- Pańska godność? - zapytała kobieta, otwierając księgę odwiedzających.

- Podaj nieprawdziwą- odezwała się Ashley.

- Liam Evans - odpowiedział bez zawahania.

-Cholera! - rozległo się w słuchawce - módl się, żeby o niczym nie wiedziała!

- Jak się nazywa pański znajomy?

-Ma na imię Draven.

- Rzadkie imię, już zerkam - odparła kobieta, tańcząc palcami po klawiaturze komputera.
Po kilkunastu sekundach, promienisty uśmiech zniknął z jej twarzy- Obawiam się, że może go
teraz nie być w pokoju.

- Czy mogłaby pani się upewnić? Przyjechałem aż z Kanady. Bardzo chciałbym się z nim
w końcu zobaczyć.

- Liam! - Ashley odsunęła się od mikrofonu. Nie wiedziała co zamierza, ale utrzymanie się
incognito najwyraźniej nie miało wysokiego priorytetu.

- Możemy sprawdzić - odparła niechętnie wstając zza lady- ale proszę się nie nastawiać.

Kobieta  wyjęła  z  szuflady  swój  identyfikator.  „Miranda  Hastings.  Pielęgniarka.  Warto
zapamiętać”

- Nie powinnam pana wpuszczać, ale skoro przebył pan taką drogę, żeby się spotkać ze
znajomym, aż głupio mi odmówić - wyznała, przykładając identyfikator do czytnika przy
drzwiach na oddział zamknięty.

Po kilku minutach, dotarli do pokoju informatora. Pielęgniarka otwarła drzwi. Ich oczom
ukazał się pusty, sterylny pokój z równie pustą szafą i łóżkiem.

- Tak jak myślałam- odparła z żalem w głosie- Pański przyjaciel jest teraz najwyraźniej na
terapii u doktora Crossa.

- Tak czy inaczej, dziękuję bardzo za fatygę. Mogłaby pani mi jeszcze powiedzieć gdzie
znajdę toaletę?

Kobieta  gestem wskazała  drogę i,  upewniwszy  się,  że  gość sam trafi  do  wyjścia,  wróciła
do swoich zadań.
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- Jest albo głupia, albo skorumpowana- stwierdziła agentka, gdy tylko chłopak znalazł się
w odosobnieniu - uważaj na nią.

- A może po prostu bardzo miła - wymamrotał.

- Nieistotne. Kiedy ty urządzałeś sobie pogawędkę, w trakcie której prawie tu zeszłam na
zawał, udało mi się włamać do bazy danych ośrodka. Zaraz po tym jak Hastings wpuściła cię
do pokoju Dravena, dyrektor przeniósł go do innego pokoju w skrzydle zachodnim. Czuję, że
ktoś mógł się domyślić. Co ciekawe, pielęgniarka twierdzi, że on jest teraz na jakiejś terapii.
Może faktycznie o niczym nie wie.

- Mogłabyś zarejestrować mnie jako pacjenta?

Kilka minut później, chłopak czekał na dalsze polecenia, spacerując po poprzednim pokoju
informatora.

Chwilę później weszła ociężała kobieta, z wyraźnie farbowanymi, bordowymi włosami
oraz nieumiejętnie pomalowanymi czerwoną szminką ustami, niosąc kartotekę.

- Który z was to Evans?- Zapytała, nie wychylając nosa znad dokumentu.

Liam rozejrzał się po pustym pokoju.

- Słyszy głos nieistniejącej osoby, którą nazwał Ashley - mamrotała pod głosem.

Szybko zrozumiał pomysł agentki.

- Słyszysz, Ash? - odezwał się ze śmiechem w głosie. - Ona mówi, że cię nie ma.

- Czyli to pewnie ty - pielęgniarka podeszła wsunąć kartotekę do koszulki w łóżku.

Gdy się odwróciła, chłopak wpadł na nią.

- Patrz jak leziesz! - krzyknęła tak, że prawie się przewrócił, po czym wyszła z pokoju
trzaskając drzwiami.

-  Mogłabym wiedzieć,  po  co  wlazłeś w tą górę mięcha?  -  w słuchawce  odezwał się głos
agentki.

- Po to, żebyś mogła przejąć dane z jej identyfikatora, przypiętego do pasa. Uwierz, nie
było to zbyt przyjemne przeżycie. Baba śmierdzi wódą.

- Nazywa się Daisy Barrow. Klinika używa bardzo prostego systemu autoryzacji opartego
o NFC. Twoja karta już zaprogramowana. Pamiętaj, że każde jej użycie zostanie odnotowane.
Możemy narobić madame Nadwadze problemów.

- Dlaczego mnie to satysfakcjonuje? Nie powinno…
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Zaszło słońce. Liam spacerował jeszcze po szpitalu.

- Gdzieś tam jest nasz cel - wyszeptał, wpatrując się w wielkie drzwi opatrzone naklejką
„Skrzydło zachodnie” - Jak myślisz? Co tam może być?

- Podejrzewam, że kolejny segment szpitala- odezwał się głos w słuchawce.

- Tak zabezpieczony? - Chłopak zerknął na zamek elektroniczny. Wyglądał inaczej niż
reszta. Przyłożył do niego zaprogramowaną kartę. Cisza.

- Nie rozumiem - odrzekła Ashley - identyczna architektura, ten sam system, również
technologia zbliżeniowa. Postój tam jeszcze.

- Kochanie - z głębi korytarza wybrzmiał delikatny alt- czas spać.

Zza rogu wyłoniła się twarz pielęgniarki, która go tu wprowadziła.

- Daj mi jeszcze minutę - agentka nie dawała za wygraną.

- Ashley prosi, żeby dała nam pani jeszcze minutkę - Liam spojrzał na kobietę błagalnym
wzrokiem.

- Zabierz ją ze sobą - zasugerowała, ciepło się uśmiechając. Nie był to jednak ten sam
uśmiech, który przywitał chłopaka o poranku. Była wycieńczona. Być może dlatego go nie
poznała.

- Ale ona lubi tu być ze mną.

- Rozumiem skarbie, ale już późno. Jutro kolejne terapie przed tobą. Musisz wypocząć.

- Obiecuję, że za moment pójdę do siebie. Proszę nam dać jeszcze chwilkę.

Pielęgniarka zawahała się.

- No niech ci będzie. Powiedz Ashley, że za dziesięć minut chcę was widzieć w pokoju-
Miranda Hastings ugięła się i odeszła.

- Ona faktycznie jest niesamowicie uprzejma - stwierdziła agentka - jednak się my…

- Cicho! - syknął chłopak, przykładając ucho do drzwi. Stał tak przez kilka sekund-
Headset był w stanie to wychwycić?

- To zza drzwi? - Upewniła się agentka. - Bardzo cichy, ale słyszałam.

- Czyli jeszcze nie oszalałem - stwierdził, pędem rzucając się w stronę swojego pokoju.
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Noc minęła Liamowi bezsennie. Wciąż dudnił mu w uszach stłumiony, przeraźliwy krzyk.
Wcale nie chciał penetrować tajemniczego fragmentu szpitala. Wiedział jednak, że nie ma
wyboru. Za masywnymi, metalowymi drzwiami znajdowało się rozwiązanie.

- Mam! - głos w słuchawce odezwał się wraz ze wschodem słońca.

- Dawaj.

- Tam jest dodatkowe zabezpieczenie. Żeby przejść przez drzwi trzeba odbić kartę trzy
razy w odstępach co pięć sekund.

Chłopak nie czekał na dalsze polecenia. Na korytarzu było słychać pielęgniarkę Mirandę,
nucącą jakiś utwór z lat dziewięćdziesiątych. Kilka chwil później stał już przed tajemniczymi
drzwiami. Przyłożył kartę do czytnika. Serce biło mu jak oszalałe. Przez głowę przelatywały
mu miliony myśli na sekundę. Po trzecim przyłożeniu ogarnęły go wątpliwości. Co jeżeli tam
nic nie znajdzie? Zamek puścił.

- Liam - Ashley przerwała przemyślenia - za tymi drzwiami jest bardzo słaby zasięg.
Ściany mają chyba mocniejsze zbrojenia.

Masywne drzwi zatrzasnęły się za młodym agentem. Ten segment znacząco różnił się od
reszty ośrodka. Szare, zaniedbane, ledwo oświetlone korytarze, przypominały raczej
więzienie o zaostrzonym rygorze, niż renomowany szpital psychiatryczny.

Chłopak pomału sunął w głąb ciemnego korytarza, który zdawał się nie mieć końca.
Przyglądał się mijanym drzwiom. Niektóre opatrzone były kartkami z nazwiskami pacjentów.
Po kilkunastu minutach wędrówki w zupełnej ciszy, usłyszał w oddali skrzypienie drzwi i
wolne kroki ruszające w jego stronę. Liam przywarł do ściany bez ruchu. Chwilę później
minął go łysy człowiek pchający puste łóżko. Upewniwszy się, że w najbliższym otoczeniu
nie ma już nikogo, chłopak ruszył w stronę, z której szedł tajemniczy mężczyzna. Mroczny
korytarz kończył się wielkimi, dwuskrzydłowymi wrotami.

- Co tu się dzieje? - szepnął z nosem przyklejonym do szklanego elementu drzwi, na widok
ogromnej konsolety wyrastającej z podłogi, setek kabli zwisających z sufitu i pochylonego
stołu operacyjnego z pasami do krępowania. Nagle poczuł ukłucie w udo.

- Kurczaczek chciał ratować znajomych z łap lisa - zagrzmiał oschły głos zza jego pleców
- i sam wlazł mu do nory.

Nie zdążył nawet krzyknąć. Osunął się nieprzytomnie w zimne ręce swego oprawcy.

Liam pomału odzyskiwał świadomość. Bolało go całe ciało. W oczy świeciło mu chłodne,
białe światło.
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- Wybudza się - zniekształcone słowa dobiegały z niewiadomego kierunku. Chłopak
rozpoznał głos Daisy Barrow.

Spróbował ruszyć ręką. Dopiero wtedy zdał sobie sprawę z tego, że leży półnagi, przykuty
do stołu.

Zaczął panicznie szamotać się na wszystkie strony.

- Nie szarp się tak, bo ci ograniczę ruchy jeszcze bardziej - rzucił łysy mężczyzna
podchodząc do swojego więźnia. - Gdzie moje maniery… Nazywam się Edgar Washington.
Zarządzam całą tą dziurą. A ty?

Młody agent milczał, świdrując dyrektora nienawistnym wzrokiem.

- Próbujemy być silnym, tak? - rzucił szyderczo, podnosząc kartotekę ze stołu. - Jesteś
Liam Evans. Przyjechałeś z Kanady, zobaczyć się z Dravenem Snowem. Nie wiem, czy to
prawdziwe dane. Czy tego chcesz czy nie, wyciągnę z ciebie prawdę. Co cię łączy z CSIS?

Chłopak milczał.

- Kurczaczek chyba bardzo chce zostać filetem - krzyknął z wściekłością, po czym
zamaszystym ruchem uderzył go w twarz, tak mocno, że chłopakowi wypadła słuchawka-
Chyba właśnie uwolniłem cię od głosów, co? Kim jest Ashley?

Cisza.

- Nie jesteś zbyt rozmowny - stwierdził mężczyzna. - Nie muszę słyszeć twojego głosu,
żeby dowiedzieć się czy masz mi coś do powiedzenia. Właśnie tym się tu zajmuję.
Wspomnieniami. Zmieniam, wymieniam, tworzę, usuwam. Draven mógłby ci to opisać gdyby
jeszcze żył - serce Liama zaczęło bić jak oszalałe - Nomen omen to właśnie przez niego mam
od paru dni spory problem. Nie sądziłem, że ktoś może mieć tak silny umysł, żeby pokonać
komputer, jakiego nikt inny nie odważył się zbudować. Ale jaka maszyna miałaby taką moc
obliczeniową, żeby być w stanie manipulować wspomnieniami? Tylko taka, która kiedyś
sama je miała - odparł dyrektor, dotykając głowy Liama. - Człowiek nie wykorzystuje w pełni
potencjału całego mózgu. Pamiętamy dużo mniej, niż bylibyśmy w stanie zapamiętać.
Właśnie na jego bazie stworzyłem komputer, zdolny do niewyobrażalnych zdań. Jednak Snow
był silniejszy i spalił mi maszynę. Muszę złożyć nową.

Skończywszy wywód, mężczyzna całkowicie unieruchomił agenta, po czym przykleił mu
kilka kabli do piersi i głowy. Chłopaka ogarniała panika. Starał się zachować trzeźwość
umysłu, lecz ciało za nic nie chciało współpracować.

- Spokojnie kurczaczku - zaśmiał się dyrektor, ubierając okulary chirurgiczne. - Ja tylko
wwiercę ci się w płat skroniowy.

Szalony neurolog pochylił się nad młodym agentem, kierując w jego stronę cieniuteńkie
wiertło. Od twarzy dzieliło je już kilka centymetrów, gdy komunikator agenta zawibrował na
stole. Mężczyzna skoczył w kierunku urządzenia. Chłopak wyczuł swoją szansę.
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- Powiedz mi, jak to odblokować - zażądał mężczyzna.

- Co ma mi to dać?

- Jeśli dasz mi dostęp do tego urządzenia, zginiesz szybko - odparł obojętnym tonem -
inaczej, system będzie powoli usuwał twoją świadomość. Tygodniami będziesz zabijany
przez własny organizm.

- Trzy razy szybko nacisnąć środkowy przycisk - skłamał po chwili namysłu. Urządzenie
wydało z siebie cichy pisk. Liama ogarnęły wątpliwości. Ashley okłamała go?

- Nic się nie dzieje! - w głosie mężczyzny wyraźnie słychać było wściekłość.

- Oczywiści że nie- chłopak blefował dalej. - Co to by było za zabezpieczenie? Teraz czeka
na odcisk palca. Czytnik sprawdza też puls, więc musisz mnie rozwiązać.

- Spróbuj tylko coś wywinąć - ostrzegł lekarz, oswabadzając rękę.

Chłopak wziął do ręki urządzenie. Trzymał je przez kilka chwilę i po namyśle rzucił nim w
łysego mężczyznę.

- Ty śmieciu, zabiję cię zaraz! - w przypływie furii rzucił się na krzyczącego więźnia.

- Nie ruszać się! - W drzwiach pojawił się zamaskowany agent z karabinem nakierowanym
w stronę dyrektora.

***

- Dane o paczce wygrzebałam ze wspomnień Dravena. Na pewno wszystko ok?- zapytała
Ashley, obejmując chłopaka.

- Tak. Dzięki.

- Wykazałeś się Liam - odezwał się Richard Owen, obejmując chłopaka jednym
ramieniem- Zobaczyłeś grzbiet naszego świata. Chciałbyś się do niego zanurzyć w pełni?

- Zanim zacznę pakować się w inne światy, musiałbym najpierw uporządkować swój -
chłopak spojrzał na komunikator siostry. - A nie wiem, czy kiedykolwiek dam radę.
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Agnieszka Żelazko

Widząc anioły

Aniele mój

Powiedz czy możesz schować mnie w ramionach?

Magda Femme „Rozmowa z aniołem”

*Z anielskiej perspektywy *

Stałem nad przepaścią. Oczywiście nie sam. Był ze mną mój Ojciec. Siwe, zmierzwione
włosy opadały mu na ramiona. Twarz, która wyrażała ile naprawdę przeżył, ozdobiona była
przez wąsy i długą, siwą brodę sięgającą mu prawie pasa. A ja? Byłem totalnym jego przeci-
wieństwem. Moje włosy nie siwe, a brązowe, a twarz gładko ogolona. Podobno zostałem ob-
darzony niezwykłą, (o ironio!) anielską urodą. Ktoś kiedyś mi powiedział, że gdybym był
zwykłym człowiekiem na pewno zwracałbym uwagę wielu dziewczyn, swymi uroczymi do-
łeczkami w policzkach i pięknymi brązowymi oczami. Ludzie są dziwni. Jak się pewnie do-
myślacie,  skoro jestem aniołem, mam skrzydła.  Owszem i to jakie! Co prawda, jest  to tylko
jedna para, ale są delikatne i niezwykle olśniewają swym blaskiem. Mogę się założyć, że sami
Archaniołowie mi ich zazdroszczą! Rozejrzałem się z ciekawością. Zewsząd otaczały nas
delikatne, białe chmurki, które wydawały się być na wyciągnięcie ręki. To, co rozpościerało
się pod naszymi nogami, można było opisać jako widok zapierający dech w piersiach. Przez
chmury, które miejscami zasłaniały krajobraz, można było ujrzeć ziemską faunę i florę, która
o tej porze roku była naprawdę zachwycająca. Zwierzęta budzące się ze snu zimowego, kwit-
nące drzewa czy zielonkawe pędy kwiatów, usilnie starające się przebić przez warstwę śnie-
gu, który nie zdążył jeszcze stopnieć. To wszystko było zwiastunem rozpoczynającej się wio-
sny. Bóg nie pokazywał mi tego bez powodu. Chciał bym zrozumiał, dlaczego zostanę Stró-
żem. W końcu miała to być moja pierwsza ważna funkcja, którą miałem objąć, po wydostaniu
się z Niebiańskich Chórów. Usłyszałem ciche westchnienie dochodzące z mojej lewej strony.

„No i zaczyna się kazanie. Powinien sobie załatwić ambonę specjalnie do takich „przed-
stawień”.”- przeszło mi przez myśl. Z trudem powstrzymałem się od przewrócenia oczami.
Ojciec rozpoczął mowę swym uroczystym, przepełnionym mądrością głosem.

- Spójrz w dół – rzekł. - Widzisz te istoty? To ludzie. Są bardzo delikatni. Łatwo ich zra-
nić. Dlatego właśnie chcę, by tacy jak ty, służyli im pomocą. Potrzebują tego - spojrzał na
mnie.
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Wpatrywałem się w dół udając zamyślenie. Tak naprawdę nie chciałem z nim nawiązać
kontaktu wzrokowego. Wierzcie lub nie, kiedy on patrzy komuś w oczy, ma się wrażenie, że
zna każdą myśl.

- Służyli? - powtórzyłem z kpiną. - Mamy być ich sługami? - nie byłem przekonany co do
tego pomysłu.

- Dlaczego słyszę gorycz w twym głosie? - siwowłosy uniósł brwi w zaskoczeniu. Przecież
od dawna, nikt mu się nie sprzeciwił.

Nie odpowiedziałem. Odwróciłem głowę w drugą stronę, chcąc ukryć swoje zirytowanie.

- Jeszcze wszystko zrozumiesz - stwierdził uśmiechając się smutno.

Po tych słowach odwrócił się i odszedł zostawiając mnie sam na sam ze swoimi myślami.
Jeszcze przez chwilę zastanawiałem się co zrobić. W końcu zdecydowałem. Mimo swych
przekonań, nie mogłem zawieść Ojca. Rozłożyłem skrzydła i sfrunąłem w przepaść, by roz-
począć swoją rolę jako Stróż.

W tej samej chwili w pewnym szpitalu rozległ się krzyk nowo narodzonego dziecka. Zaj-
mowałem już miejsce przy swoich starszych braciach, którzy z radością wpatrywali się w
rodziców noworodka.

„Co ich tak cieszy? Kolejne dziecko. Na dodatek to JA będę musiał się nim zajmować” -
pomyślałem zdenerwowany.

- Gdzie się patrzysz mała? - głos młodego ojca przywrócił mnie na Ziemię. - Kochana tu
jestem, twój tatuś - mężczyzna bezskutecznie próbował zwrócić na siebie uwagę bobasa, któ-
ry nie bardzo się tym jednak przejmował.

Z delikatnym uśmiechem dziewczynka wpatrywała się we mnie, wyciągając w moją stronę
rączki. Wraz z braćmi byłem równie zdziwiony, jak jej rodzice, którzy nie mieli pojęcia, co
właściwie tak interesuje ich córeczkę.

- To przecież niemożliwe - szepnął jeden z aniołów (opiekun matki) - ludzie nie mogą nas
widzieć.

- Ani słyszeć - dodał drugi - więc dlaczego ona wygląda jakby właśnie chciała byś ją przy-
tulił?

- Nie mam pojęcia - odpowiedziałem zgodnie z prawdą.

***

*Kilkanaście lat później - perspektywa Liliany*
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-  Śmiało  Lily,  opowiedz  nam  coś o  sobie  -  zachęcający  głos  doktora  Crossa  był,  jak  dla
mnie, strasznie irytujący.

- Nie wiem od czego zacząć - powiedziałam niepewnie, spoglądając na wszystkich pacjen-
tów Pilgrim State Hospital i ich Stróżów.

- Najlepiej od początku - doradził.

***

- Mam w głębokim poważaniu ciebie i to co musisz robić! – krzyknęłam, by wyładować
swoje zdenerwowanie.

Ludzie na ulicy patrzyli na mnie jak na wariatkę. Nie dziwię się. Nie widzieli przecież
Cassiela. Dla nich po prostu krzyczałam na coś, co nie istnieje. Ktoś chyba nawet zadzwonił
pod numer alarmowy. Jednak nie obchodziło mnie to. Wypełniał mnie żal, jaki czułam do
anioła. Stróż próbował coś powiedzieć, wytłumaczyć swe idiotyczne zachowanie. Ja jednak
nie słuchałam. Wypchnęłam go z samochodu.

- Nie chcę cię już więcej widzieć - rzuciłam, ostatkiem sił powstrzymując się, by się nie
rozpłakać. Zatrzasnęłam mu drzwi przed nosem i na nic nie czekając, odjechałam z piskiem
opon.

- Pieprzony dupek – wysyczałam, ocierając ręką łzy.

„Czy ja właściwie dobrze postępuję? Może powinnam zawrócić i… Nie! Nie ma mowy.
Który to już raz przez niego płaczę? Nie dam się zmanipulować jakiemuś skrzydlatemu popa-
prańcowi. Bez względu na to, czy coś do niego czuję, czy nie.”

Pogrążając się w przemyśleniach, nawet nie zauważyłam, jak bardzo oddaliłam się od ulic,
które dobrze znam.

„Kurde. Chyba mam problem. A mama mówiła: Star, masz za krótko prawo jazdy - nie
powinnaś jeździć sama. Powinnam była ją słuchać.”

Rozglądałam się nerwowo, wypatrując czegoś, co byłoby dla mnie choć trochę znajome.
Jak na złość, nie zanosiło się na to, żebym szybko znalazła drogę powrotną do domu. W do-
datku ulica była pusta.

„Naprawdę?! Ach jakie ja mam szczęście! To przecież całkiem normalne, że w takim mie-
ście jak Nowy Jork, ulice są zawsze puste!”

Nagle w oddali zamajaczyła jakaś postać.

- Co do… - zmrużyłam oczy. - Moje wybawienie! - krzyknęłam radośnie.

Zatrzymałam samochód, obok tajemniczej osoby. Gdy bardziej się przyjrzałam okazało
się, że jest to mężczyzna. Nie miał więcej niż trzydzieści parę lat, miał czarne włosy i błękitne
oczy.
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- Podrzucić gdzieś pana? - zapytałam uprzejmie - przy okazji pan mógłby pomóc mi -
uśmiechnęłam się szeroko.

„Czy ja brzmię jak psychopatka, że on tak na mnie patrzy?”

Nieznajomy niepewnie odwzajemnił uśmiech, po czym skinął tylko lekko głową i szybko
zajął miejsce pasażera.

- To dokąd pana zawieźć? - zerknęłam na niego.

Był wpatrzony w drogę, z nieodgadniętym wyrazem twarzy.

- Jimmy - powiedział cicho.

- Co? - uniosłam brwi w zdziwieniu.

- Mam na imię Jimmy - powtórzył, spoglądając na mnie.

Boże, to spojrzenie! Poczułam jak dostaję gęsiej skórki i sama nie wiem czy to ze strachu,
czy dlatego, że nagle zrobiło się zimno. Wzdrygnęłam się lekko.

- A ja Liliana. Miło mi - mruknęłam niepewnie.

Czułam się w jego towarzystwie nieswojo.

„I to niby ja jestem ta psychiczna. To co dopiero ten facet?”

Gdy poznał moje imię, wyjawił mi miejsce, w które chciał się udać. O dziwo wiedziałam,
gdzie mam jechać. Ciemnowłosy tylko czasem wskazywał, gdzie mam skręcić, gdy nie byłam
tego pewna. Większość czasu spędziliśmy jednak w dziwnej, niezbyt przyjemnej ciszy. W
końcu dotarliśmy na miejsce. Spojrzałam na szary dom z numerem 248, przy którym wysa-
dziłam mojego towarzysza podróży. W jednym z pokoi świeciło się światło.

- Chyba już na pana czekają - rzuciłam wesoło. Mężczyzna nie podzielał mojej radości.
Podziękował cicho i wskazał mi drogę powrotną.

„O co mu chodzi?” - pomyślałam jeszcze nim odjechałam.

***

Następnego dnia wzięłam się za sprzątanie mojego skarbu - ukochanego Chevroleta Cama-
ro SS z 1967. Tata stwierdził,  że nie dostanę od razu nowego samochodu, i  że mam się cie-
szyć z tego co mam. Nucąc pod nosem jakąś wymyśloną melodyjkę, zawzięcie szorowałam
samochód. Feliks - lisek, którego kiedyś uratowałam przed myśliwymi i udomowiłam - po-
dzielał mój radosny nastrój, skacząc wokół auta, łapiąc bańki mydlane powstałe z piany.

- A to co? - zapytałam sama siebie na głos. Spod fotela pasażera wystawał kawałek, jakie-
goś świecącego przedmiotu. Schyliłam się i wyciągnęłam… męski zegarek. Wskazywał go-
dzinę dwudziestą czterdzieści dziewięć.



ROCZNIK LICEALNY 2016/2017
LICEUM  OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IM.  POWSTAŃCÓW  ŚLĄSKICH  W BIERUNIU

EDYCJA ELEKTRONICZNA

153

- Trochę dziwne. Może Jimmy go wczoraj zgubił?

Niewiele się zastanawiając, stwierdziłam, że pojadę oddać zgubę, jak tylko skończę czy-
ścić samochód.  Pojechałam do  domu Jamesa  ,  a  towarzystwa dotrzymywał mi  mój  kochany
rudzielec, który grzecznie spał w fotelu. Po chwili byliśmy na miejscu. Wzięłam liska na ręce,
uprzednio wciskając zegarek w kieszeń. Zadzwoniłam do drzwi. Otworzyła mi blondwłosa
dziewczynka. Mogła mieć może z dwanaście lat.

- Dzień dobry. Em… Jest tata? - zaryzykowałam, w końcu nie wiedziałam nic o bliskich
Jimmy’ego. Blondynka patrzyła z ciekawością w Feliksa, gdy tylko usłyszała moje pytanie,
spojrzała na mnie z przerażeniem, po czym zatrzasnęła mi drzwi przed nosem.

- Ej czekaj! – zawołałam.

„Brawo Lily, dzieci cię kochają” - pomyślałam.

- Alexia kto to był? Tak się nie robi! - Usłyszałam jakiś damski głos.

Po chwili drzwi ponownie się otworzyły, a zza nich wyjrzała młoda kobieta. Wyglądała
jak dorosła kopia dziewczynki, z tą różnicą, że dwunastolatka miała niebieskie oczy, a jej
matka jasnobrązowe.

- Dzień dobry. W czym mogę pomóc? - zapytała.

- Mam tu coś dla pani, a raczej chyba pani męża - powiedziałam niepewnie. Chwyciłam li-
ska tak by mieć jedną wolną rękę, drugą wyciągnęłam z kieszeni zegarek pokazując go kobie-
cie.

„Co ja znowu źle zrobiłam?”- przeszło mi przez myśl, kiedy zobaczyłam zaszklone oczy
kobiety.

- Niech pani wejdzie - szepnęła, zapraszając mnie do domu.

Blondynka zaparzyła nam herbatę i zaczęła opowieść.

- Minął rok, a ja pamiętam to jakby dziś. To byłby wspaniały dzień, gdyby nie ten wypa-
dek. To był dzień urodzin Alexis. Chcieliśmy zrobić jej niespodziankę. Mąż miał kupić tort ze
świeczkami.-uśmiechnęła się przez łzy wspominając tamtą chwilę. Ja w tym czasie nerwowo
głaskałam Feliksa, bojąc się końca tej historii.

- Zaczęłam się martwić, bo Jimmy powinien być dawno w domu. Czekaliśmy dwie godzi-
ny nim w końcu zadzwonił telefon… - urwała ucierając łzy chusteczką. - Dzwonili, bym
przyjechała rozpoznać jego zwłoki. James dobił do ulicznej latarni. Podobno jakiś kierowca
zajechał mu drogę, nie wiadomo, winnego nie złapano do dzisiaj. Godzinę zgonu wyznaczyli
na dwudziestą czterdzieści dziewięć.

„Wiozłam. W samochodzie. Ducha. Wiozłam w samochodzie ducha!”- z trudem po-
wstrzymałam się, by nie zacząć krzyczeć.
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- Ja… Ja już chyba pójdę proszę pani. Dziękuję za herbatę - powiedziałam z trudem.

Blondynka tylko przytaknęła ze smutkiem.

***

-Jestem Liliana Stardust i tak właśnie wygląda moja historia - skończyłam opowieść, a na
sali nastała cisza.

- A czego się spodziewałaś? Oklasków?- Usłyszałam ironiczny głos mojego Anioła Stróża.

Wrócił do mnie tego samego dnia. Po wysłuchaniu moich żalów, przeprosił i resztę dnia
spędziliśmy na jedzeniu lodów jagodowych i oglądaniu komedii romantycznych.

- Zamknij się - syknęłam w jego stronę. Tak strasznie mnie czasem wkurzał. A jednak było
w nim coś takiego, że lubiłam z nim spędzać czas.

***

Nastał wieczór, pielęgniarki chodziły po pokojach wołając swoje: Cisza nocna. Gasimy
światła! Halo, kto normalny chodzi spać o 20? Ach fakt. To szpital psychiatryczny. Tu nie ma
nikogo normalnego. Leżałam na łóżku wpatrując się w biały sufit. Przy moich nogach położył
się Feliks. Jakimś cudem udało się mi go przemycić. Tej nocy znów nie potrafiłam zasnąć. A
nawet jakbym chciała, mój „ukochany” Stróż mi na to nie pozwalał. Właśnie czytał jakąś en-
cyklopedię chorób, próbując wymyślić określenie dla kogoś widzącego anioły - czyli mnie.

- Boże, weź się zamknij co? - jęknęłam, zakrywając twarz poduszką.-Wystarczy Cassiel.

Mrugnął do mnie i wyszczerzył się głupkowato, ukazując przy tym dołeczki w  policzkach.
Rzuciłam w niego poduszką.

- Jak ja cię nienawidzę, idioto jeden - powiedziałam, mimo woli się uśmiechając.

- Też cię kocham, skarbie - odrzekł, pokazując mi język. Odwzajemniłam ten dziecinny
gest z dziką radością.

„To urocze” - przeszło mi przez myśl, kiedy obserwowałam szczęśliwego anioła.

- Chodźmy na spacer - stwierdziłam.

- Lily, nie poznaję cię! Grzeczna Star łamie zasady! Zapiszmy to w kalendarzu! - Cassiel
udawał wielce zaskoczonego.

- Masz szczęście, że mam tylko jedną poduszkę, Rudzielcem nie rzucę.

Lisek chyba zorientował się, że o niego chodzi. Wstał, przeciągając się. Fuknął na mnie,
po czym zeskoczył z łóżka i ruszył w stronę drzwi.

-Nie obrażaj się Feli - zawołałam, przeciągając ostatnią literę jego imienia.
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Wstałam i wzięłam zwierzaka na ręce. Podrapałam go za uszami w ramach przeprosin,
które przyjął w zadowoleniu. Uchyliłam drzwi i wyjrzałam na korytarz. Cicho i pusto. Ideal-
nie. Wyszłam z pokoju. W sumie nigdy wcześniej nie miałam okazji pozwiedzać. Teraz mam
taką szansę.

- Trochę tu strasznie - stwierdziłam cicho, przytulając do siebie Feliksa. Aż podskoczyłam,
gdy poczułam jak ktoś mnie obejmuje.

- Cholera, Cassiel, zawału przy tobie kiedyś dostanę - szepnęłam, lekko się rumieniąc.
Skrzydła skrzydłami, ale nie można zaprzeczyć, że anioł był przystojny.

"Idiotka ze mnie! O czym ja właśnie myślę? Chyba naprawdę ze mną źle..."

- Nie chciałem cię przestraszyć, przepraszam - wyraził swą skruchę, czym mnie bardzo
zdziwił.

- Hej, czy ty mnie przeprosiłeś? Dobrze się czujesz? - Zażartowałam. Anioł jednak był
nadzwyczaj poważny.

- Wiesz Li chciałem… - Urwał.

Zatrzymaliśmy się przy jednej ze ścian, na której widniał napis:

Niech skończą się rozmowy,

Niech ucieknie śmiech,

To jest miejsce, gdzie Śmierć zachwyca swą pomocą Żywych

- Nie chcę tu już być, wracajmy do pokoju - poprosiłam cicho. Nagle światło zgasło.
Wszystko działo się tak szybko. Okropny, przerażający krzyk przerwał panującą ciszę. Przez
chwilę nie było nic słychać, po czym znów nastąpił ten sam, mrożący krew w żyłach krzyk.
Kiedy myślałam, że to już koniec, ktoś krzyknął ostatni raz. Tym razem ten wrzask przemie-
nił się w śmiech.  I  to  nie  śmiech,  jaki  wydaje  z  siebie  dziecko,  gdy  dostaje  wymarzoną za-
bawkę. A raczej taki, który usłyszymy z ust psychopaty, kiedy ten katuje bezbronną ofiarę. Po
paru chwilach, które dla mnie były wiecznością, światło na powrót się zapaliło. Pod napisem
na ścianie widniał dopisek, jakby naprędce namalowany czerwoną farbą. Moment, to nie far-
ba…

- Boże czy to krew?! - Pisnęłam przerażona. -Śmierć na Ciebie czeka, Kochanie - przeczy-
tałam. Momentalnie zbladłam, a nogi odmówiły mi posłuszeństwa.

- Cassiel uciekajmy stąd - odwróciłam głowę w poszukiwaniu przyjaciela - Cassiel? Gdzie
jesteś? To nie jest śmieszne! - Wołałam przerażona, przytulając do siebie lisa. Feliks także się
bał, nawet nie wychylił łebka zza moich ramion.

„Przyrzekam, jeśli to głupi żart, własnoręcznie powyrywam mu pióra ze skrzydeł” - pomy-
ślałam, niepewnym krokiem przemierzając korytarz. Przechodząc obok jednej z sal, usłysza-
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łam ponownie ten śmiech. Rudzielcowi się to nie spodobało, bo wyrwał się z moich rąk i po-
gnał w stronę mojego tymczasowego pokoju.

- I ty Feliksie, przeciwko mnie? - mruknęłam niezadowolona, patrząc jak ruda kitka znika
mi sprzed oczu. Odwróciłam się w stronę drzwi.

- Nie mam wyjścia - stwierdziłam, chwytając za klamkę, popchnęłam drzwi. Zajrzałam do
niego z niepewnością. Wszędzie panował półmrok, tylko jedno miejsce było oświetlone. By-
łam pewna, że to, co teraz zobaczyłam, zapamiętam do końca życia. Na ścianie wisiał mój
Stróż. Tak, wisiał. Jego skrzydła - wcześniej białe, teraz zabarwione przez krew, nabrały ko-
loru szkarłatnego - były przybite gwoździami do ściany. Nie tylko jego skrzydła splamione
były krwią. Spływała ona po jego twarzy i podartych ubraniach tak, jakby ktoś właśnie bru-
talnie go pobił. Anioł prawdopodobnie był nieprzytomny, bo nawet nie zareagował na moje
przybycie. Chciałam do niego podejść, jednak poczułam obecność kogoś innego w tym po-
mieszczeniu. Drzwi zatrzasnęły się z hukiem, przez co pisnęłam przerażona. Powoli odwróci-
łam się. Stałam teraz plecami do anioła, a przodem do jakiegoś lekarza. Jakież było moje za-
skoczenie, kiedy zauważyłam, że jest on jakby moją męską, trochę starszą wersją. Wyglądali-
śmy prawie identycznie, te same ciemne włosy, te same fioletowe oczy. Zwróciłam uwagę na
jedno. Nie miał Stróża.

- Witaj siostrzyczko, to ja Adam - uśmiechnął się szeroko, wzbudzając we mnie jeszcze
większy lęk- tęskniłaś?

Mężczyzna, jak się okazało, mój brat, powoli podszedł do stołu z różnymi ostrymi narzę-
dziami, jakby nie zwracając uwagi, że wpatruję się w niego przerażona.

- Wiesz, nie myślałem, że będziesz na tyle głupia, żeby przyjść po swojego skrzydlatego
przyjaciela -zaśmiał się, kręcąc głową z niedowierzeniem. - Miałem zamiar cię torturować,
ale wiesz co? Twój aniołek dostarczył mi już rozrywki, więc po prostu cię zabiję - stwierdził,
tak naturalnym tonem, jakby mówił o pogodzie. Złapał za coś, co wyglądało na nóż.

- Żeby nie było, nie umierasz ot tak sobie, to taka moja mała zemsta za to, że twoi, a raczej
nasi rodzice mnie zostawili. Przyjemnej śmierci - zamachnął się.

Myślałam, że to już mój koniec, gdy usłyszałam krzyk. Krzyk mojego anioła. Nawet nie
zauważyłam, kiedy znalazł się przede mną, chwytając za rękę mojego oprawcy. Wykręcił mu
ją, nóż zwrócony był teraz w stronę Adama. Jedno pchnięcie i ostrze przeniknęło serce leka-
rza. Osunął się na podłogę, jego oczy wpatrywały się w jeden martwy punkt. Mój brat zginął.
Szczerze, to nawet nie byłam tym przejęta. Moje myśli zajmowały zakrwawione plecy anioła.

- Cassi, skrzydła, twoje skrzydła - wyjąkałam.

Stróż rzucił nóż na podłogę, po czym przytulił mnie mocno.

- Tak wiem Li. Odciąłem je. Jestem teraz człowiekiem - odsunął się by spojrzeć w moją
twarz.

Chwycił moją dłoń i ucałował ją.
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- I nawet teraz, gdy jestem śmiertelny, chce cię chronić. Bo jesteś dla mnie najważniejsza
Lily - uśmiechnął się do mnie delikatnie. - I naprawdę cię kocham, wiesz?

 - Wiem - wtuliłam się w niego, pozwalając, by łzy spływały mi po policzkach. - Ja Ciebie
też kocham, Cassiel.
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Justyna Bielas
Opowiadanie nagrodzone

w Powiatowym Konkursie Literackim

pod hasłem Bogowie i ludzie szukają miłości

II miejsce w kategorii Proza

JEDEN OBŁOK

Chmury.

Pamiętam, jak powoli przesuwały się w prawą stronę...

Moje spodnie były o kilka rozmiarów za duże, podwiązane znalezionym sznurkiem. Buty za
małe, kupione przez mamę trzy lata wcześniej.. I wie Pani co?

Z tego wszystkiego najbardziej pamiętam chmury.

Nie wiedziałam kiedy ani jak to się zaczęło. Nie wiedziałam dlaczego z dnia na dzień na uli-
cy, ani też dlaczego brakowało nam chleba. Myślałam, że może coś źle zrobiłam, rozgniewa-
łam rodziców. Jednak oni też byli podenerwowani, ich oczy nigdy nie umiały zatrzymać się w
miejscu, cały czas jakby szukały wyjścia i rozwiązania. Jakby próbowały obudzić się z noc-
nego koszmaru.

Wszyscy w nim tkwiliśmy.

Ja, moja siostra, mama, tata, sąsiad i ten stary listonosz, miły piekarz.

Każdy z nas był częścią tego absurdalnego teatru śmierci.

Błąkaliśmy się, zmieniając miejsca zamieszkania jak skarpetki... Ludzie co chwilę zmieniali
swoje oblicza, ubierali maski. Z dnia na dzień bliscy przyjaciele nas nie poznawali, rodzina
nie znała naszych imion... Pamiętam, jak moja mama błagała dalsze ciotki o schronienie, a
ojciec swoich znajomych o pracę. Ale nikt nie umiał nam pomóc na dłuższą metę. Rodzice
jednak nigdy ich nie winili, w przeciwieństwie do mnie.

Byłam młoda. Nie wiedziałam, że każda uprzejmość skierowana w naszą stronę przez inne
osoby, zbliżała ich do własnej mogiły….

Pamiętam, że pewnej nocy wyszłam na dach.
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Zdaję sobie sprawę jak niebezpieczne było to, co zrobiłam, ale wtedy... wtedy byłam dziec-
kiem. Dzieckiem, które tęskniło za niebem.

Był to pierwszy krok, jaki postawiłam na mojej nowej, samotnej ścieżce życia. Wszędzie pa-
nowała bezszelestna cisza, na niebie nie było obłoków — byłam sama...

Czy to nie paradoksalne, że dopiero po utracie czegoś, dostrzegamy tego wartość?

Ludzie kłócą się ze sobą, przeklinają się i nienawidzą.. Ale to wszystko bez sensu.

Mówi się, że kardynalnym błędem ludzkim jest marnowanie czasu na jednostronną miłość,
jeszcze gorzej — zazdrość… Ale to nieprawda.

Miłość, nawet ta jednostronna jest warta swojej ceny... mimo że jest bolesna, uczy czegoś...

Czego?

Wytrwałości, dążenia do celu, nawet jeśli nikt nie widzi w nas nic dobrego

I co najważniejsze, uczy, że w życiu nie zawsze dostajemy to, czego chcemy.

Jednak najgorsze, na co człowiek marnuje swój cenny czas to nienawiść. Czysta nienawiść do
drugiego człowieka, nierozwiązane konflikty, pragnienie zemsty i oszczerstw.. Nienawiść
tworzy z ciebie nieszczęśnika, nieszczęśnika, który sam sobie stwarza wielkie problemy...

Wpatrywałam się, jak czyste niebo wydaje się mnie okłamywać, jakby od czegoś uciekało.

Nie trwało to więcej niż chwilę...

Chmury powróciły, na moich ustach pojawiał się uśmiech, który szybko zbladł... Chmury te
nie były moimi towarzyszami, były samotnością i łzami innych ludzi.

Hałas rozbrzmiewał w całej okolicy, mocny huk… Uklękłam.

Kolejna bomba, kolejna chmura pyłu przelatywała przed moimi oczyma.

Wiele razy oskarżałam samą siebie, że moje miejsce było razem z rodziną, że powinnam stać
się jedną z tamtych chmur.

Ale tak się nie stało.

Chciałabym powiedzieć, że nie próbowałam ich odnaleźć, że moja rodzina tego wieczoru
również opuściła kryjówkę razem ze mną. Jednak nie będę nikogo okłamywać... Skoro nie
potrafiłam siebie przekonać, co do swojej niewinności, to jak miałabym przekonać kogoś in-
nego?

Nie wiem co bardziej mnie teraz bawi, a co smuci. Ludzie, którzy doświadczyli traumatycz-
nych przeżyć zazwyczaj skupiają się na poszczególnych odczuciach, zapachach, charaktery-
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stycznych budynkach... Odnajdują ukojenie w podsycaniu nienawiści do przedmiotów i in-
nych osób... Czują się lepiej, gdy mogą kogoś obwinić... Jakkolwiek to brzmi...

Trudno jest wybaczyć czyjeś błędy, ale jeszcze trudniej własne.

Byłam młoda, moje życie poznało wiele barw emocji i odczuć, ale nigdy nie miało okazji ich
użyć. Wszystkie pejzaże jakie wytwarzałam, miały jeden kolor i kształt.

Szarą chmurę.

Tę jedną szarą chmurę.

Horyzont zdawał się nie mieć końca. Niebo nie było jeszcze nigdy tak wielkie, jednolite...

Tak samotne.

A ja powoli stawałam kroki na ruinach mojego miasta, na ciałach moich sąsiadów, na zabaw-
kach moich przyjaciół.

Byłam sama, dopiero, gdy zobaczyłam ten obraz pełen absurdu, zwątpiłam.

Gdzie jest miłość?

Łzy mimowolnie spływały po moich policzkach, rozmazując kurz i brud z mojego ciała. Nie
wiem, czy to było niebo, czy już piekło.

Nawet obłoki nie chciały być częścią tego obrazu.

Nawet one nic chciały mi towarzyszyć...

Bóg też musiał być samotny.

Miesiące mijały, śnieg zasypał ruiny warstwą zapomnienia... Jakby ten biały puch mógł wy-
mazać krew, jakby potrafił leczyć rany. Był jak chwilowy narkotyk, który pozwalał zapo-
mnieć... Ale tylko po to, aby za chwilę obudzić i przypomnieć, że życie nie jest prostą drogą z
rozmaitymi możliwościami.

Droga jest kręta, z licznymi barierami i tylko od nas zależy, czy te możliwości zostaną przez
nas dostrzeżone, czy wręcz przeciwnie.

Ciągłe ukrywanie się, zdobywanie pożywienia, ucieczka... Ten absurd stał się moją tęsknotą,
chlebem, który musiałam zjadać każdego dnia. I to nie jego monotonny i jałowy smak drażnił
mnie najbardziej, drażniła mnie niepewność poszukiwań. Niepewność, że nigdy już nie od-
najdę drogi powrotnej z tego labiryntu, w którym się znalazłam, że nie odnajdę drogi, na któ-
rej końcu zobaczę moją siostrę, mamę, tatę... sąsiada i tego starego listonosza... śmiech miłe-
go piekarza...

Lęk, że deptane zabawki moich martwych przyjaciół nie będą niemiłym wspomnieniem, a
nadzieja... A ta nadzieja nie odrodzi moich marzeń. . .



ROCZNIK LICEALNY 2016/2017
LICEUM  OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IM.  POWSTAŃCÓW  ŚLĄSKICH  W BIERUNIU

EDYCJA ELEKTRONICZNA

161

Ludzie szukają miłości.

Tak, jak ja szukałam chmur na niebie.

Tak, jak Bóg szukał człowieka w człowieku.

Tak, jak wszystko zatraciliśmy i spadając dotknęliśmy dna...

Wojna ma różne oblicza, nie chce teraz jej w żaden sposób bronić... Jednak ciekawe jest to,
jak człowiek reaguje na sytuacje, w których nie czuje się komfortowo, jak zaczyna nagle do-
strzegać niewykorzystane możliwości z przeszłości, jak odnajduje pocieszenie w najmniej-
szych momentach zapomnienia... Teraz... Teraz młodzież jest jeszcze bardziej ślepa, nie do-
strzega człowieka w człowieku... Nie widzi miłości matki, poświecenia ojca. . . Ma ważniej-
sze sprawy. Dorośli gonią za pracą, za każdą złotą monetą, która ich ponoć wzbogaca... Jed-
nak tracą oni na relacjach, do których już nie będzie się dało powrócić.

Bo cóż jest lepiej stracić?

Garść monet, czy własne dziecko?

W tych czasach trudno jest o miłość.

Jednakże w moich czasach również nie było to łatwe.

Tak więc, czy kiedyś był odpowiedni czas na miłość, która przychodziła bez trudu?

Miłość to poświęcenie, a poświęcenie nigdy nie jest proste.

Czasami przed moimi oczyma wyobraźni, widzę obrazy, jak za mgłą... ostatnie wspomnienie
mojej rodziny... Próbuję dostrzec w naszych uśmiechach radość, w krzykach zatroskanie. Ale
ja wtedy patrzyłam na chmury... Bo nawet jeśli nie pamiętam ich twarzy, nawet jeśli zapo-
mniałam ich głosy... Wiem, że na samym końcu i tak będę wiedzieć, że była tam miłość.

Nawet jeśli tylko widziałam chmurę.

Nawet jeśli myślałam, że byłam samotna. . .

Nigdy nie byłam.

Miłości nie trzeba szukać.

Ona była — nawet podczas okrutnej śmierci mojej matki.

Ona jest nawet między internetowymi łączami.

Ona będzie nawet, gdy nas zabraknie.

Przyczyna jest prosta, miłość nie jest wytworem jednej osoby, ale dwóch.
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Więc nawet jeśli ja zwątpię, ktoś zapomni, ktoś się zgubi, ktoś nie wierzy...

To nie ma znaczenia.

Ta jedna chmura zawsze tam będzie, spoglądając na nas, płacząc razem z nami, uciekając, czy
też chroniąc...

Dziennikarka o delikatnych rysach twarzy zerka na mnie ukradkiem znad swoich notatek.

- Więc nadal uważa Pani, że pomimo, tego że II wojna światowa odbiła piętno na życiu każ-
dego człowieka, to miłość w tamtej samotności miała miejsce? Że istnieje takie uczucie, które
jest ponad śmiercią i tragedią? Że za cierpienie nie trzeba czymś zapłacić?

Spoglądam na drzewa, które poruszały się wraz z podmuchem wiatru, zapanowała cisza. Ko-
bieta trzyma w ręce czarne pióro, ubrana jest w nienaganną granatową sukienkę.

- Niech Pani spojrzy na to żyto. Co pani widzi?

Kobieta, szybko rzuciwszy wzrok na wskazane miejsce, z lekką konsternacją odpowiada:

- Żyto.

- A ja widzę życie i jego bieg. Procesy biologiczne, chemiczne, pożywienie i uśmiechy dzieci.
To, jak dorastają i to, jak się zakochują. Widzę, jak cierpią w obliczu porażek i upadków, i jak
walczą, aby powstać silniejszym...

Dziennikarka wpatruje się we mnie zbita z tropu.

Rośliny nie mogą żyć bez światła, ludzie bez uczuć. Człowiek, który zatracił drogę do wła-
snego serca, w obliczu swojego najgorszego wcielenia, czy to podczas wojny, czy współcze-
śnie... Nie zrozumie, nie pojmie tego, że życie zawsze daje nam szansę, że nawet w obliczu
koszmarów, które spędzają nam co noc sen z powiek, potrafimy wstać, uśmiechać się i oddy-
chać.

- Czy nie jest Pani w tym wszystkim samotna?

Słońce w zenicie rozjaśniło pejzaż złotego pola.

- Przecież nie jestem sama. - Patrzyłam na małą chmurkę.- Nie znam odpowiedzi na wszyst-
kie pytania, wątpię, aby ktokolwiek je znał... Jednakże jednego jestem pewna. – Uśmiecham
się - Jeżeli potrafiłam znaleźć miłość w kraju, nad którym wisiały czarne chmury, będę potra-
fiła dojrzeć ją w każdej łzie i spojrzeniu. Gdyż miłość nigdy nie znika, po prostu nie potrafi-
my jej dostrzec.

Kobieta zabiera swoją torebkę i potężny zeszyt z notatkami. Waha się.

- Więc, każdy szuka miłości? — Nie odwraca się w moją stronę, patrzy w niebo, tak klarowne
i jasne.
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Uśmiecham się.

- Każdy szuka miłości.

Każdy.

A na końcu swoich poszukiwań ujrzy…

Ten jeden obłok.
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Marta Szczepańska
Wiersz nagrodzony

w Powiatowym Konkursie Literackim

pod hasłem Bogowie i ludzie szukają miłości

I miejsce w kategorii Poezja

AUTYSTYK

Wróciłem
Ze zgiełku i szumu
Zmrożony do kości

Do najgłębszego zwoju mózgu
Do źródła zero-jedynkowego układu

Wróciłem
Z labiryntu białych biur
I tykających zegarów
Latających klawiszy
I tysiąca słuchawek

Wróciłem pieszo
Nie mogąc znieść dwudziestu trzech otwartych ust

Sunących wspólnie z klekotem na kółkach
Zegarków tykających pod rękawami

I zapachu potu wymieszanego z dezodorantem

Wróciłem do domu
Bez zegarów tykających na ścianach

Bez tysiąca słuchawek, latających klawiszy
Białych ścian, zapachu potu

Bez strachu i złych myśli

Wróciłem do Ciebie
Z zegarkiem elektronicznym na nadgarstku

Wyciszająca cały świat mówiąc do mnie
Ubrana w błękit

O nienagannej cerze

Wróciłbym do Ciebie
Gdybyś tylko była

20 lat, 35 dni
Czekam, aż wrócisz
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Agnieszka Błażków

Wiersze nagrodzone

w Powiatowym Konkursie Literackim

pod hasłem Bogowie i ludzie szukają miłości

II miejsce w kategorii Poezja

PODCZAS GDY…

Myślę o Tobie,
gdy rano wstaję

do pracy, robiąc kanapki
Gdy idę do sklepu

po odtłuszczone mleko.
Gdy oglądam w telewizji

kolejny melodramat.
Gdy siedzę na balkonie

patrząc na świecące słońce.
I myślę,

czy to dojrzała miłość,
czy młodzieńcze zakochanie

WYŚNIONY

Miał piękne niebieskie oczy, kiedy świeciły,
jak patrzyły w moją stronę.

jego piękny uśmiech… gdy patrzył na mnie
pokazywał swe druciki na zębach.

Miał silne ręce, kiedy chroniły mnie w nocy,
przed potworem spod łóżka.

Jego czujny słuch... gdy szeptałam,
że kocham.

Miał słodkie usta, kiedy muskały
moją szyję.

Jego cudowna dusza... gdy dawał biedakowi
na chleb i bułkę.

Miał jedną wadę, kiedy się obudziłam,
On zniknął.
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POWIEDZ SŁOWO…

Powiedz słowo,

a zrobię to.

Poświęcę dla ciebie

wszystko, co mam.

Wszystko, abyśmy byli

szczęśliwi.

Szczęśliwi na zawsze.

Zamknięci razem

w głębi Hadesu.

Dla nas to będzie raj.

Raj, bo będziemy tylko

we dwoje.

Razem,

na zawsze.
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Justyna Bielas
Wiersze nagrodzone

w Powiatowym Konkursie Literackim

pod hasłem Bogowie i ludzie szukają miłości

III miejsce w kategorii Poezja

NOCNE WYZNANIA

Mimo że, ty tam
A ja być tu muszę.

Mimo że, dzielą nas
lęki i katusze.

Mimo że ja na ziemi,
a ty w obłokach się pławisz

Mimo że ty blaskiem
z piękności swej słyniesz.

A ja w wielkim tłumie ginę

Mimo że ty gwiazdą
A ja z niczego nie żyję

Mimo, że tak wiele nas dzieli.
To i tak

Nie zmienia to faktu
Żeśmy miłością złączeni.

I nie straszne nam nasze winy i grzechy;
Bo jesteśmy ku sobie
dla swojej pociechy.
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22: 17

Wyglądam na twardą, mówiąc ściszam głos
Unoszę swoje myśli i wciąż się tłumaczę..

Boję się odrzucenia, szanuję ludzi
Chociaż nikt, by objąć mnie

I moje myśli zbłądzone
się nie trudzi...

Wyglądam - nie wiem jak.
Mówią, że mnie nie rozumieją.

Płaczę po nocach gdy drzwi zamknięte.
Przy ludziach promieniste względy

Może kłamię, może złem się dobieram
Ale ja chcę zacząć od zera...

Nie cierpię jak ktoś kogoś szufladkuje
mówi, że mnie zna

Jak może znać, gdy sama siebie nie znam?
Nie cierpię gdy uważa, że może kogoś rozpracować

Sądzi, że zna, a może udaje?

Wiele rzeczy denerwuje i wytrąca
Ze spokojnej równowagi samotności

Uderza mnie ich nadzieja
Że życie zagra z nimi
I przegra obojętnie.

Ale nie takie czary, zaklęcia i dziwy
Życie nie jest sprawiedliwe

A my umrzemy
Jak nigdy

I co nam pozostanie?
Nic, nie nam

Pamięć nie po wyglądach,
Aspiracjach i słowach...

Ale po czynach.
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NASZA AUTOBIOGRAFIA

Nie wiem kim jestem.
Człowiekiem, to fakt.

Ale jak naprawdę mam na imię?
Czy normalne to, że boje się, że zginę?

Że zapomną i kalkulując odetną
Przyszłości historię

Od mych krańców wspomnień?

Nie wiem gdzie mieszkam.
W moim mieście, to fakt.

Ale czy naprawdę tam żyje?
Czy każdy boi się, że zaginie?

Że odlecę wieczoru tego
Zapominając mapy

I klucza do serca swego?

Nie wiem jak mam na imię.
Znam je, to fakt.

Ale czy w zwyczaju odwracam się na jego wydźwięk?
Czy z przyzwyczajenia obawiam się, że nikt go nie powtórzy?

Że zginę w tłumie, ludzi podobnych
O imieninach i duszach

Mało istotnych?

Obawiam się siebie nie znając przyszłości
Błądząc daleko w swojej nijakości

Chce wyglądać na mocnego
I w duszy i w słowie

Więc uśmiechem karmię ludzi
W nadziei, że nikt się nie dowie

Ale kim naprawdę jestem?
Co mnie takim tworzy?

Jestem wytworem swoim,
Czy moich koszmarów drobnych?

Bo one mnie budują i szepczą w głuchocie
Że ktoś zauważy i nie umrę

W prostocie słowa tego
W samotności — mój kolego.

Za młody, pesymizm we krwi zrodzony
Zmiany nie da zapisać się w historii strony

Więc ucieknę i zamknę ten rozdział
A razem ze mną znikną

Te krótkie słowa
A ten człowiek? On nie istnieje

To jego słabe oblicze
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Gdy zabija samego siebie
Kruche i marne życie...

Nic straconego!
Jutro w promienie i śpiewy zrodzone

Tak też człowiek
Odejdzie w jego stronę

I dojrzy
I zobaczy

Że żyć trzeba,
Miłością nie wzgardzić

Modlić się i błagać,
Czasu nie trwonić.

Bo sens w bezsensie
I szukaniu go jest stworzony.
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Pracujemy

Publikacje nauczycieli
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GALEN I LICEUM…

Jak to się zaczęło?

Opowiada Dyrektor Szkoły, pan mgr Romuald Kubiciel

Promocja LO w Bieruniu – taki sobie felietonik

Swego czasu, kiedy tknięty niemocą dorobiłem się urazu kolana, odwiedziłem Klinikę Profe-
sora Ficka. Przyjęty przez samego Profesora, doświadczyłem pomocy (dziękuję Profesorowi i
całemu personelowi) i ulgi.

Z kolanem obecnie w porządku, ale z tym wypadkiem związana jest pewna historia, która dla
LO w Bieruniu  skończyła  się w sposób  wprost  chwalebny.  Można  wręcz  powiedzieć,  że  od
uszkodzonych wiązadeł kolana Dyrektora szkoły, rozpoczęła się prześwietna historia współ-
pracy LO w Bieruniu z Kliniką GALEN, której zazdroszczą nam inni.

Otóż podczas badania bolącego kolana, leżąc na kozetce w gabinecie Pana Profesora usłysza-
łem pytanie, które wprawiło mnie w osłupienie: „Romek, co ja mam Ci dać, żebyś chciał ze
mną współpracować... no wiesz... ja mam pacjentów... takiego Grabowskiego, Lijewskiego ...
sportowców, aktorów i innych, którzy oczekując na wyniki badań, nie mają co ze sobą zrobić.
A może mogliby się przez ten czas spotkać z młodzieżą w MOJEJ SZKOLE” (prof. Ficek jest
absolwentem LO w Bieruniu – RK).

OSŁUPIAŁEM,  a  bolące  kolana  usztywniło  się,  co  Profesor  od  razu  zauważył.  I  kiedy  już
ochłonąłem (trochę to trwało), dość nieśmiało zapytałem zaskoczony: „A co ja mogę zrobić,
żebym mógł Cię o to prosić”. I tu z kolei zdziwił się Profesor Ficek: „No bo ja pytałem wielu
ludzi w Bieruniu [i tu padły konkretne nazwiska – które jednak z litości pominę milczeniem –
starczy, że ja i Profesor Ficek mamy je w pamięci], jak mam do Ciebie dotrzeć, ale oni tylko
potrząsali ramionami”. Przez myśl przemknęła mi wówczas przypowieść o tym psie ogrodni-
ka co to sam nie zeżre, a innemu nie da, a że miałem chwilę czasu, to i kolejna mi się skoja-
rzyła, tym razem z twórczości biskupa Krasickiego, o tym zającu, którego wśród przyjaciół
zgrai psy zżarły.

W następnym tygodniu (tak mniej więcej) wraz z nauczycielem fizyki i fizyki medycznej,
panią mgr Anną Szymczyk korzystając z zaproszenia Profesora Ficka, w jego gabinecie usta-
laliśmy zasady współpracy. Trwa ona nadal i wspaniale się rozwija. Dzisiaj jesteśmy po wie-
lokrotnych doświadczeniach zajęć, w których uczestniczą nasi uczniowie. Nie mogę zapo-
mnieć – wspominając ogromną życzliwość Profesora – o asystowaniu naszych uczniów w
zabiegu przeprowadzanym na sali operacyjnej i innych inicjatywach. Dzisiaj współpraca LO
w Bieruniu i Kliniki GALEN Ortopedia i Rehabilitacja, dzięki nauczycielom LO w Bieruniu:
p. mgr A. Szymczyk, A. Stachoń, K. Berger i J.Saller oraz  pracownikom Kliniki, paniom
Annie Ficek-Kiesler, Jolancie Filipek, Paulinie Cyganik rozwija się wspaniale. Zadowoleni
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uczniowie (klas biologiczno-chemicznych i matematyczno-fizycznych) mają możliwości po-
równywalne z tymi, które posiadają studenci medycyny (i nie tylko) na wyższych latach stu-
diów. Kolejne działy, które podlegają współpracy to m in.:  Przychodnia Medycyny Nuklear-
nej Euromed – M w Mysłowicach – zastosowanie promieniowania jonizującego w medycy-
nie. Dość powiedzieć, że naszego sukcesu pozazdrościły nam inne licea z Tychów i Katowic,
dobijając się u Profesora Ficka o podobną współpracę. Profesor nie odmawia, ale zapewnia
nas, że opieka naukowa jaką otacza uczniów bieruńskiego ogólniaka, jest unikalna i w zakre-
sie skali współpracy nie ma sobie równych.

Naszą współpracą z GALENEM zainteresowała się Pani profesor Alison September z Uni-
wersytetu w Kapsztadzie (RPA) - specjalista z dziedziny genetyki, którą mieliśmy okazję go-
ścić w szkole w kwietniu tego roku, podczas Jej wizyty w Klinice Galen. Pokaźna grupa
uczniów klas biol. – chem. wysłuchała wówczas wykładu gościnnego.

A jak się toczy?

Opowiada pani mgr Anna Szymczyk i jej uczniowie

Jessica Ponichtera, 1Bc

Klinika Galen zdecydowanie robi niesamowite wrażenie już od samego wejścia. Główna de-
wiza tego ośrodka: Zapewniamy najnowocześniejsze, bezpieczne metody leczenia, jest udo-
wadniana na każdym zrobionym kroku. Nowoczesne wyposażenie oraz wykwalifikowana
kadra sprawiają, że klinika odwiedzana jest także przez znanych sportowców, o czym świad-
czą liczne koszulki z autografami, przekazane jako dowód podziękowania.

W ramach przedmiotu fizyka medyczna klasa 1Bc wspólnie z panią profesor Anną Szymczyk
dostąpiła zaszczytu (i nie jest to przesada) uczestnictwa w zajęciach praktycznych w tym oto
ośrodku. Uczestniczyliśmy w dwóch spotkaniach, jedno dotyczyło diagnostyki obrazowej,
natomiast drugie poświęcone było rehabilitacji, zajęcia trwały od lutego do kwietnia br.

Ważnym punktem zajęć o diagnostyce był wykład dotyczący w głównej mierze ultrasonogra-
fii, tomografii komputerowej, rezonansu magnetycznego, a także obrazowania rentgenow-
skiego. Każde z tych badań zostało dokładnie omówione przez panią Paulinę Cyganik, a
urządzenia, służące do ich wykonywania obserwowaliśmy z bliska. Najwięcej czasu spędzili-
śmy przy badaniu USG, które ze względu na jego nieinwazyjność, było jedynym, jakie mogli-
śmy zrobić na sobie, niczym prawdziwi lekarze. Zapewne każdy z nas widział owo badanie,
które wykonywane jest kobietom w ciąży, jednak zrobienie go osobiście jest bardzo cieka-
wym doświadczeniem. Jak widać na zdjęciach wszyscy byli niezwykle skupieni.

Następne obserwowane przez nas badania wykorzystywały promieniowanie rentgentowskie
(X). Z powodów medycznych nie mogliśmy doświadczyć ani tomografii, ani obrazowania
rentgenowskiego. Pomimo użycia tego samego promieniowania oba badania bardzo się róż-
nią. Pierwsze pozwala na uzyskanie przekrojów narządów i tkanek, a drugie sprawdza się
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szczególnie przy układzie kostnym. Na zdjęciu widoczny jest tomograf, warto dodać, iż nale-
ży mieć założone ochraniacze z ołowiu na niebadane miejsca.

Poznaliśmy także rezonans magnetyczny, który nie powoduje żadnego znanego uszkodzenia
tkanek, natomiast nie można przebywać obok niego z metalowymi przedmiotami, ponieważ
silne pole magnetyczne przyciąga wszelkie rzeczy z metalu.

Zajęcia na temat rehabilitacji zaczęły się podobnie do tych poprzednich, pani Paulina Cyganik
zapoznała nas z zagadnieniami teoretycznymi, jednak większość czasu spędziliśmy w świeżo
wyremontowanej sali rehabilitacyjnej przy akompaniamencie brzmiącej w tle muzyki oraz
obserwując najciekawsze momenty z różnych meczy, co na pewno umilało czas ćwiczącym
tam osobom. Cała sesja była dla nas bardzo interesująca i we wszystkim braliśmy czynny
udział, co potwierdzają liczne zdjęcia. Zaprezentowano nam również Radialną Falę Uderze-
niową. Jest to nieinwazyjna metoda wykorzystująca fale mechaniczne o małej częstotliwości i
wysokiej amplitudzie, co dla nas oznaczało, że poczujemy jedynie mrowienie, podczas uży-
wania tego urządzenia na sobie. Jego zadaniem jest przeciwdziałanie bólom, polepszenie
ukrwienia oraz regeneracja uszkodzonej tkanki.

Następnie skupiliśmy się na Systemie Biodex Balance, którego głównym przeznaczeniem jest
ocena równowagi. Każdy badany starał się utrzymać pionową pozycję. Niektórzy mieli na-
prawdę dobre wyniki ze względu na uprawianie takich sportów jak np. strzelectwo, w którym
ćwiczenia równowagi są ważnym elementem treningu.

Zdecydowanie najciekawszą aparaturą była jednak platforma tensometryczna, działająca na
zasadzie biofeedbacku. Badanie to polegało na wyborze jednej z kilku dostępnych gier. Urzą-
dzenie analizowało rozkład obciążeń na kończyny, aby dowiedzieć się, która cierpi na jakieś
schorzenie i jest mniej nadwyrężana. Dużo zabawy dostarczyła nam gra, polegająca na symu-
lacji skoków narciarskich. Rekordu Polski Kamila Stocha nikt nie pobił, jednak wiele osób
zdobyło naprawdę dobry wynik.

Ostatnim urządzeniem,  z  którym mieliśmy okazję pracować,  był system BTE PRIMUS RS.
Nie wykorzystaliśmy jego pełnego potencjału, gdyż zajęłoby to zbyt wiele czasu. Mimo tego
każdy mógł spróbować doświadczyć, choć w sposób minimalny tego badania.

Po skończeniu zabawy nastał czas na wielką próbę, jaką był test sprawdzający naszą wiedzę
z całego spotkania. Na szczęście okazało się, że nie taki wilk straszny, jak go malują i więk-
szość z nas mogła zaliczyć ten sprawdzian do udanych. Osoby, które najlepiej napisały pracę,
będą miały szansę uczestniczenia w operacji jako obserwator, a do tego grona należą: Wikto-
ria Filipek, Wiktoria Piętakiewicz, Barbara Grzesiak oraz Maciej Chromy, reszta klasy trochę
im zazdrości, ale wszyscy są niezmiernie wdzięczni Klinice Galen za możliwości uczestni-
czenia w tak ciekawych zajęciach. Dziękujemy – klasa 1Bc!

Krzysztof Grzesica, 2Ad

Po wyjazdach na wykłady do Pałacu Młodzieży, Uniwersytetu Śląskiego i Politechniki Ślą-
skiej, przyszedł czas na zajęcia praktyczne na miejscu, w Bieruniu. W trzy kolejne piątki
uczestniczyliśmy w zajęciach w klinice "Galen". Okazało się, że tematyka spotkań była bar-
dzo bliska nam, przyszłym inżynierom (mamy nadzieję…).



ROCZNIK LICEALNY 2016/2017
LICEUM  OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IM.  POWSTAŃCÓW  ŚLĄSKICH  W BIERUNIU

EDYCJA ELEKTRONICZNA

175

Zastosowanie ultradźwięków, zjawiska odbicia, załamania, interferencji, rozproszenia, ab-
sorpcji, odwrotnego zjawiska piezoelektrycznego, zjawiska Dopplera – to fizyka w aparacie
ultrasonograficznym i badaniu USG. Jonizujące promieniowanie X ma zastosowanie w obra-
zowaniu rentgenowskim (RTG) i tomografii komputerowej (TK). W badaniach MRI (magne-
tyczny rezonans jądrowy) wykorzystuje się elektromagnesy nadprzewodzące, które wytwa-
rzają pole elektromagnetyczne o wysokiej częstotliwości i fale radiowe, które oddziaływają z
jądrami wodorów, czyli protonami ciała pacjenta.

Jeszcze trochę mechaniki podczas rehabilitacji pacjentów, wiedzy o rodzaju materiałów wy-
korzystywanych w implantach, odrobina informatyki, przy opracowaniu wyników i komuni-
kowaniu się personelu, aby uświadomić sobie, jaką rolę odgrywają matematyka, fizyka, che-
mia i informatyka nie tylko w inżynierii, ale również w medycynie czy farmacji.

Nie obyło się również bez zabawy w „doktora i pacjenta”, w której przez krótką chwilę mieli-
śmy okazję pobawić się w lekarza i zrobić koledze czy koleżance USG tarczycy, brzucha czy
kończyny.

Zaprezentowana została nam również historia ośrodka i sposób jego funkcjonowania, co rów-
nież wywarło na nas ogromne wrażenie.

Zajęcia oceniamy bardzo pozytywnie. Wynieśliśmy z nich dużo przydatnej nam wiedzy prak-
tycznej, ale co ważniejsze – poszerzyliśmy swoje horyzonty, odmieniliśmy sposób patrzenia
na fizykę, jako przedmiot szkolny. Być może niedługo komuś z nas przyjdzie pracować nad
projektowaniem, udoskonalaniem, obsłudze urządzeń medycznych, kto wie…

Karolina Gniza, Dorota Chłapek, 3Bc

24 kwietnia 2017 roku gościliśmy w naszej szkole Panią profesor Alison September, która
przyjechała do nas z RPA. Alison September jest światowej sławy genetykiem z University of
Cape Town (RPA). Pani profesor wysłuchała prezentacji dotyczącej kilkuletniej już współ-
pracy naszego LO z kliniką GALEN. Prezentacja została poprowadzona przez Ewelinę Lech z
klasy 3Bc. Później nasz gość udał się do klasy biologicznej, gdzie uczniowie klas pierwszych
przygotowali ciekawą grę anatomiczną, dzięki której Pani profesor mogła poznać kilka słów
w języku polskim  związanych z budową wewnętrzna człowieka. Następnie udaliśmy się do
klasy chemicznej, gdzie uczniowe klas 2. i 3. przedstawili widowiskowe i interesujące do-
świadczenia. Po odwiedzeniu naszego liceum, grupa naszych uczniów udałą  się do kliniki
ortopedycznej GALEN. Tam Pani profesor September poprowadziła wykład, dotyczący gene-
tyki w sporcie. Dowiedzieliśmy się, że wszystko co nas dotyczy, jest uwarunkowane gene-
tycznie - wygląd, zachowanie, charakter. Ma to wielkie znaczenie szczególnie w sporcie. Po-
znanie siebie, swojego organizmu, cech i zdolności umożliwia ułożenie odpowiedniego pro-
gramu treningowego, a co za tym idzie,  uzyskanie lepszych wyników. Ważny jest również
fakt, ze wykład odbył się w języku angielskim, co pozwoliło naszym uczniom poszerzyć nie
tylko wiedzę z zakresu genetyki, ale również z języka angielskiego.

Bardzo dziękujemy Pani prof. Alison September za niezapomnianą wizytę i życzymy dal-
szych sukcesów zawodowych, jak i prywatnych.
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pani mgr Anna Szymczyk

W poniedziałkowy poranek 12 czerwca br. uczniowie klasy 1Bc i przedstawiciele klasy 2Abd
spotkali się z przedstawicielami Kliniki Galen, aby podsumować tegoroczną współpracę. Przy
herbacie, pachnących kanapkach i babeczkach domowego wypieku, przypomniano najcie-
kawsze zajęcia. Do tych z pewnością należała obecność Basi Grzesiak, Wiktorii Filipek, Wik-
torii Piętakiewicz i Maćka Chromego na sali operacyjnej w charakterze obserwatorów oraz
udział naszych biologów w spotkaniu z p. prof. Alison September i wysłuchanie jej wykładu z
genetyki.

Pan prof. Krzysztof Ficek wraz z p. Pauliną Cyganik osobiście wręczyli zaświadczenia
uczestnictwa w zajęciach z ortopedii i rehabilitacji, gratulując pracowitości, wytrwałości i
coraz lepszych wyników testu, który był przepustką do wzięcia udziału w zabiegu operacyj-
nym.

Podziękowaniom oraz słowom wdzięczności nie było końca. Zwieńczeniem spotkania był
wspaniały, perfekcyjnie przygotowany koncert przez nasze uczennice: Weronikę Szwedo,
Magdalenę Chodur i Paulinę Plutę na pianino, flet, gitarę oraz skrzypce.
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AWANGARDA DZISIAJ

Wiersze uczniów klasy 3Bc

stworzone podczas lekcji języka polskiego

poświęconych Awangardzie Krakowskiej

Pod powieką

Twarz, lustro – trup.

Krzyki ulicy.

Cisza.

Blade oblicze dnia w oku.

Deszcz – cisza.

Słowa = litery bez pokrycia.

Cisza.

Dom

Dom.

Maszyna do mieszkania.

Ciało.

Niedoskonałe pudło na duszę.

Sejf.

Metalowa klatka zła.

Świat.

Więzienie szczęścia.

Dorota Chłapek
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Na świat

Czy te drzewa okrągłe co

stoją na ulicy

i te ptaki trójkątne

twarz co w firanie tonie

ten zaduch

strach

gorączka

Te szare mosty

i dni – spalone

twarze… twarze, twarze!

I ta miłość chora

Wytarta

to ty…?

Nicole Danek

***

Serce – maszyna -    nie organ

Pompuje, przetacza, wytłacza i bije

Uczucie, miłości, wzniesienia –

Marności i tako to fenyloalanina

lecz – warto czasami

rozstroić maszynę

i poczuć

Sonia Głomb
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Zmiana

Gdy wracam – zasypiam…

Gwiazdy migocą mig, mig, mig… - odpoczynek

Kot przytula się, mruczy mrrr… a ja z nim.

Wstaje nowy dzień.

Księżyc gwiazdy śpią.

Wszyscy pędzą do pracy.

Teresa Kloska

Lokomotywa

Pamięci Juliana Tuwima i wszystkich dzieci

W las betonowych graniastosłupów

Wtacza się puszka blaszana – parowa

Na lokomotywie –

palacz

banany

fortepiany

świnie

skrzynie

tłuste grubasy = kiełbasy

100 kotletów = 1000 kotletów

Jedzie pomnik trwalszy niż ze spiżu

Tuwim umarł

Lokomotywa została

Ewelina Lech
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***

Gwiazdy

Wyszły z ciemnych zakamarków

Księżyc

Łagodnie wymyka się z blasku dnia

Ludzie

Z uczuciem uciekają z dobroci światła

Agata Mietlińska

Nicość

Tłum ludzi, a w nim ja.

Przypominam samotne drzewo na pustyni

lub nawet

promień słońca w głębi oceanu.

I myślę.

I nic nie mówię.

Pozostaje mi tylko stać.

I czekać na coś

co się nigdy nie wydarzy.

Natalia Stojanowska

Uczucie

Gdy Cię widzę

Nic nie słyszę

Tylko cisza

Serce w piersi

Bije skryte

Paulina Stolarska
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Niczym ptaki

Ptaki – zwierzęta wolne

Przybrane w liczne pióra

Potrafią wzbić się wysoko

A zaraz pędzą ku ziemi

Dzielą niebo z latającym maszynami

Maszyny – ptaki

Skrzydła, ogon, dziób

Wszystko się zgadza!

Unoszą się w powietrzu – niczym wolne ptaki

Tylko gracji im brakuje

Julia Szczotka
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